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RZEZ; óśtdtnie jdńi' śioidt 
Ż liwagą śledził przętiieg 
obrad .XXIV. • Zjazdu 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 
Refer&pśpr^^

Komitetu Centralnego KPZR, ............................ -u-. ..........___
ożywiona d.yskuźja, wystąpienia pisaliśmy w swoim czasie („ZG" 
powitalne . przedsidwicjeli, blat- uf 5J1971 r.j, co następuje: „Spra.- 
nich partii,- obszerne, relacje pra­
sowe, - raź .jeszcze-.j ■póiwieręlziły 
międzynarodowe ‘ / znaczenie' oraz 
doniosły , wpływ tego wydarzenia 
nie tylko - na '■ dalszy,, pomyślny 
rozwój budownictwa-.,kgm 
cznego w :Kraju Rad, na dosko­
nalenie • strukttir ; gospodarczych 
i społecznych . w Związku Ra-, 
dzięckim,; lecz również z nową 
silą podkreśliły ' rolę "KPZR w 
światowym, ruchu- rpbotnicżym, 
rolę ZSRR na arenie międzyna­
rodowej. . ' ■. . ? /■

Ze szczególną uwagą- i ogrom­
nym zainteresowaniem - spotkali/ 
się obrady komunistów radziec­
kich w. krająćh; soćjaiistyęzńych. 
Przedstawiony nai Zjeżdzię pro­
gram. dynamicznej rozbiidówy'

—1970.-Stwierdzono przy tym, że 
istnieją dalsze, jeszcze większe 
możliwości rozszerzenia wymia­
ny towarowej oraz wzbogacenia 
form współpracy gospodarczej 
pomiędzy Polską a Związkiem 
Radzieckim. W tym kontekście

wą jo. rosnącym ■znaczeniu tdla. 
obu. krajów powinny się' stać w
przyszłości w ' zakresie obrotów 
maszynami i urządzeniami — 
wzajemne dostawy kooperacyj-
ne”. Zgodnie z ustaleniami 
wspomnianej umowy dostawy ko­
operacyjne sięgną prawie 15 proc, 
ogólnej wartości polskiego eks­
portu maszynowego do ZSRR. 
Dostawy surowców ze Związku 
Radzieckiego do Polski, jak rów-
nież eksport artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysło-

gospodarki, Kraju Rad oraz prze­
obrażeń społecznych, nakierowa­
nych na pełny i.'wszechstronny 
rozwój demokracji soćjalisiyęż-

wego Z: Polski do Związku Ra­
dzieckiego, stanowić mają utrwa­
lający sią : z roku ną rok ważki 
element, wzajemnych obrotów to­
warowych.

Współpraca gospodarcza po­
między Polską i ZSRR —poza 
jej.określonym wpływem na. roz­
wój, obu krajów — 'oddziaływa

W NUMERZE:
Konrad Rey— ORGANIZACJA

I.CZŁOWIEK ; str. 1
7. niedowładem organizacyjnym 

mamy do czynienia wszędzie — czy 
to chodzi, o problemy aocjalne zało­
gi, warunki jej pracy, czy też o. pod­
stawowe ■ zagadnienia ' produkcyjne 
lub; techniczne. Jakie są główne tego 
przyczyny? Co robić, aby stworzyć 
warunki sprzyjające postępowi orga­
nizacyjnemu, a tym .samym- i wyż­
szej efektywności zarządzania?, — 
zastanawia się Autor.

Konrad Bajan — ROLNICZA 
TRYBUNA— W SPRAWIE PO­
LITYKI ROLNEJ .. str. 1 

„Dyskusja na łamach prasy skon­
centrowaną została -na najbardziej

newralgićznym problemie dnia dzi­
siejszego — na rozwoju hodowli ni* 
zabezpieczenia potrzeb rynku. Nie 
podważając potrzeby dyskusji nad 
cząstkowymi ' problemami celowe 
wydaje się omówienie całokształtu 
polityki' rolniczej” — pisze Autor.

Oskar Lange
CZĄCA I RYNEK

MASZYNA LI-
str. 3

Ostatnia publikacja prof. Langego 
poświęcona problemom rynku napi­
sana została do Księgi Pamiątkowej 
przygotowywanej przez Uniwersytet 
w Stanford. Ponowne przypomnienie 
tej pracy. uważamy za celowe z 
uwagi na ożywioną ostatnio dysku- 
sję.na temat planowania i zarządza­
nia gospodarką.

EKÓNOMISCI O GOSPODAR­
CE str- 3

W redakcyjnym cyklu o gospodar­
ce mówią pracownicy Wydziału Eko­
nomicznego Uniwersytetu im. Marii 
Curie Skłodowskiej w Lublinie: Au­
gustyn WOŚ, Władysław Holtzman, 
Ryszard Orłowski oraz Tadeusz 
Przeciszewski.

Tadeusz Leszek —- WYSOKIE 
TEMPO — NOWE PROPORCJE 

str. 11
Program rozwoju gospodarki ra­

dzieckiej w dziewiątym planie pię­
cioletnim 1971—75 przewiduje utrzy­
manie dotychczasowego wysokiego 
tempa rozwoju sil wytwórczych oraz 
dokonanie korzystnych zmian w 
wielu proporcjach gospodarczych na 
rzecz szybkiego wzrostu produkcji w 
przemyśle artykułów konsumpcyj- 
nych.

Cena 2 zl Rok XXVI

7WTT gospodarcze 
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ORGANIZACJA
i CZŁOWIEK

I KONRAD REY

_____   _ również na dynamikę i treść 
nej, otwiera^ pżzęd dąłą:^ wielostronnych stosunków kra- .i
tą Socjalistyczną^^ jówjczłóńków' RWPG. .Znalazło

NOWE
HORYZONTY

z on t.g,isiąje; się potężnym czyn­
nikiem konsolidacji wszystkich 
postępowych sił na całym świe-

Społeczeństwo polskie z żywym 
i przychylnym zainteresowaniem 
śledzi wysiłki ludzi radzieckich, 

-ze zrozumieniem przyjmuje licz-' 
ne inicjatywy KPZR, zmierzają­
ce do dalszej konsolidacji' mię­
dzynarodowego ruchu robotni­
czego, umocnienia siły i zwarto­
ści Wspólnoty, której Polska Lu­
dowa jest aktywnym członkiem.

„Od zarania swych dziejów 
polski ruch rewolucyjny współ­
działał ściśle z siłami rewolucji 
w Rosji... Wypróbowane w całym 
dotychczasowym, rozwoju ■ Polski 
Ludowej przyjaźń i sojusz z Kra­
jem Rad głęboko zakorzeniły się 
w świadomości narodu polskiego, 
wzbogaciły treść -współczesnego 
patriotyzmu” — stwierdził w 
swoim powitalnym przemówieniu 
Edward Gierek.
t a ATERIALNĄ podstawę 
A/1 wspólnoty ideowo-politycz-

i ' T 1 nej krajów sócjalistycz- 
! nych tworzy pomyśl n ter o z- 
I mijająca się współpraca 
! g o s p o d a r c z a. do które j Pol- 
! ska i Związek Radziecki wnoszą 
i strój konkretny wkład. Zddjemy 

sobie w ealej rozciągłości spra- 
| wę, iż rozwój gospodarczy i po- 
I stęp społeczny naszego kraju 

jest nierozerwalnie związany z 
! konsekwentnym dążeniem do do- 
§ skonalenia■' form i wzbogacania 
! treści tej współpracy, do tworze- 
3 ma materialnych i pozamate- 
j rialnych przesłanek integracji 
i socjalistycznej. Byliśmy i jestes- 
3 my zdecydowani kroczyć tą dro­

gą, czego dowodem są. liczne pol-
I skie inicjatywy zmierzające do 
ił przyśpieszenia zachodzących w 
[i dziedzinie współpracy gosppdąr- 
I czej między naszymi krajami 
h procesów.
a Spotkania przywódców partyj- 
j na-rządowych PRL i ZSRR na 
i przełomie ubiegłego i bieżącego 

roku oraz podpisanie • wielolet­
niej umowy o obrotach . handlo­
wych i płatnościach pomiędzy 
Polską i ZSRR w latach 1971— 

i 1975, jak również protokołu do 
' tego porozumienia na rok 1971 — 

E zapoczątkowały kolejny etap 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami. Założono, iż war- 

& rość obrotów towarowych w nad- 
3 chodzących latach wyniesie 57 
i mld zł dew., czyli ponad dwu- 
t krotnie więcej w porównaniu z 

okresem 1961—1966 i o ponad 30 
proc, więcej, niż przewidywały 
założenia do umowy na lata 1966

J

to- swój dobitny wyraz m. in. na I 
XXIV Sesji Rady Wzajemnej j 
Pomocy Gospodarczej, która od- 
byla--się w maju 1970 roku w 
Warszawie. Sesja Warszawska za- > 
lecila krajom i poleciła Komite­
towi Wykonawczemu zakończenie 
w . przewidzianych terminach . 
proc, w wyniku których ma po­
wstać kompleksowy program dal­
szego pogłębiania i doskonalenia 
współpracy oraz rozwoju socja­
listycznej 4 integracji gospodtir- 
czej krajów RWPG.

XXIV Sesja RWPG przedysku­
towała również i zaakceptowała . 
kilka istotnych elementów skła­
dowych programu w formie kon­
kretnych rozwiązań, które obec­
nie stały się obowiązujące. Do­
skonalenie współpracy w dzie­
dzinie planowania; możliwości 
powołania wspólnych przedsię­
biorstw działających na zasadzie 
pełnego rozrachunku gospodar­
czego; nadanie konkretnego 
kształtu dyskutowanemu od pew­
nego czasu projektowi powołania 
Międzynarodowego Banku Inwe­
stycyjnego. Te oraz inne ustale­
nia stanowią nie tylko wyraz po­
głębiającej się współpracy go­
spodarczej, lecz przypominają je­
dnocześnie, że liczne inicjatywy 
wyszły ze strony polskiej. Pol­
ska zawsze przywiązywała i 
przywiązuje nadal szczególną 
uwagę do spraw, mających przy­
śpieszyć i nadać konkretny wy­
raz idei integracji socjalistycz­
nej. Od pomyślnej realizacji jej 
założeń zależy również pomyślny 
rozwój naszego kraju, zależy dal­
szy postęp gospodarczy i społe­
czny w innych krajach Wspólno­
ty Socjalistycznej.

Związek Radziecki ze swej 
strony niezmiennie kierował się 
i kieruje .się nadal zasadami in­
ternacjonalizmu proletariackiego, 
okazując zdecydowane poparcie . 
wszystkim propozycjom, mają­
cym służyć umocnieniu- systemu 
socjalistycznego, przyczyniającym 
się do-jeszcze bardziej dynamicz­
nego rozwoju potencjału gospo­
darczego krajów demokracji lu­
dowej. Dal temu dobitny wyraz 
Leonid Breżniew, który w refe- . 
rocie sprawozdawczym podkreślił | 
m. in.: I

„Szczególne znaczenie KPZR 
przypisywała rozwijaniu współ­
pracy z komunistycznymi partia­
mi bratnich krajów. Współpraca 
taka pozwoliła nam, dzięki wzbo­
gaceniu się wzajemnym doświad­
czeniem opracowywać wspólnie
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„Zbierając wszystko w całość, można by zwięźle po­
wiedzieć, że gospodarować — to działać dla zaspoko­
jenia potrzeb podstawowych, czyli trosk o istnienie, 
zdrowie i brak cierpień fizycznych (jak głód, ból, 
marznięcie itp.)“

TADEUSZ KOTARBIŃSKI — „Traktat o dobrej ro­
bocie"; Wyd. „Ossolineum” 1969, str. 379.

BIORĄC za punkt wyjścia stwia-dzenie wielkiego humanisty i twór­
cy prakseologii, czyli ^zasad sprawnego działania” — trzeba stwier­
dzić, że osią właściwego gospodarowania jest człowiek z całą zło­
żonością swoich problemów i motywów. On bowiem stwarza możli­
wość takiego działania L on musi .być? :jego , celem. To'swoiste spi*zę- 
źenie zwrotne między podmiotem 1 przedmiotem gospodarowania, tak 

bardzo • humanistyczne w swojej treści, staję się podstawowym warunkiem 
nowoczesnego, sprawnego zarządzania.

Istotą tego zagadniónią «taję się zarówno stosunek człowieka do pra­
cy, jak i warunki’ tej pracy. Uspołecznienie • środków-' produkcji ‘ i Wpro- 
wadżeńtó' socjalistycznych stosunków produkcji stanowi podstawę ■ nie- 
źbędną i zasadniczą, lecz jednak niewystarczającą do pełnej, aktywnej 
zmiany stosunku człowieka do pracy, do jego pełnego zaangażowania się 
w procesie produkcji. Niezbędne tu jest zastosowanie nowoczesnych form 
zarządzania i wysokósprawnej organizacji, która będzie stanowiła stały 
naturalny, bo niewymuszony, czynnik działania w tym zakresie.

Społeczeństwo socjalistyczne stwarza warunki pełnego i efektywne­
go zastosowania-i wykorzystania takiej organizacji, nie wytwarza jed­
nak automatycznie właściwych metod, jakie powinny być użyte. Fa­
scynacja samą techniką wytwarzania, która aczkolwiek w minionym okre­
sie rozwoju stanowiła zasadniczy, element ilościowego wzrostu produk- 

• cji we wszystkich dziedzinach — obecnie już nie wystarcza. Rola czło­
wieka w tym procesie staje się o tyle dominująca, że bez iej faktycz­
nego uwzględnienia nawet najbardziej kapitałochłonne przedsięwzięcia nie 
dadzą oczekiwanych wyników.

Maszyna, choćby najbardziej sprawna i nowoczesna, ma jednak ściśle 
ograniczone możliwości. Człowiek tych ograniczeń nie posiada. Jego roz-

wój musi więc być podstawowym celem działalności gospodarczej, on 
zaś wytworzy potrzebną maszynę czy automat, które z kolei będą czyn­
nikiem intensyfikacji jego działalności. Im wyższy uzyska się poziom 
technologii produkcji, tym zagadnienia te nabierają większego znacze­
nia. Zwiększając bowiem na tej drodze wydajność pracy, doprowadzając 
nawet do perfekcji jej organizację poprzez stałe badanie chronometra- 
żowe, analizę poszczególnych czynności, czy przy pomocy innych metod r~ 
dochodzi się jednak do pewnej granicy, której nie sposób pokonać tą 
drogą. Można ją przekroczyć i uzyskać dalszy, często nawet, dynamiczny 
wzrost tej wydajności poprzez poprawę stosunków produkcji, warun­
ków pracy robotników, uzyskanie pełnego ich zaufania do swojego kie­
rownictwa.

GDY SIĘ ZAPOMINA...

Jakże często w naszym działaniu zaporpina się o tych podstawowych 
prawidłowościach. Weżmy dla'. przykładu sytuację istniejącą w przemyślę 
okrętowym/ W Stoczni im. Komuny Paryskiej zbudowanej niemal w ća- 
iosci w okre.sie po.vojennym, a /“astępnie w. latach, sześćdziesiątych grun­
townie zmodernizowanej, gdzie zrealizowano wielomilionową inwestycję ła­
suchy dok, zapomniano o potrzebie zapewnienia niezbędnego zaplecza 
socjalnego dla załogi. A przecież wymagało to niewielkich nakładów, 
chodziło o szatnie i umywalnie, o pomieszczenie, w którym robotnicy mo­
gliby w higienicznych warunkach zjeść drugie śniadanie, przebrać się, 
wysuszyć odzież roboczą, a w zimie trochę się ogrzać. Rażących za­
niedbań i w innych dziedzinach' było sporo — dość wspomnieć o sto­
łówkach pracowniczych, o hotelach robotniczych, w których nie stwo­
rzono warunków do kulturalnego spędzania czasu, nie zorganizowano 
właściwych form odpoczynku po pracy.

Nawarstwiają się tu także problemy, wynikające z prymitywnej, czę­
sto wręcz wadliwej organizacji pracy powodującej częste przestoje na 
różnych stanowiskach produkcyjnych, duży stopień wadliwości wykony­
wanej produkcji. Stwarza to nie tylko określone straty dla gospodarki 
narodowej, ale powoduje obniżkę zarobków robotniczych.
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ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA

\N sprawie N IE podważając potrzeby 
dyskusji nad cząstkowymi 

- problemami wydaje się ce­
lowe omówienie całokształ­
tu polityki rolnej naszej 
partii. Nie można bowiem 

przyjąć tezy o rzekomym braku wy­
raźnego poglądu na całokształt po­
lityki rolnej. Nie może to równo­
cześnie oznaczać, iż praktyka-zaw­
sze pokrywa się-z teoretycznymi za­
łożeniami.

DIALEKTYCZNA JEDNOŚĆ

KONRAD BAJAN

Tocząca się w kraju dyskusja nad usprawnieniem-gospodar­
ki narodowej nie omija również rolnictwa. Wśród licznych wy­
powiedzi na różnych zebraniach i spotkaniach dyskusyjnych 
podnoszone są zarzuty o niedorozwoju, rolnictwa i wynikają­
cych z tego trudnościach dla całej gospodarki. Mówi się ponad­
to często, że brak wyraźnej perspektywy rekonstrukcji socja­
listycznej rolnictwa itp. Dyskusja na łamach prasy skoncen­
trowana została natomiast na najbardziej newralgicznym pro­
blemie dnia dzisiejszego, tj. na rozwoju hodowli dla zabezpie­
czenia potrzeb rynku.1).

Rolnictwo stanowi, obok przemy­
słu, drugi co do ważności dział gos­
podarki narodowej. Poza produkcją 
środków żywności, rolnictwo pozo- 
staje nadal ważnym źródłem surow­
ców dla przemysłu oraz zatrudnia 
33 proc, ludności zawodowo czynnej. 
Niemała jest , również rola rolnictwa 
w tworzeniu dochodu narodowego 
(wytwarza ono bowiem 13,6 proc. . 
dochodu narodowego) oraz w bilan­
sie handlu zagranicznego.-w którym 
eksport artykułów frolnych przynosi 
około 16 proc, ogółu uzyskiwanych 
dewiz.

W warunkach intensywnego roz­
woju ekonomiki socjalistycznej oraz 
dynamicznych zmian w strukturze 
społeczno-ekonomicznej kraju, zwła­
szcza zaś w sferze stosunków demo-
graficznych przed rolnictwem
stoją dwa zadania:
• wytworzenie niezbędnej ilości . 

produktów rolnych dla wciąż wzra­
stających potrzeb ludności;
• dokonanie socjalistycznych 

przeobrażeń w strukturze społecz­
no-ekonomicznej wsi i rolnictwa.

rolnej i socjalistyczna przebudowa 
wsi stanowią dialektyczną jedność.

Istota socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa sprowadza się do zmiany

W polityce rolnej partii przyję­
liśmy założenie, że wzrost produkcji 
prymitywnych form i sposobów wy­
twarzania w nowoczesną produkcję 
w dużych przedsiębiorstwach rol­
nych opartych na społecznej włas­
ności środków produkcji. Zadaniem 
socjalistycznej przebudowy jest 
zmiana pozycji . społecznej chłopa, 
wzrost jego kultury i świadomości 
oraz likwidacja różnic między mia­
stem i wsią.

Opracowując koncepcję socjalis­
tycznej rekonstrukcji rolnictwa Le­
nin już na początku obecnego stu­
lecia udowodnił, że w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej przysz­
łość należy do dużych przedsię­
biorstw rolnych, mogących korzystać 
z dobrodziejstw rewolucji technicz­
nej. Lenin zwcc .ł uwagę, że drob­
ne gospodarstwa indywidualne z u- 
wagi na małe parcele i prywatny 
charakter władania oraz związany z 
tym szeroko zakrojony partykula­
ryzm chłopski, nie są w stanie — 
zarówno ze względów ekonomicz­
nych, jak i organizacyjnych — za­
stosować w pełni zdobycze nauki i 
techniki. W związku z tym domagał 
się on stworzenia takiego modelu 
przedsiębiorstwa rolnego — pod 
względem wielkości i charakteru 
stosunków własnościowych — w 
którym nastąpiłaby zgodność mię­
dzy siłami wytwórczymi a stosunka­
mi produkcji. Założeniu temu odpo-
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W KRAJU l ZA GRANICĄ

Obrady XXIV Zjazdu KPZR
W drugim dniu obrad XXIV Zjazdu 

RPZK przemówienie powitalne wygłosił 
przewodniczący. delegacji PZPR — E. 
Gierek, i sekretarz KC po przekazaniu 
pozdrowień od PZPR delegatom I, KPZR 
przypomniał o nierozerwalności losów, 
wspólnocie ideałów i dążeń, łączących 
nasze narody.

E. Gierek mówił o pionierskiej roli 
KPZR w światowym, procesie przemian 
rewolucyjnych, w umacnianiu jedności 
światowego ruchu robotniczego, _że sto­
sunek do Kraju Rad jest najlepszym 
probierzem jedności sił socjalistycznych 
i antyiniperialistycznych, że ' ataki pa 
KPZR nie są w stanie podważyć soli­
darności bratnich partii z komunistami 
radzieckimi. Żywo, z sympatią przyjęli 
delegaci to, co mówił E. Gierek o na­
szym kraju, o polskich komunistach, 
podkreślając, ±o byli i są oni nie tylko 
gorącymi patriotami, ale i niezłomnymi 
internacjonalistami, szczerymi rzeczni­
kami jedności państw socjalistycznych i 
partii komunistycznych. Ze trudności, 
jakie powstały na. drodze naszego roz­
woju przezwyciężamy dzięki . por 
parciu klasy robotniczej, dzięki wew­
nętrznej sile naszej partii, że partia i 
naród żywią szczególne uznąnie dla 
KPZR i jej kierownictwa za zrozumie­
nie naszych spraw 1 problemów, za 
przyjacielską pomoc w ich rozwiązaniu.

Gorąco przyjęto słowa E. Gierka'. o 
tradycjach, krwią scementowanej przy­
jaźni. Polski ź ZSRR, jego oświadczenie, 
że będziemy zawsze‘razem.

Końcową część przemówienia. E. Gie­
rek wygłosił w języku rosyjskim.

W dalszym ciągu obrad, przemawiali 
przedstawiciele bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych i toczyła się 
dyskusja nad referatem sprawozdawczym 
KC KPZR oraz pad sprawozdaniem Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej KPZR.

Przebywająca na XXIV Zjeżdzie dele­
gacja PZPR z. I sekretarzem KC — JE. 
Gierkiem odwiedziła znane Moskiewskie 
Zakłady Elektromechaniczne im. Wło­
dzimierza Rjicza Lenina, gdzie odbyło 
się spotkanie1 delegacji z aktywem par* 
tyjnym, Houpodarczym, związkowym i. 
młodzieżowym zakładów. Z tej okazji I ' 
sekretarz KC PZPR — E. Gierek wygło­
sił przemówienie, przyjęte z gorącym 
aplauzem zgromadzonych.

Delegacja PZPR zwiedziła fabrykę do­
mów w Moskwie, zapoznając się ze sto­
sowanymi metodami budownictwa 
mieszkaniowego. Delegacja ■ zwiedziła 
także Wielką Wystawę Osiągnięć Gospo- 
darki Radzieckiej oraz wystawę miesz­
kaniową w-Moskwie..

Ostatnie wojewódzkie 
konferencje PZPR
• 29 i 30 marca br. obradowały kolej­

ne wojewódzkie konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze PZPR w Zielonej 
Górze i w Lublinie. W pierwszej ucze­
stniczył członek Biura Politycznego se­
kretarz KC PZPR E. Babiuch, w dru­
giej sekretarz KC PZPR K. Bąrcikow- 
ski. Dokonano wyborów ’ nowych władz 
partyjnych. I sekretarzem KW PZPR W 
Zielonej Górze został-ponownie Mieczy­
sław Hebda. Natomiast I sekretarzem 
KW PZPR w Lublinie wybrano ponow­
nie Władysława Kozdrę.

* Tego samego dnia konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza odbyła się w Woj­
skowej Akademii Politycznej im. Felik­
sa Dzierżyńskiego, jedynej w kraju ii- 
czclni wojskowej kształcącej kadrę' apa­
ratu partyjno-politycznego sił zbroj­
nych. W toku obrad przemawiał cżlorick 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
S. Olszowski.
• Na odbytej również w Warszawie 

konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR Warszawskiego ' Okręgu Wojsko­
wego przemawiał zastępca członka Biu- 
rłt Politycznego KC PZPR, minister O-: 
brony Narodowej gęnr broni W. Jaru­
zelski.
• 2 i 3 hm. w'Łbdzi i'w Białymstoku 

obradowały konferencje sprawoźdawczo- 
wyborcze PZPR. Na naradzie łódzkiej 
przemówienie wygłosił członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC PZPR, J. 
Szydlak.

W obradach konferencji partyjnej W 
Białymstoku wziął udział zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, wice­
premier M. Jagielski oraz członek KC 
PZPR, kierownik Wydziału Ekonomicz­
nego S. Kuźiński.

1 sekretarzem KŁ PZPR został ponow­
nie IB. Koperski. Natomiast I sekreta­
rzem KW PZPR w Bia’ymstoku, Arka­
diusz Łaszewicz.

Posiedzenie Prezydium 
Rządu

2 bm. odbyło się posiedzenie Prezy­
dium rządu, na którym rozpatrzono 
projekt uchwały Rady Ministrów.. w 
sprawie produkcji nawozów wapniowych 
i rozszerzenia wapnowania gleb w la­
tach 1971—1975. Uchwala ma na celu 
stworzenie warunków niezbędnych dla 
pokrycia rosnącego zapotrzebowania rol­
nictwa na nawozy wapniowe. Uchwala 
zobowiązuje zainteresowane resorty i 
prezydia wojewódzkich rad narodowych 
do zwiększenia produkcji nawozów wap­
niowych zarówno w drodze pełnego wy­
korzystania istniejących mocy produk­
cyjnych. jak i budowy nowych.

Na tym samym posiedzeniu Prezydium 
rządu rozpatrzyło akty prawne uzupeł­
niające zasady gospodarki finansowej w 
państwowych przedsiębiorstwach, kom­
binatach i zjednoczeniach przemysłowych 
objętych planem centralnym, w przed­
siębiorstwach przemysłowych, budowla­
nych, usług rolniczych i gospodarki ko­
munalnej oraz ich zjednoczeń objętych 
planem terenowym, a także w przedsię­
biorstwach podległych MHW lub przez 
niego nadzorowanych oraz, w organiza­
cji gospodarczej „Lasy Państwowe”.

Uchwała Rady Ministrów 
w sprawne kobiet 
pracujących zawodowo

Rada Ministrów na wniosek CRZZ 
podjęła uchwałę w sprawie prawa do 
wynagrodzenia za czas zwolnień od pra­
cy. które przysługują pracownicom wy- 
chowującyni dzieci w wieku do 14 lat. 
Według uchwały wszystkie pracownice 
— matki dzieci do 14 roku życia, korzy­
stające z dwu dni wolnych w roku z te­
go tytułu zachowują prawo do wyna­
grodzenia za te dni. Jest to wynagro­
dzenie pełne, obliczane jak za urlop 
wypoczynkowy.

Połączone kolegia 
Ministerstwa Finansów 
i MHW

29 maren br. obradowały połączone 
kolegia resortów finansów i handlu 
wewnętrznego. Oceniając sytuację pie- 
niężno-rynkową w I kwartale br. zwró- 
cono uwagę na znaczny wzrost przycho- 
riów pieniężnych ludności, wynoszący 
w porównaniu z I kwartałem ub. r. o- 
kolo 7 proc. Na wzrost przychodów lud- 
ności z tytułu plac (glóxvnie w wyniku 
dokonanych podwyżek) złożyło się rów* 
oież zwiększenie stanu zatrudnienia (w 
szczególności w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i budownictwie). W pierw­
szych dwóch miesiącach br. przeciętny
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stan zatrudnienia wzrósł o IM tyś. oaób, 
a więc w stopniu znacznie wyższym niż 
w całym uh. r., kiedy przeciętne za­
trudnienie zwiększyło się w porównaniu, 
z IMS r. o US tys. osób.

Ogólnie :wynagrodzenia objęte.. fundu­
szem plac zwiększyły slę w ciągu I 
kwartału o ok. 8 proc. Poziom przecięt­
nej płacy w pierwszych dwóch miesią­
cach br. był o 3,8 proc, wyższy niż w 
analogicznym okresie ub.r.' Bardzo wy­
soki wzrost, bo ó w proc, wykazują 
wypłaty emerytur i rent.

Struktura przyrostu przychodów lud­
ności w I kwartale charakteryzująca 
się przede wszystkim wzrostem docho­
dów najniżej uposażonych, wpłynęła na 
wzmożenie wydatków na zakup towa­
rów (wzrost w ciągu kwartału o blisko 
3 proc.).

W II kwartale 1971 roku należy ocze­
kiwać utrzymania się niektórych zaob­
serwowanych w I kwartale tendencji 
wysokiego wzrostu pieniężnych przy­
chodów i wydatków ludności. Przede 
wszystkim utrzyma się, a nawet ulegnie 
pewnemu nieznacznemu przyspieszeniu 
dynamika przychodów, przekraczając 7 
proc, wzrostu w. stosunku do II kwar- 

- tału 1970 r.

Posiedzenie Prezydium I 
Komitetu Wykonawczego 
CRZZ

31 marca br. na wspólnym posiedzeniu 
Prezydium i Komitetu Wykonawczego 
CRZZ dokonano oceny konkretnych 
amiań W sytuacji socjalnej i ekonomicz­
nej pracujących,: w układzie stosunków 
między związkami zawodowymi a admi­
nistracją.

Z aprobatą przyjęto decyzje XXI Ple­
num w sprawie zasad podziału fundu­
szu zakładowego, ograniczające m.in. 
nadmierną rozpiętość nagród

CRZZ wystąpiła do Państwowej Ko­
misji Cen z wnioskiem o ograniczenie 
rozbudowanego stosowania dodatków se­
zonowych do cen za posiłki w zakładach 
gastronomicznych. Na najbardziej palą­
ce potrzeby socjalno-bytowe załóg prze­
znaczono ze; środków inwestycyjnych 
CRZZ 350 ; min zl (o Sd min więcej niż 
pierwotnie planowano). Najwięcej środ­
ków przypadło nauczycielom i pracow­
nikom służby zdrowia,' a więc grupom 
zawodowym nie dysponującym fundu­
szem zakładowym czy socjalnym, ani 
odpowiednimi urządzeniami socjalno-by­
towymi. ’

Wiele uwagi poświęcono sprawom za­
angażowania załóg, samorządu robotni­
czego i ogniw związkowych w realizację 
zadań gospodarczych.

Następnie rozpatrzono projekt zmian w 
polityce mieszkaniowej na najbliższe la­
ta. Za słuszne uznano m.in. wprowadzę-' 
nie zasady, aby o kolejności przydziału 
mieszkań decydowały przede wszystkim 
Warunki mieszkaniowe i sytuacja życio­
wa.

Przyjęto uchwałę Prezydium CRZZ o- 
kreślającą nowe zasady gromadzenia w 
zakładach pracy środków .Społecznych 
Funduszu Budowy Szkól i Internatów 
(80 proc, składek pozostałe w zakładzie) 
oraz gospodarowania nimi. Za; główne 
kierunki wydatkowania tych funduszów 
uznano budowę i poprawę warupków 
pracy szkół przyzakładowych, żłobków- 
i przedszkoli,

M. Miśkiewicz 
podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Łączności

Prezes Rady Ministrów mianował Ma­
riana Miśkiewicza podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Łączności.

M. Miśkiewicz w latach 1956—1371 peł­
nił-funkcję I sekretarza KW PZPRi‘W‘ 
Łodzi, Bydgoszczy, a ostatnio w 'Opolu. 
Od ll>57 r. piastuje mdndat posła" na 
Sejm PRL i-przez cały ten : okres był 
członkiem Sejmowej Komisji Komuni­
kacji i Łączności. ;

Jednocześnie Prezes Rady Ministrów 
odwołał Wacława Cebulę ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Łączności.

Rekordowe przeładunki 
w portach morskich

Rezultatem wzmożonej pracy portow­
ców stało się uzyskanie rekordowego 
przeładunku dobowego w ilości ponad 
116 tys. ton towarów w lutym br.

W pierwszym kwartale , br. ogólny 
przeładunek polskich portów był o prze­
szło 1 milion ton większy, niż w pierw­
szych trzech miesiącach ub.r. Szczegól­
nie wysoko wzrosły przeładunki węgla, 
którego w porównaniu z pierwszym 
kwartałem ub, r. .przeładowano o ponad 
443 tys. ton więcej. '

Planowe zadania pierwszego kwartału 
br. wykonano ogółem w 106 proc., prze­
kraczając m.in. plan prśeładunku zboża 
o 51 proc., siarki o 47 proc., drewna o 
43 proc., drobnicy — o 10 proc.

5 min DWT polskiego 
przemysłu okrętowego

3 bm. w 23 rocznicę rozpoczęcia bu­
dowy pierwszego polskiego pełnomor-. 
skiego statku S/S „Soldek”, w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina podniesiono ban­
derę radzieeką na chłodniowcu o nośno­
ści 4500 ton M/S „Janis Rajnis”. W stat­
ku tym zawarta jest 5-milionowa tona 
nośności polskiego przemysłu okrętowe- 
fo zaliczanego od wielu lat do czołówki 
wiatowej budownictwa okrętowego.
Na tę olbrzymią flotę, ■ zbudowaną 

przez polskich stoczniowców dla kraju 
i 20 bander zagranicznych, składa się 
1055 pełnomorskich statków, 71 typów 
zaprojektowanych przez polskich kon­
struktorów okrętowych.

Polsko-jugosłowiańskie 
rozmowy gospodarcze

Od 30 marca do 2 bm. w Belgradzie 
prowadzone były rozmowy polsko-jugo­
słowiańskiej komisji mieszanej na te­
mat aktualnych problemów wzajemnej 
współpracy gospodarczej i wymiany to­
warowej. Komisja oceniła pozytywnie 
dotychczasowy przebieg wymiany towa­
rowej w 1971 r. oraz wytyczyła kierunki 
działania dla osiągnięcia jej wzrostu. 
Rozpatrzono również propozycje doty­
czące rozszerzenia wymiany w zakresie 
towarów na zaopatrzenie rynku wew­
nętrznego.

Przedyskutowano zarysowujące tlę 
aktualne możliwości rozszerzenia współ­
pracy gospodarczej w interesujących o- 
bie strony dziedzinach. Wymieniono po­
glądy na temat doskonalenia form or­
ganizacyjnych w zakresie kooperacji 
między przedsiębiorstwami obu krajów. 
W czasie obrad omówiono także prze­
bieg realizacji umowy o wieloletniej 
współpracy w dziedzinie produkcji i do­
staw tlenku glinu'.

Rozwój handlu między 
Polską — Hiszpanią

W Polsce przebywała 10-osobowa de­
legacja przedstawicieli życia gospodar­
czego Hiszpanii. Delegacja przeprowadzi­
ła szereg rozmów z naszymi działaczami 
gospodarczymi.

Równocześnie podpisane zostało mię­
dzy Polską Izbą Handlu Zagranicznego 
a Radą Najwyższą Izb Handlowych 
Przemysłowych i Żeglugowych w Mad­
rycie, porozumienie przewidujące utwo­
rzenie w obu icrajach komitetów dla 
popierania handlu między Polską a Hisz­
panią.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
zasadnicze problemy budowy so­
cjalizmu i: komunizmu, znajdo­
wać najbardziej racjonalne for-, 
mywięzi ekonomicznych, kolek-, 
tywnie określać wspólną linię w 
sprawach polityki zagranicznej, 
dokonywać wymiany poglądów na 
zagadnienia pracy w dziedzinie 
ideologii i kultury”.

Stąd bierze się pilna uwaga, 
z jaką społeczeństwo polskie 
przypatruje się radzieckim dy­
skusjom o perspektywach rozwo­
ju gospodarki Kraju Rad, o roz- 
szerzenitf i wzbogaceniu demo­
kracji socjalistycznej, o kształto­
waniu nowego człowieka, co zo­
stało uznane na Zjeżdzie jako 
jedno z głównych zadań partii w 
budownictwie komunistycznym.

w / I / Zjazd KPZR
A / y zwrócił uwagę 

na specyficzne 
cechy aktualnej fazy rozwoju 
gospodarki radzieckiej, podkreślił 
jej zupełnie nową skalę, po­
łożył nacisk na zespół zagad­
nień, powstających w kontekście 
zwiększonych możliwości z jed­
nej strony i rosnących potrzeb 
ludzi z drugiej. Rozbudowa, po­
tencjału wytwórczego, rozszerze­
nie demokracji socjalistycznej, 
dążenie do bardziej wszechstron­
nego zaspokajania potrzeb ma­
terialnych i' duchowych społe­
czeństwa, tworzą nową sytuację, 
wyłaniają nowe, nieznane dotąd 
problemy. Podkreślając szczegól­
ną odpowiedzialność partii za 
pomyślny i harmonijny rozwój 
kraju, Zjazd zwrócił jednocześ­
nie uwagę, że doskonalenie me­
chanizmów funkcjonowania de­
mokracji socjalistycznej wymaga 
umocnienia roli związków zawo­
dowych, których jednym z głów­
nych zadań pozostaje „obrona 
słusznych interesów mas pracu­
jących".,

Inna jest — oczywiście — ska­
la problemów i zadań, stojących 
przed KPZR i społeczeństwem 
radzieckim, lecz określona specy­
fika tych zagadnień, jak gdyby 
inny kąt odbicia w świadomości 
poszczególnych odbiorców pro­
blematyki, którą przynoszą dy­
skusje radzieckie — w niczym 
nie podważają faktu licznych 
wsnólnuch cech, charakterystycz­
nych dla rzeczywistości naszych 
krajów. Kiedy uważnie czytamy 
kolejne rozdziały referatu spra­
wozdawczego Komitetu Central­
nego, zastanawiam^ się nad po­
szczególnymi glosami w dyskusji 
zjazdowej, widzimy wiele wspól­
nych, znanych nam dobrze z wła­
snego doświadczenia prooSemów. 
Wówczas zaczynamy lepiej rozu­
mieć zgłaszane propozycje i 
przedkładane programy w dzie­
dzinie podnoszenia efektywności 
produkcji społecznej, która jesz­
cze mocniej zostańie osadzona na 
filarach postępu naukowo-techni­
cznego, którą zdynamizują do­
skonalsze rozwiązania t_ępłtnolo- 
giczńe, ^Rfóra-zostanie oparła na 
efektywnie jszychmapewniająęych 
wyższą wydajność macy, for­
mach organizacyjnych.

EFERAT proaramowy na 
K XXIV Zjazd KPZR podjął 

fundamentalna kwestię: gdzie 
znajdują śię zasoby, które trze­
ba mobilizować: co należy uczy­
nić (jakie uruchomić mechaniz­
my), aby posiadany potencjał 
maksymalnie, efektywnie wyko­
rzystać?

Możliwości transferu z jednych 
branż w celu przyśpieszenia dy­
namiki rozwojowej innych, gra­
nice i efektywność nakładów in­
westycyjnych, perspektywy ra­
cjonalnego zatrudnienia siły ro­
boczej, źródła wzrostu wydajno­

KSIĄŻKI
FRANCISZEK TOMCZAK — EKO­
NOMICZNE PODSTAWY' SYSTEMU 
OBSŁUGI PRODUKCYJNEJ ROL­
NICTWA — str. 292, Spółdzielczy In­
stytut Badawczy, Seria Rynku Wiej­
skiego, Zakład Wydawnictw CHS, 
Warszawa 1971.

W pracy niniejszej podjęto próbę 
sformułowania podstawowych zasad 
ekonomicznych systemu produkcyj­
nej obsługi rolnictwa w Polsce, ze 
szczególnym uwzględnieniem zagad­
nień określających rozwój usług pro­
dukcyjnych dla rolnictwa.
SZKOŁA NOWEGO — Wspomnienia 
działaczy rad narodowych — str. 280, 
cena zł 25.— Książka i Wiedza, War­
szawa 1971.

Na książkę składają się nagrodzo­
ne i wyróżnione prace nadesłane na 
konkurs czasopisma „Gospodarka i 
Administracja Terenowa”. Organizo­
wanie konspiracyjnych rad narodo­
wych, boje partyzanckie, odbudowa 
kraju i walka z bandami, organizo­
wanie życia na Ziemiach Zachodnich 
i stopniowe przechodzenie do usta­
bilizowanej pracy rad narodowych w 
wyzwolonej Polsce — oto problemy 
ukazane w tych autentycznych rela­
cjach.

JERZY BIEŃ, BOHDAN KOSIŃSKI, 
ZYGMUNT KRÓLAK — ROZLICZE­
NIA MIĘDZYNARODOWE — str. 376, 
cena zł 28.— PWE, Warszawa 1970.

Książka jest podręcznikiem akade­
mickim omawiającym całokształt za­
gadnień związanych z rozliczeniami 
międzynarodowymi.

JURIJ KORMNOW — MIĘDZYNA­
RODOWA SPECJALIZACJA PRO­
DUKCJI — tłumaczyła z rosyjskiego 
Janina Skrzypkorta — str. 408, ćena 
zl 32.— PWE. Warszawa 1970.

Analiza problemów międzynarodo­
wej specjalizacji produkcji, przede 
wszystkim w krajach R\VPCI, ze 
szczególnym uwzględnieniem pro­
dukcji przemysłowej, zwłaszcza w za­
kresie przemysłu maszynowego.

ści pracy —• oto tylko zasadnicze 
elementy dyskutowanych przed 
Zjazdem i w toku dyskusji zjaz­
dowej rozwiązań. Są to proble­
mu PROPORCJI, złożony zespół 
zagadnień, który nazywamy ME­
TODAMI PLANOWANIA 1 ZA­
RZĄDZANIA, nad tym wszyst­
kim zaś dominują CELE SPO­
ŁECZNE, czyli pełniejsze i 
wszechstronniejsze zaspokojenie 
rosnących potrzeb ludzi radziec­
kich — budowniczych komuniz­
mu. Cele, których osiągnięcie ma­
ją zapewnić zmiany w systemie 
planowania i zarządzania, umoż­
liwiające przyśpieszenie nieod­
zownych przeobrażeń struktural­
nych w przemyśle, co z kolei po­
winno podnieść efektywność pro­
dukcji na wyższy poziom. Stąd 
szczególna ekspozycja roli nauki 
i jej związków z produkcją. 
Stąd podkreślenie zadania, które 
stanowi zadanie historyczne — 
powiązać organicznie osiągnięcia 
rewolucji naukowo-technicznej z 
założeniami socjalistycznego sy­
stemu gospodarki, szerzej rozwi­
jać własne, właściwe socjalizmo­
wi formy związków nauki i pro­
dukcji.
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Ze zrozumieniem przyjmujemy 
zamierzenia przyśpieszenia roz­
woju rolnictwa, gałęzi produku­
jących artykuły konsumpcyjne, 
zapowiedź rozbudowy sfery sze­
roko pojmowanych usług. Wszy­
stko to powinno wywrzeć dodat­
ni wpływ na polepszenie propor­
cji w gospodarce radzieckiej, za­
pewnić jej równowagę, rozsze­
rzyć źródła wzrostu dochodu na­
rodowego i akumulacji, jak rów­
nież przyspieszyć obieg 
pieniądza, niejako automa­
tycznie potęgując wydolność 
całej gospodarki.

D
yskusja na zjeżdzie po- 
■ twierdziła tezę programową 
referatu sprawozdawczego, 
iż nowym zadaniom w przemy­
śle, w nowym układzie rozwią­
zań docelowych i środków dy­

spozycyjnych, sprostać mogą je­
dynie wielkie zjednoczenia i kom­
binaty, zaś ich tworzenie staje 
się sprawą ze wszech miar pil- , 
ną. Inaczej bowiem kształtuje się 
rachunek gospodarczy w skali 
jednego przedsiębiorstwa — w 
pewnym sensie wyodrębnionego 
— inaczej natomiast : w skąli 
^większego-f&r^lhtimn ’̂: wytwór­
czego, gdzie skalam.produkcji i 
układ kasztów społecznych two­
rzą nową jakość, odmienną ; gra­
dację wartości.

Jest zrozumiałe, iż racjonal­
niejsze wykorzystanie zasobów 
siły roboczej wraz z unowocześ­
nieniem bazy produkcyjnej i te­
chnologii wytwarzania, a co za 
tym idzie — i organizacji pra­
cy, jest-możliwe i osiągalne wła­
śnie pod warunkiem powołania 
do życia nowych struktur w prze­
myśle.

Propozycje zgłoszone na XXIV 
Zjeżdzie KPZR a dotyczące pod­
niesienia efektywności gospodar­
ki narodowej idą również w kie­
runku tworzenia całych kom­

NADESŁANE
PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 

GOSPODARKĄ NARODOWĄ W KRA­
JACH SOCJALISTYCZNYCH — Aka­
demia Nauk ZSRR, instytut Ekono­
miki Światowego Systemu Socjalisty­
cznego — tłumaczył z rosyjskiego Ju­
lian Leszczyński — str. 392, cena zł 
33.— PWE, Warszawa 1971.

Niniejsza monografia jest plerwr 
szą pozycją z zaplanowanej '0-tomo- 
wej serii dotyczącej aktualnych pro­
blemów światowego systemu socja­
lizmu (seria ta obejmować będzie 
prace Instytutu Ekonomiki Świato­
wego Systemu Socjalistycznego Aka­
demii Nauk ZSRR). Praca stanowi 
studium porównawcze zmian zacho­
dzących w planowaniu i zarządzaniu 
gospodarką narodową krajów socja­
listycznych — europejskich, azjaty­
ckich oraz Kuby.

PRACA ZBIOROWA — ORGANIZA­
CYJNE 11 EKONOMICZNE ASPEKTY 
STEROWANIA JAKOŚCIĄ — str. 278, 
cena zł 22.— PWE, Warszawa 1970.

Praca napisana przez zespól spe­
cjalistów, którzy zajmują się warun­
kami organizacyjno-ekonomicznymi 
decydującymi o odpowiedniej jakości 
produkcji.

EUFEBHUSZ TEREBUCHA — SY­
STEM INFORMACJI EKONOMICZNEJ 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE — Metody 
organizacja i powiązanie z rachun­
kowością — str. 372, cena zł 33,— 
PWE, Warszawa 1970.

W książce zostały przedstawione za- 
xady budowy i funkcjonowania sy­
stemu Informacji ekonomicznej po­
wiązanego z rachunkowością przed­
siębiorstwa.

FRANCISZEK MISIĄG — KSZTAŁ­
TOWANIE POWIAZAN MIĘDZY 
PRZEMYŚLEM I HANDLEM — str. 
216, cena zł 18.— PWE, Warszawa 
1970.

Autor omawia Istniejący układ po­
wiązań między przemysłem I han­
dlem, analizuje nieprawidłowości wy­

pleksów powiązanych ze sobą ga­
łęzi, rozwijających się zgodnie 
z określonym programem.

Potężny potencjał produkcyjny 
Kraju Rad, niezwykle zróżnico­
wana baza surowcowa, chłonny 
rynek wewnętrzny, uniezależnia­
ły — w pewnym sensie — gospo­
darkę radziecką od stosunków 
handlowych i gospodarczych z 
zagranicą. W każdym razie 
wpływ handlu zagranicznego na 
rozwój przemysłu radzieckiego, 
na funkcjonowanie innych dzie­
dzin gospodarczych Związku Ra­
dzieckiego, nie był dotychczas 
zbyt wielki. Jednakże zwiększe­
nie kontaktów gospodarczych ż 
zagranicą, rozszerzenie współpra­
cy naukowo-technicznej i rosną­
ce systematycznie obroty towa­
rowe postawiły obecnie problem 
powiązań funkcji produkcyjnych 
z handlowymi, aby operatywnie 
uwzględniać zapotrzebowania i 
możliwości rynku światowego, 
wszechstronnie je wykorzystując 
dla przyśpieszenia rozwoju go- 
spddarki radzieckiej.

W tym kontekście lepiej rozu­
miemy . postulat usprawnienia 
wykorzystania funduszów pro-
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dukcyjnych i nakładów inwesty­
cyjnych. Stwierdzenie, iż w go­
spodarce radzieckiej inwestuje się 
ogromne środki, zaś zwrot tych 
środków uzyskuje się nie dość 
szybko, nabiera szczególnej tre- . 
ści, a przede wszystkim konkre­
tyzuje zasadniczy problem —jak 
przyśpieszyć rotację środków, 
jak zdynamizować zachodzące w 
gospodarce narodowej procesy?

Usprawnienie działalności in­
westycyjnej, szybkie osiągania 
zakładanych parametrów produk­
cyjnych i jakościowych nowo bu­
dowanych bądź modernizowa­
nych obiektów, racjonalne roz­
stawienie siły roboczej, zwłasz­
cza kwalifikowanej, wiąże się tak 
z problemem integracji ;sfery 
produkcji i obrotu, jak i z kolei 
z innym problemem — zmiano- 
wości. W referacie podło dosad­
ne pytanie pod adresem tych, 
którzy . zamiast zwiększania 
współczynnika zmianowości; wy­
suwają wciąż postulaty budowy 
nowych obiektów — „...a kto więc 
będzie pracował w nowych za­
kładach — ludzie, - czy . duch 
święty?".

^TĘPNY zasadniczy ".:,^e- „ 
pSf- śpół zagadnień, ió ośćro "po^ 

stawiony postulat udoskona­
lenia systemu zarządzania gospo­
darką: radziecką. „Nie można już 
zadowalać się istniejącymi for­
mami i metódami, nawet jeśli 
dawniej służyły one dobrze swe­
mu celowi" — czytamy w refe­
racie. I dalej: „Doskonalenie sy­
stemu zarzadzania nie jest posu­
nięciem jednorazowym, jest dy­
namicznym procesem rozwiązy­
wania wysuwanych przez życie 
problemów”.

Sprawa planowania wymaga 
więc podniesienia jego poziomu 
naukowego oraz komnleksowego 
podejścia. Jest to możliwe jedy­
nie pod warunkiem wydłużenia

stępujące w tym układzie oraz wska­
zuje środki umożliwiające jego ti- 
doskonalenle.

LESZEK BORCZ — PRAWO PO­
DZIAŁU WEDŁUG PRACY — Teoria 
a praktyka przemysłu — str. '316, 
cena zł 28.— PWE,' Warszawa 1970.

Autor prezentuje wynik! interesu­
jącej próby weryfikacji prawa po­
działu według pracy z praktyką po­
lityki plac w przemyśle oraz podej­
muje próbę rozszerzenia definicji 
prawa podziału o element społecznej 
oceny pracy, który miałby być — 
oprócz ilości i jakości pracy — pod­
stawą funduszu plac w przemyśle.

MIECZYSŁAW SOŁECKI — CZYN­
NIKI ROZWOJU PRODUKCJI ROL­
NEJ — str. 284. cena zł 20.— PWE, 
Warszawa 1971.

Autor omawia założenia polityki 
rolnej i analizuje rozwój rolnictwa w 
Polsce Ludowej, który dzieli umow­
nie na trzy okresy. Szczególną wagę 
przywiązuje do efektywnego gospo­
darowania ziemią 1 przekształcenia 
struktury agrarnej, polityki zbożowej 
oraz do rozwoju usług produkcyj­
nych.

HELENA STRZEMINSKA — PRA­
CA ZAWODOWA KOBIET A ICH 
BUDŻET CZASU — str. 292, cena zł 
31.— PWE, Warszawa 1371.

Autorka omawia problemy zatrud­
nienia kobiet w Polsce na tle ten­
dencji światowych. Prezentuje mate­
riały dotyczące wykształcenia kobiet, 
ich stosunku do zawodu, opinii na 
temat własnej pracy itp. Najwięcej 
wagi poświęca analizie budżetu cza­
su I obciążeń w miarę wzrostu po­
ziomu wykształcenia 1 pozycji zawo­
dowej.

L. TIERIECHOW — METODY EKO. 
NOMICZNO-MATEMATYCZNE — tłu­
maczył z ri^yjskiego Sławomir Czer­
wiński — str; 344. cena zł 35.— PWE, 
Warszawa 1970.

horyzontu czasowego decyzji pla­
nistycznych, opartych na nauko­
wych prognozach i długofalowych 
założeniach programowych. Do­
skonalenie w tej dziedzinie wra­
że się, jak stwierdzono, z dal­
szym uwolnieniem Komisji Pla­
nowania od konieczności bieżące­
go kierowania gospodarką naro­
dową i skupieniem jej uwagi na 
generaliach w ich perspektywi­
cznym ujęciu.

Kontynuacja procesów koncen­
tracji w produkcji zwiększa za­
kres uprawnień jednostek gospo­
darczych, a co za tym idzie — 
i zakres odpowiedzialności kie­
rownictw przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Zwiększenie roli 
bodźców ekonomicznych w wa­
runkach wzmożonego znaczenia 
rozrachunku gospodarczego, cen, 
zysku, kredytu i innych kategorii 
ekonomicznych, czyli udoskona­
lenie > stosunków towarowo-pie- 
nłężnych, dają przedsiębiorstwom 
przemysłowym i jednostkom go­
spodarczym silne dźwignie racjo­
nalizacji procesów produkcyjnych 
i podniesienia efektywności go­
spodarowania.

Kategorie te mogą jednak 
skutecznie funkcjonować tam, 
gdzie istnieje odpowiednio sze­
roki udział mas pracujących 
w zarządzaniu gospodarką, jako 
podstawowy czynnik demokracji 
socjalistycznej. Jest rzeczą oczy­
wistą, iż problem ten znalazł się 
w centrum zainteresowania i był 
wielokrotnie podnoszony zarów­
no w referacie, jak i w toku dy­
skusji.

NNA skalą gospodarki ra­
dzieckiej, specyfika układów 
społecznych państwa wielona­

rodowościowego, oddziaływanie 
tradycji i form zwyczajowych, 
różnice etapów rozwojowych, 
wszystko to nie może i nie Prze­
słania nam przeświadczenia, iż 
istnieje zasadnicza zbież­
ność celów i wspólna 
płaszczyzna działania, na 
której wymiana doświadczeń 
i konstruktywne konfrontacje 
mogą i powinny przyczynić się 
do lepszego, bardziej skuteczne­
go, a co najważniejsze, szybsze­
go rozwiązywania zadań naszej 
epoki.

Właśnie te wspólne nam pro­
blemy i zadania, które rozwią­
zujemy w zależności od konkret­
nych układów,. stosownie do 
możliwości i posiadanych środ­
ków, szeroko korzystając ze wza­
jemnych doświadczeń oraz in- 
terńacjonalistycznej pomocy, w 
dniach Wielkiej debaty komuni­
stów radzieckich nad przyszłym 
kształtem ich kraju, nad per­
spektywami rozwoju całej Wspól­
noty Socjalistycznej, nad przy­
szłością świata, w którym żyje- 
my — Zbliżają nas w zgodnym 
dążeniu do .dalszego i konsek­
wentnego rozwoju przyjaźni i so­
juszu, łączących nasze ■ narody. 
Wspólne': mamy cele i wspólna 
jest nasza odpowiedzialność za 
pfzysżłośćsi-=;pomyślność naszych ■ 
krajów, zą'sprawy pokoju w Eu- 
ropie ■ i na świecie. Idziemy 
wspólną drogą, razem z 
innymi bratnimi narodami kra­
jów socjalistycznych, wraz z ca­
łą postępową ludzkością. O tej 
prawdzie raz jeszcze przypom­
niał XXIV Zjazd KPZR, przy­
pomnieli komuniści . radzieccy, 
którzy do wspólnej sprawy wno­
szą największy wkład, którzy na 
swoim Zjeżdzie ukazali nowe 
horyzonty, prezentując twór­
czy, leninowski program dalsze­
go budownictwa' komunizmu w 
Kraju Rad, program, który wy­
wrze przemożny wpływ na roz­
wój Wspólnoty Socjalistycznej,, 
na dalszą zmianę układu sil na 
świecie.

Praca zawiera opis podstaw kon­
strukcji .oraz możliwości stosowania 
trzech , głównych grap ekonomicz­
nych modeli matematycznych w pla­
nowaniu 1 w analizie statystycznej.

RICHARD STONE — MATEMATYKA 
W NAUKACH SPOŁECZNYCH — 
tłumaczył z -angielskiego Władysław 
Milo — str. 332, cena zł 55.— PWE, 
Warszawa 1970.

Praca poświęcona jest budowle 
modeli matematycznych, opisują­
cych procesy ekonomiczne i spo­
łeczne oraz możliwości korzystania 
z nich w procesie podejmowania de­
cyzji gospodarczych, a zwłaszcza w 
procesie budowy planów optymal­
nych.

EDWARD MONTALBETTI — REA­
SEKURACJA — Pracę uzupełnił i 
przygotował do druku Antoni Ba- 
nasińskt — str. 292, cena zl 23.— 
PWE. Warszawa 1970.

W książce przedstawiono klasycz­
ne formy reasekuracji, a następnie 
omówiono nowoczesne, międzynaro­
dowe systemy reasekuracji oraz 
specjalne problemy reasekuracji w 
krajach socjalistycznych.

TOWAROZNAWSTWO PRODUKTÓW 
SPOŻYWCZYCH — Praca zbiorowa 
pod redakcją Aleksandra Lempkl — 
str. 1189, cena zł 136, PWE, War­
szawa 1970.

Niniejszy podręcznik opracowany 
został przez zespół pracowników 
nauki Zakładu Towaroznawstwa Ar­
tykułów Spożywczych przy Katedrze 
Towaroznawstwa Wyższej- Szkoły E- 
konomicznej w Poznaniu. Jest on 
wynikiem wieloletnich doświadczeń 
w pracy dydaktycznej I naukowej.

STUDIA FINANSOWE Nr 9 - Pra­
ca zbiorowa — str. 200, cena zi 23,- 
PWE, Warszawa 1970.

Kolejny zeszyt „studiów Finanso­
wych" zawiera ważniejsze artykuły 
Z zakresu teorii 1 praktyki finansów 
opracowane w Instytucie Finan­
sów.



PH^D niespełna trzydziestu 
/aty. opublikowałem essay „O 
ekonomicznej teorii «ocjaliz- 
muM), Pareto i Barone wy- 
kai^łi. ze warunki równowa­
gi ekonomicznej w gospodar­

ce stylistycznej.mogą być wyrażo­
ne poprzez system jednoczesnycn 
róvniń Ceny wynikające z tych 
równali stanowią podstawę dla rac­
jonalnego rachunku ekonomicznego 
,v socjalizmie (jedynie aspekt staty- 
rzne.i równowagi problemu .rachun- 
kt, był rozważany wj owym czasie). 
W późniejszym okresie Hayek i 
Robbins twierdzili,-. żo równania Pa- 
reto-Raronb nie mają praktycznego 
znaczenia. Rozwiązanie systemu ty­
sięcy lub więcej jednoczesnych rów­
nań jest praktycznie niemożliwe i 
w rezultacie problem rachunku e- 
konpmicmego yv warunkach socja­
lizmu pozostaje praktycznie nieroz- 
wiązalny.

W- mym -essayu ■ odparowałem ar­
gument Ba,vek‘a-Rohhins'a, ' wyka- 
rując w jaki sposób mechanizm 
rynkowy• mógłby być< wprowadzo- ■ 
ny do gospodarki socjalistycznej — 
w sposób, który’ prowadziłby do 
rozwiązania , jednoczesnych równań 
w drodze -empirycznego procesu 
prób 1 błędów. Rozpoczynając od 
arbitralnego układu cen, cena jest 
podnoszona, gdy popyt przewyższa 
podaż i obniżana, gdy sytuacja jest 
odwrotna Poprzez taki proces .prób 
i błędów — tatonements ,— wzmian- , 
kowany już- przez Walrasa, , ostate­
czne . ceny równowagi zostają sto­
pniowo osiągnięte. Są to ceny .speł­
niające warunki systemu jednocze­
snych. równań. Było przyjęte bez 
zastrzeżeń, że ów proces prób i 
błędów w rzeczywistości doprowa­
dza do systemu cen równowagi.

: Gdj-bym' dzisiaj-- zamierzał ponow-. 
nie napisać, mój essay, moje zada­
nie byłoby znacznie łatwiejsze.' Mo­
ja odpowiedź -Hayek’owi "i Rob- 
bins’pwi brzmialahy: na czym pole­
ga trudność?- Zaprogramujmy-, układ 
jednoczesnych równań- na .elektro­
nowej maszynie -liczącej i otrzyma­
my odpowiedź w niecałą sekundę. 
Proces rynkowy’ ze swą. uciążliwą 
metodą prób i. błędów wydaje <się 
przestarzały.- iftoże on być traktor 
wańy jako- urządzenie rachunkowe 
wieku przędelektronowego. .

II

Mechanizm '-rypkpwy ,, i .. mętódą 
prób i błędów proponowane ,w mym 
essay’u w. rzeczywistości -spełniały

ml? urządzenia rachunkowego ' dla 
rozwiązania systemu jednoczesnych 
równań. Proces ich rozwiązywania 
dokonywał się poprzez iterację, 
przy założeniu, że jest ona zbieżna 
(covergeni). Proces kolejnych przy­
bliżeń opierał się o zasadę ' sprzę­
żenia zwrotnego - działającego w ten 
sposób,'że odchylenia od.równowa­
gi 'są: stopniowo eliminowane; Pro­
ces- ten miał działać jako servo- 
-mechanizm, który- poprzez działa­
nie sprzężenia zwrotnego- automa­
tycznie-eliminuje ■ zakłócenia 2).-

Ten sam proces może być zreali­
zowany przy pomocy analogo-wej 
maszyny elektronowej, która naśla­
duje-proces iteracji zawarty w me­
todzie prób i błędów mechanizmu, 
rynkowego. Taki analog, elektrono­
wy (sewo-mechanizm) naśladuje 
działanie rynku. Twierdzenie to, 
jednakże, może być odwrócone: to 
rynek naśladuje analogową elektro­
nową-maszynę liczącą. Innymi sło­
wy, można uważać rynek za sui ge­
neris maszynę liczącą; która służy 
rozwiązaniu systemu jednoczes­
nych równań. Działa; on - jak ma­
szyna analogowa: servo-mechanizm 
oparty O zasadę sprzężenia zwrot­
nego. Można traktować rynek jako 

. jpden z najstarszych historycznie 
.sposobów, rozwiązywania jednoczes- 
nych równań. , Jego interesującym 
aspektem jest fakt,' że mechanizm 
rozwiązujący działa nie poprzez fi­
zyczny a poprzez społeczny pro­
ces. /Okazuje, się,, że. procesy spo­
łeczne również mogą .służyć jako 
podstawa dla działania sprzężeń- 
zwrotnych prowadzących do rozwią­
zania .układu równań drogą . iteracji. 

III

■Kierownicy gospodarki socjąli- 
stycznej mają dziś dwa instrumen­
ty rachunku, ekonomicznego. • Jed- 

, nym - jest elektronowa maszyna li­
cząca (digitał computers lub . analo­
gowe mechanizmy symulujące), 
drugim , jest (rynek. Także, w kra­
jach " kapitalistycznych elektronowa 
maszyna licząca- służy w pewnym 
stopniu jako instrument rachunku 
ekonomicznego. Doświadczenie wy­
kazuje, że dla bardzo dużej ilości 
problemów-przybliżenie liniowe jest 
wystarczające; stąd szerokie . zasto­
sowanie < techniki . pyogramówąnia 
liniowego. W gospodarce socjali­
stycznej. tego rodzaju techniki mają

nawet szersze, ‘pole zastosowania; 
mogą byćone użyte -w odniesieniu 
do gospodarki narodowej jako ca­
łości.

Może być interesujące porówna­
nie względem zalet rynku i ma- 
szj ny liczącej w gospodarce- socja­
listycznej. Maszyna-licząca-ma nie­

MASZYNA 

LICZĄCA 

i RYNEK
| OSKAR LANGE

I • W związku z rozwijającą się dyskusją na temat planowa- 
I nia i zarządzania gospodarką uważamy za celowe przypom- 
g nieć drukowany już na naszych łamach w 1965 roku artykuł 
I prof. Oskara Langego. Publikacja ta napisana została do 
| Księgi Pamiątkowej, poświęconej profesorowi Paulowi Ba- 
I rariowi, przygotowywanej przez Uniwersytet w Stanford, 
r Artykuł ten jest ostatnią pracą profesora Langego. (RED.)

wątpliwą. przewagę .znacznie więk­
szej szybkości. Rynek natomiast jest 
uciążliwym i wolno pracującym 
servo-mechanizmem. Jego procesy 
iteracyjne działają ze znacznymi 
opóźnieniami, oscylacjami i ostatecz­
nie mógą nie być zbieżne, Świadczą 
o tym cykle typu pajęczyny (cob- 
web cycles), cykle zapasów i rein- 
westycji/ jak również ogólne cykle 
gospodarcze. Tak więc walrasow- 
skie „tatonements” są pełne nie­
przyjemnych fluktuacji, a w dodatku 
mogą się okazać rozbieżne. W tym 

względzie elektronowa maszyna li­
cząca wykazuje niezaprzeczalną 
wyźszość. Pracuje cna z niezwykłą 
szybkością, nie wywołuje fluktuacji 
w • rzeczywistych .procesach gospo­
darczych i'zbieżność jej iteracji 
jest zapewniona przez samą jej bu­
dowę.

Innym brakiem rynku jako servo- 
mechanizmu jest to, że procesy 
iteracyjne na nim zachodzące po­
wodują efekty _ dochodowe. Każda 
zmiana ceny powoduje straty i zy­
ski dla- różnych grup ludzi. Dla 
zarządzania gospodarką socjali­
styczną tworzy to różne problemy 
społeczne związane z tymi zyskami 
i stratami. Ponadto, może to mo­
bilizować konserwatywny opór 
przeciwko procesom iteracyjnym 
związanym z zastosowaniem rynku 
jako servo-mechanizmu.

IV

Wszystko to jednakże nie świad- 
czy, te rynek nie ma swych względ­
nych zalet. Przede wszystkim, na­
wet najpotężniejsze elektronowe 
maszyny liczące mają ograniczoną 
pojemność. Mogą istnieć (i istnieją) 
procesy ekonomiczne tak skompli­
kowane pod względem liczby towa­
rów • i typu zależności pomiędzy 
mmi, źe żadna maszyna licząca nie 
może się z nimi uporać. Lub zbu- 
dowanie. elektronowej maszyny li­
czącej o tak wielkiej pojemności 
może być zbyt‘kosztowne. W ta­
kich przypadkach - nie pozostaje nic 
innego jak użycie staromodnego 
servo-mechanizmu rynkowego; któ­
ry ma znacznie bardziej uniwer­
salne zastosowanie (much wider 
workirig capacity — dosłownie 
„znacznie szerszą zdolność pracy”).

Po drugie, rynek jest instytucjo­
nalną częścią składową współczes­
nej gospodarki socjalistycznej. We 
wszystkich krajach socjalistycznych 
(z wyjątkiem pewnych okresów 
kiedy stosowano racjonalnie) dobra 
konsumpcyjne ‘są dzielone pomię­
dzy ludność poprzez rynek. Tutaj 
rynek jest istniejącą instytucją spo­
łeczną i. bezużyteczne jest stosowa­
nie odmiennego sposobu rachunku. 
Elektronowa maszyna licząca może 
być użyta dla celów opracowania 
prognoz, ale wyliczone' przewidywa­
nia muszą .być następnie potwier­
dzone przez aktualne działanie 
rynku.

V

Istotnym ograniczeniem rynku 
jest to, że traktuje on problem ra­
chunku wyłącznie w terminach sta­
tycznych. tzn. jako problem równo­
wagi. Nie stwarza on dostatecz­
nych podstaw dla rozwiązania pro­
blemów wzrostu i rozwpju. W 
szczególności nie stwarza on dosta­
tecznej podstawy dla długofalo­
wego planowania gospodarczego. 
Wskazywał na to między innymi 
Paul Baran, którego ■ pamięci arty­
kuł ten jest poświęcony. Dla pla­
nowania rozwoju gospodarczego, 
długoterminowe inwestycje mu­
szą być wyjęte z mechanizmu ryn­
kowego i oparte na sądach polityki 
gospodarczej zmierzającej do po­
budzenia tego rozwoju! Jest tp nie­
zbędne. ponieważ ceny bieżące od­
zwierciedlają bieżące dane,. podczas 
gdy inwestycje zmieniają te dane 
tworząc nowe dochody, nowe tech­

niczne warunki produkcji, a często 
tworząc także nowe potrzeby (po­
wstanie przemysłu telewizyjnego 
tworzy popyt na telewizory, a nie 
na , odwrót). Innymi słowy, inwe­
stycje zmieniają i warunki podaży 
i popytu, które określają ceny rów­
nowagi.. Jest to słuszne w odnie­
sieniu ,do kapitalizmu, jak i socja­
lizmu;

Z ■wymienionych powodów, dłu­
goterminowe planowanie rozwoju 
gospodarczego jest z reguły oparte 
na ogólnych zasadach polityki go­
spodarczej raczej niż na rachun­
kach wykorzystujących ceny bie­
żące. Jednakże . teoria i praktyka 
programowania matematycznego (li­
niowego i nieliniowego) czyni mo­
żliwym zastosowanie w tym proce­
sie ścisłego rachunku ekonomicz­
nego. Po ustaleniu obiektywnej 
funkcji (celu — JGZ) (np. maksy­
malizacji wzrostu dochodu narodo­
wego w pewnym okresie) i okre­
ślonych ograniczeń, można obliczyć 
przyszłe ceny obrachunkowe. Te 
ceny obrachunkowe (shadow prices) 
służą jako instrument rachunku 
ekonomicznego w długoterminowych 
pianach rozwoju. Aktualne ceny 
równowagi rynkowej są tu niewy­
starczające. potrzebna jest znajo­
mość ustalonych drogą programo­
wania przyszłych cen obrachunkom 
wych.

Programowanie matematyczne oka­
zuje się niezbędnym instrumentem 
optymalnego długoterminowego pla­
nowania gospodarczego. W tym 
stopniu, w jakim wymaga ono rozm 
wiązywania dużej ilości równań i 
nierówności — elektronowa1 maszy- 
na licząca jest niezbędna. Progra­
mowanie matematyczne wspomaga­
ne przez elektronowe maszyny li­
czące staje się podstawowym na­
rzędziem długofalowego planowania 
gospodarczego, jak również rozwią­
zywania dynamicznych problemów, 
ekonomicznych o bardziej ograni­
czonym zasięgu. Tutaj elektronowa 
maszyna licząca nie zastępuje ryn­
ku, Wypełnia ona funkcję, której 
rynek nigdy nie był w stanie speł­
niać. (Tłum. JGZ)

1 ) The Heview of Economic Studies. 
London 1936 i 1937. O. Lange i F. M. 
Taylor. Przedrukowane w „On the Eco- 
nomte”. Wydane przez B. E. Lipincott,- 
University of Minnesota Press, Minnea. 
polis 1938.

1 ) Patrz w tej sprawie Josef Stelndl; 
Servo-mechanistns and Controllers in 
Economics Tbeory and Policy, in. On 
Poiitical Economy and Econometrics, 
artykuł w księdze pamiątkowej na fio­
lecie o. Lange. PNN. Warszawa 1964; 
zwłaszcza str. 352-554.

EKONOMiŚCI O GOSPODARCE
es W naszym cyklu rozmów zabierają tym razem głos pracownicy Wydziału Ekonomicz- 
§ nego Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie: prof. dr hab. AUGUSTYN 
5 WOS, prof dr WŁADYSŁAW HOLTZMAN, doc. dr hab. RYSZARD ORŁOWSKI oraz 
§ doc. dr hab. TADEUSZ PRZECISZEWSKI. Przypominamy, że do naszych rozmówców 
§ zwróciliśmy się z prośbą o określenie (mówiąc syntetycznie), jakie ich zdaniem dziedziny 
g gospodarki powinniśmy rozwijać przede wszystkim, co sądzą o różnych formach doradztwa 
= ekonomicznego, oraz w jakim stopniu prace prowadzone przez ich wydziały czy instytuty 
s przydatne mogłyby być praktyce. REDAKCJA

T. PRZECISZEWSKI: W dziedzinie zmian struktu­
ralnych wysunąłbym 3 sprawy. które są moim zda­
niem ważne a nie zawsze w-' pełni doceniane.

Problem pierwszy — to zagadnienie tzw. dziedzin 
nośnikowych, którę mają wpływ ’ na wprowadzenie 
nowoczesnych metod technologii i maszyn do całej 
gospodarki, a więc - decydują, o efektywności, wydaj­
ności pracy itd. Potrzebna jest więc rozsądna kon­
tynuacja decyzji o koncentracji środków na tych 
dziedzinach. Pomijając już wielką wagę dla dyna­
mizowania' rozwoju ' gospodarczego — zmiany, czy 
cofnięcie dec.yzji. których realizację rozpoczęliśmy 
mogą przynieść straty. Nie możemy więc - powtarzać 
tego typu błędów, że najpierw sprowadzamy z za­
granicy maszyny, a potem okazuje się, że są nie- 
potrzebne.

Druga sprawa, która musi mieć wpływ na stru­
kturę gospodarki — -to wybór kierunków i dziedzin, 
w których mamy szanse i - możliwości eksportu. W 
rolnictwie sprawa, zaczyna być jasna: nie będziemy 
bać się importu zbóż, skoro istnieć będzie możliwość 
eksportu mięsa, bo jest to zwyczajnie interes. Nato­
miast mniej klarownie ma się rzecz z innymi dzia­
łami gospodarki. Wygląda to często wręcz tak, e.e 
eksportujemy surowce, których pozyskanie wymaga 
olbrzymich nakładów, po to, żeby importować ma­
szyny. służące do produkcji tych surowców. Jest w 
tym jakaś sprzeczność.

Trzeci problem, którego rozwiązanie warunkuje P^- 
■Aodzenie innych przedsięwzięć- — to budownictwo. 
Możliwości w dziedzinie wykonawstwa budowlanego 
oraz produkcja matcrialóiy budowlanych i transport 
muszą wyprzedzać potrzeby. Tylko posiadanie takiej 
rezerwy zapewnić może rozwój harmonijny, pozwala 
unikać rozmaitych strat, spowodowanych przez wy­
dłużanie cykli, przez „zatykanie się” rozmaitych dzie­
dzin.

Przy tym wszystkim musimy pamiętać stale o o- 
czvwistej, ale czasami zapominanej pi^ie’ 
szybki wzrost gospodarczy wymaga szybkiego wzro 
stu nakładów na konsumpcję. Inaczej więc tizcba 
patrzeć na „inwestycje w człowieka . bo są to rów­
nież inwestycje w produkcję. Bez mch '
być mowy ani o dynamicznym ani o. harmonijnym 
rozwoju.

Wł. HOLTZMAN: Uważam, że „szufladkowanie 
strategii rozwoju często prowadzi do uproszczeń i me- 
porozumień. Każdy rozwó gospodarczy jest dyma, 
rmczny. harmonijny i selektywny. x.ezdy jest ro 
nież ekstensywny. Hasło, które dajemy pewnej sera 
tesli podkreśla tylko'przewagę pewnych .jej aKtuai 
mch przedmiotów. Nie można- tego. rozumieć; tylko 
selektywny, tylko harmonijny, tylko

Nasz obecny plan działama ^^S^h ”h^- 
wszrstkim na rozwiązywaniu celów jeżących, ch 
dzi o jak najefektywniejsze wykorzystanie aparatu 
produkcyjnego, który już posiadamy. W miarę po_ 
stępów na tym polu dokonywać się będzie 
nie napięć i tworzyć saę będą przesłanki kształto 

wania przekształceń struktury gospodarki w następ­
nych latach.

Bez szczegółowych i głębokich .badań nie można 
określić kierunków rozwoju gospodarczego, można 
tylko przykładowo wymieniać chemię, automatykę 
i inne przemysły. Dokładniejsze przewidywania wy­
magają sporzącrzenia prognoz rozwoju społecznego, 
politycznego, zmian demograficznych. Na tych pod­
stawach będzie można określić potrzeby społeczeń­
stwa w latach 1980—1985 i dalszych. Wyznaczenie 
potrzeb stanowi podstawę określenia kierunków roz­
wojowych — moim zdaniem tak w planach długo­
okresowych jak i w krótkookresowych. Obecme moż­
na tylko powiedzieć, że muszą to być kierunki eko­
nomicznie opłacalne (przy racjonalnym układzie cen) 
i społecznie korzystne.

Chciałbym zwrócić uwagę na to, że powszechnie 
mówi się o rozwoju gałęzi, będących nośnikami po­
stępu technicznego. Eksport tych wyrobów ma za­
pewnić import innych potrzebnych nam produktów. 
Trzeba jednak liczyć się z przypuszczalnym stanem 
rynków zbytu — wszystkie kraje nie mogą się wy­
specjalizować w tych samych produkcjach tylko dla­
tego, że są one najkorzystniejsze. Oprócz innych, bar­
dzo istotnych elementów decyzji — koniunktura na 
rynkach kapitalistycznych i racjonalny podział pra­
cy w obozie socjalistycznym muszą być poważnie 
brane pod uwagę.

Również głębokiego badania wymagają zmiany w • 
systemie funkcjonowania gospodarki narodowej. Isto­
ta problemu polega tu na utrzymaniu optymalnych 
proporcji między decyzjami władz centralnych z za­
kresem decyzji przedsiębiorstw, który, jak sądzę, bę­
dzie się rozszerzał. Decydującą rolę w tym procesie 
odarvwac będzie właściwy system bodźców wiążący 
ekonomiczne wyniki działalności przedsiębiorstwa z 
wysokością wynagrodzeń. Kadry w przedsiębiorst­
wach muszą nauczyć się samodzielnego działania — 
nie tylko w interesie własnym, ale i ogólnospołecz­
nym. Na to trzeba przezwyciężenia starych nawyków, 
Jeżeli to działanie nie będzie początkowo całkowicie 
odpowiadało intencjom planu centralnego — n-e 
można go korygować nakazami, gdyż w ten spo­
sób zniszczy się samą koncepcję wykorzystania ini­
cjatywy załóg i kierownictw przedsiębiorstw.

Nie wypowiadam się zdecydowanie ani za czę­
ściową, ani za całkowitą reformą systemem funkcjo­
nowania gospodarki. Reforma częściowa pozwala na 
łatwiejsze wycofanie się przy stwierdzeniu nieskute­
czności poszczególnych rozwiązań. Jednak zreformo­
wany odcinek działa w starym układzie — a więc 
w pewnym stopniu z zasady niesprawnie. Brak spo­
dziewanych wyników powodował „naprawę’ sytuacji 
przez dyrektywne nakazy — jak np, w przypadku 
wprowadzania planowania „od dołu do góry”. A więc 
nawrót1 starego systemu. Jeślibym preferował refor­
mę całościową, to.przede wszystkim dlatego, że spo- 
dziewam się szybkiego przełamania dawnych nawy­
ków. Jednak popełnienie błędu przy reformie cało­

ściowej jest trudne do usunięcia a grozi poniesieniem 
dużych strat.

Praede wszystkim jednak reformę trzeba konsek­
wentnie i wytrwale realizować. Najlepszy pomysł nie 
przyniesie korzyści, jeżeli nie będzie wykonywany 
i zostanie zaprzepaszczony przez biurokrację.

T. PRZECISZEWSKI: Jeśli chodzi o realizację oba­
wiam się czasem, żebyśmy nie mistyfikowali tych 
przemian. Sprecyzuję to, co mam na myśli na przy­
kładzie budownictwa mieszkaniowego. Istniały dwa 
modele budównictwa: radziecki — jak mówiono — 
tradycyjny i jugosłowiański — jak mówiono — wy­
bitnie nowoczesny. Jaki rezultat? Rosjanie podwoili 
swój stan posiadania w budownictwie mieszkanio­
wym,, a Jugosłowianom idzie ono bardzo wolno. Za 
zmianami w dziedzinie zarządzania i planowania mu­
si pójść zmiana proporcji środków inwestycyjnych. 
Inaczej te pierwsze okażą się pozorne.

Zastanowić też należałoby się czy istnieją przesłan­
ki dla reformy gospodarki. Wszelka reforma uwarun­
kowana jest poprawnym systemem cen. System cen 
jest naszą słabą stroną i jeśli go nie zmienimy, każda 
reforma całościowa rozbije się na nim.

A. WOS: Chciałbym. skoncentrować się na spra­
wach rolnictwa. W dotychczasowej polityce rolnej 
wiele problemów nie zostało uregulowanych do koń­
ca, np. zagadnienie dochodowości samorządu chłop­
skiego, przekazywanie ziemi gospodarstw podupad­
łych itd. "Postępowanie służące osłabieniu siły eko­
nomicznej dużych warsztatów rolnych metodami fis­
kalnymi, uzasadnione może w latach pięćdziesiątych, 
dziś hamuje po prostu rozwój rolnictwa. Ustawa o 
przekazywaniu ziemi gospodarstw podupadłych, wy­
znaczająca limit pięciu hektarów jest również kon­
tynuacją polityki z lat pięćdziesiątych, chociaż jest 
dziełem ostatniego okresu. Wszystko to razem do­
prowadziło do sytuacji, że z jednej strony mamy ma­
łe gospodarstwa, które dławią się z braku ziemi przy 
nadmiarze rąk do pracy, z drugiej strony — gospo; 
darstwa posiadające pod dostatkiem ziemi, której 
nie ma kto obrabiać. Niekonsekwencją są ogromne 
nakłady na nowozy, czy melioracje, jeśli jednocze­
śnie polityka dotycząca obrotu ziemią utrudnia in­
tensyfikację jej wykorzystania.

Jakie są środki tdziałania? Przede wszystkim na­
leży zliberalizować' przepisy dotyczące obrotu ziemią, 
aby powstały warunki sprzyjające dostosowywaniu 
wielkości posiadanego areału gruntów do wielkości 
siły żywej, stanu budynków i sprzętu. Stworzyć na­
leży również podstawi’ dla rozwinięcia dzierżaw, a to 
również w tym celu, aby łatwiej mógł dokonywać się 
obrót ziemią.

Nie wszędzie zdała egzamin dotychczasowa poli­
tyka przejmowania ziemi gospodarstw podupadłych 
przez PGR-y.

Rozwiązania po nowemu wymaga zagadnienie do­
chodowości wsi. Do niedawna mieliśmy do czynienia 
ze stagnacją, a niekiedy nawet ze spadkiem docho­
dów wsi, a ponieważ dochody rolników są podsta­
wowym źródłem inwestycji, stan ten prowadzi do 
zahamowania procesu reprodukcji i ograniczania dy­
namiki potencjału wytwórczego w rolnictwie chłop­
skim.

70 proc, funduszów rozwoju rolnictwa, przeznaczo­
nych na jego mechanizację, wykorzystywanych jest 
w interesie przemysłu maszynowego, który nie liczy 
się z rzeczywistymi potrzebami rolnictwa. Czas odejść 
od takich praktyk.

Wszystkie te działania w efekcie przyniosą pod­
niesienie dochodowości wsi. Nie mogą one jednak 

wzmagać nacisku na rynku artykułów konsumpcyj­
nych. Przegrupowania dochodów trzeba dokonać w 
taki sposób, aby ich wzrost przeznaczony został na 
inwestycje.
, Myślę ponadto, że naukę stać na wskazanie kie­
runków specjalizacji w dziedzinie rolnictwa w po­
szczególnych regionach kraju, w czym widziałbym 
możliwości zasadniczej obniżki kosztów produkcji 
mięsa, zboża, mleka... Są takie regiony, jak np. 
Wieprz-Krzna; 100 tys. ha łąk i pastwisk, 250 ty­
sięcy ludzi — tylko ruszać z hodowlą na wielką ska­
lę, i to z hodowcą najtańszą, bo przez wypas bydła 
na trwałych użytkach zielonych. A Bieszczady? Re­
gion dla taniej produkcji mięsa wolowego. Dlaczego 
wielkim zagłębiem zbożowym nie miałoby się stać 
hrubieszowskie!? W produkcji rolnej mamy szanse 
na rozwój gospodarczy chyba nie mniejszj’, niż w 
niejednej dziedzinie przemysłu.

RYSZARD ORŁOWSKI: Chciałbym poświęcić swą 
wypowiedź związkom Wydziału Ekonomicznego 
UMCS z praktyką. Niestety, sytuacja jest podobna 
do sygnalizowanej w innych wypowiedziach druko­
wanych już na łamach „Życia Gospodarczego". 
Przedsiębiorstwom są potrzebne umowy o współpra­
cę, znacznie raniej — sama współpraca, W fabryce 
nie umieją, a może praede wszystkim nie widzą po- 
trzeby stawiania pytań pod adresem pracowników 
uczelni. Nie ma pomostów między jedną a drugą 
stroną, bo. nie ma ekonomicznych związków. Bez 
rozwiązania tej kwestii instytucja doradców stanie 
się jeszcze je’dną biurokratyczną komórką, nie ma­
jącą większego wpływu na efektywność działania 
przedsiębiorstwa.

Niemniej, niezależnie od tych obiektywnie istnieją­
cych faktów, i mając na uwadze, że podstawowym 
obowiązkiem Wydziału jest prawidłowe i pełne zre­
alizowanie zadań dydaktycznych, podjęliśmy prace 
badawcze związane z konkretnymi potrzebami go­
spodarki, głównie województwa lubelskiego. Prace 
te obejmują takie problemy jak zagospodarowanie re­
jonu kanału Wieprz-Krzna. zmiany w strukturze za­
trudnienia w woj. lubelskim pod wpływem uprze­
mysłowienia, zagadnienia rynku rolnego województ­
wa. kwestie reorganizacji struktury produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej oraz rejonizacji produkcji rolnej 
i inne.

Ocena praktycznej i teoretycznej przydatności pod­
jętych prac badawczych jest stosunkowo trudna, po­
nieważ większość z nich nie została jeszcze zakończo­
na. Generalnie zresztą możliwości badawcze Wydzia­
łu ograniczone sa szczupłością kadry naukowej, któ­
rej czas wypełniony jest zajęciami dydaktycznymi, 
oraz skromniutkim wyposażeniem. Uważamy jednak, 
że nawet przy tym stanic kadry naukowej Wydział 
byłby w stanie realizować znacznie szerszy, niż obec­
nie, program badawczy pod warunkiem, że uleg­
łoby poprawie materialne wyposażenie Wydzia­
łu, a zainteresowanie praktyki gospodarczej na­
szą działalnością objawiać by się zaczęta zgłasza­
niem rzeczywistych problemów, zmuszających do in­
tegracji wysiłków, nie zaś tematów przyczynkarskich, 
bez poważniejszego znaczenia, rozpraszających na 
domiar siły badawcze.

Rozmawiał: JERZY DZIĘCIOŁOWSKl
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Często ten’ stan tłumaczy się kłopotami kooperacyjnymi.
Na całym Iwecie przemysł-stoczniowy charakteryzuje się dużym stop­

niem powiązań kooperacyjnych, jako że stocznie mają przede wszystkim 
charakter montażowytaka jest ich specjalizacja technologiczna. U nas 
rozwiązywało się /te sprawy inaczej — stocznie stały się w poważnym 
stopniu producentem wyposażenia okrętowego, aż do głównych silników 
napędowych włącznie:; (które produkuje Stocznia Gdańska im. Lenina), 
natomiast szereg wyspecjalizowanych zakładów przemysłowych, produku­
jących inne elementy tegowyposażenia już od latt włączono do przemysłu 
okrętowego i podporządkowano Zjednoczeniu tego przemysłu.

Z niedowładem organizacyjnym mamy do czynienia wszędzie — czy 
to chodżi, b problemy- socjalne załóg, warunki’jej pracy, czy. też o pod­
stawowe zagadnienia produkcyjne.. Występu je on także wyraźnie w pracy 
zaplecza technicznego, np. biur konstrukcyjnych, które mają na swoim 
koncie europejskie osiągnięcia techniczne,'same jednak funkcjonują wg za­
sad, które w państwach o znacznie mniejszym dorobku w tym zakresie 
już dziesięć lat temu uznano za przestarzałe.

Stan ten jest naturalną konsekwencją niedoceniania takiego postępu 
organizacyjnego, który odpowiada nie posiadanym . „zdolnościom” dyrek­
torów Zjednoczenia, czy stoczni, lecz naukowym zasadom obowiązującym 
w nowoczesnym przemyśle.

Zjawiska niedoceniania! . roli człowieka w procesie pracy idą zawsze 
w parze ze złą organizacją i wadliwymi formami zarządzania. Są. to pod­
stawowe czynniki- które hamują, .lub wręcz uniemożliwiają właściwy roz­
wój naszej gospodarki, a w szeregu dziedzinach powodują mało efektywny 
lub wręcz jałowy jej bieg. . ,

Aby proces ten zahamować, aby każda praca przynosiła określone 
korzyści społeczne i ekonomiczne —- należy wprowadzić właściwe zasa­
dy zarządzania na wszystkich szczeblach działalności ■ gospodarczej. Wy­
maga , to jednak opanowania znacznego obszaru wyspecjalizowanej wie­
dzy, tym większego, im wyższego' szczebla zarządzania dotyczy. Zdobycie 
tej wiedzy i swobodne' posługiwanie się nią w codziennej pracy jest wa­
runkiem uzyskania efektywności zarządzania.

JAK ZDOBYĆ AUTORYTET?

Bodajże najważniejszym czynnikiem decydującym o powodzeniu w tym 
zakresie jest konieczność wyrobienia przez kierującego autorytetu u swoich 
podwładnych. W tym celu konieczne jest:
• wykazanie, że zasługuje się na to, aby kierować zespołem; jest to 

zasadniczy warunek pozyskania zaufania u podległych sobie pracowni-

® stworzenie właściwej atmosfery współpracy i współzawodnictwa, 
poczucia odpowiedzialności, przywiązania oraz przynależności do zespołu; 
stanowi to najbardziej istotne przesłanki do powstania w zespole chęci 
i zapału dó pracy; - t
• wyrobienie wśród załogi .poczucia solidarności i przywiązania _ do 

przedsiębiorstw oraz odpowiedzialności 1 duińy z osiągniętych wyr„kow: 
jest to podstawowy warunek dla. wiązania przez członków tej załogi 
swoich własnych losów z losem zakładu pracy;

£ informowanie na bieżąco wszystkich .członków zespołu, (czy. pracowni­
ków kierowanego przedsiębiorstwa) o jego sukcesach i • trudnościach we 
wszystkich podstawowych zagadnieniach; wprowadzenie otwartych i szcze­
rych form zarządzania stwarza odpowiedni klimat w ■ pracy tego ze­
społu. .klimat wzajemnej szczerości;’
• integrowanie własnych osobistych celów kierującego (mogą one obej­

mować np. zabezpieczenie własnej pozycji zawodowej, autorytetu czy wła­
dzy) z celami i losem zarządzanego zespołu, czy przedsiębiorstwa; stano­
wi to kolejny czynnik decydujący o warunkach wzajemnej s^zerosci 
i zaufania, gdyż należy tu brać pod uwagę fakt, ze człowiek mający na 
wet wszelkie żądane kwalifikacje nie poweźmie decyzji optymalnej ze 
wzeiedu na dany cel. jeżeli w gruncie rzeczy ma inne cele na Wiooku. -

Ważne jest także, aby powołując nowe.podlęgłękiero^niko^^ej^^  ̂
ludzkie (np. brygady robocze) •; uwzględniać.. związki nięforjnatae.ustnie- 
jące w tym środowisku, tj. tę czynniki integrujące poszczególnych J g 
członków, które mają poważny wpływ na atmosferę pracy- i jej wydaj 
ność Związki te powinny pokrywać się, a W każdym razie nie mogą 
być sprzeczne z interesami grupy formalnej, co w poważnym stopn.u 
eliminuje możliwości powstania wewnętrznych konfliktów.

WYZWALANIE UKRYTYCH ZDOLNOŚCI

Taka forma postępowania wymaga jednak odpowiednich metod działal­
ności także w sferze organizacji samego procesu produkcyjnego, szcze Ze w zalesie sposobów rozdzielania zadań, opanowywania .nowych 
technologii, produkcji nowych wyrobów rbp. Warto tu przypomnieć filo­
zofie tzw ukrytych zdolności i jej bezpośrednich konsekwencji for- 
mę^oddziałvwania, którą się stosuje dość powszechnie w wysoko spraw­
nych organizacjach zarządzania i kierowania Pr?.cą ludzką:
'* Należy rzucić wyzwanie zdolnościom robotnika, jego ambicjom za 

wodowym i poczuciu gospodarności. Dać mu zadania aktualnie Prze™‘ 
stające^jego obecne zdolności i wzbudzić poczucie potrzeby, zapaldc. .ch 
wyłamania. Podsunąć mu dyskretnie, pomocne sugestie tak. aby pracow 
nik mógł uznać je jako swoje. pranie• Wyrobić w każdym pracowniku przekonanie ze „nie ma granic 
dla jego’zdolności, z wyjątkiem tych, które sam sobie narzuci , ze wszy­
stko znajduje się w obszarze jego możliwości.
• Odpowiednio dawkować zadania stosując zasadę stałej 

jedno już osiągnięte, wysunąć nowe zadanie, odpowiednio trudniejsze. 
Nie pozwolić pracownikom na dojście do takiego przekonania, ze to

pracowników po głębszej analizie łch postawy

Z SEJMU

DOSTAWY
RYNKOWE
DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI

Komisja Handlu Wewnętrznego doko­
nała ocenv dostaw rynkowych realizo­
wanych przez drobną wytwórczość, 
l dział dostarczanych na rynek przez 
drobną wytwórczość artykułów przemys­
łowych sięga około 17 proc., artykułów 
spożywczych — około 4 proc. W niektó­
rych dziedzinach drobna wytwórczość 
pełni rolę wiodącą, np. w prodi- ceji za­
bawek. artykułów z grupy 1001 drobiaz­
gów, artykułów pamiątkarskich, wózków 
dziecięcych i innych.

Piań dostaw na rok bieżący zakłada 
dalszy wzrost udziału towarów drobnej 
wytwórczości o 5,1 proc w stosunku do 
1070 r. Wzrasta w tych dostawach udział 
artykułów przemysłowych. Przedsiębior­
stwa drobnej wytwórczości zgłosiły mo­
żliwość zwiększenia produkęji w związ­
ku z istniejącymi nie wyKorzystanymi 
morami produkcyjnymi w tym piohie. 
Wymaga to zapewnienia odpowiednich 
przydziałów surowca. ,

Handel zgłasza potrzebę znacznego 
zwiększenia produkcji i dostaw na ry­
nek takich artykułów, jak wyroby elek­
tryczne, metalowe, zabawkarskie, drzew­
ne. dziewiarskie i niektóre wyroby prze­
mysłu obuwniczego Jednym z hamulców 
zwiększania przez handel zakupu wy-
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robów drobnej wytwórczości jeet niższa 
ich jakość w stosunku do wyrobów prze­
mysłu kluczowego.

W czasie wizytacji w krakowskich za­
kładach produkujących artykuły gospo­
darstwa domowego i artykuły chemicz­
ne w ftjryce obuwia domowego „Befa- 
do" w Bielsku, posłowie stwierdzili 
trudne warunki pracy tych zakładów; 
przestarzały jest park maszynowy, wy- 
stępują trudności organizacyjne, opóź­
nienia w dostawach surowców. Wstrzy­
mane zostały niektóre przedsięwzięcia 
inwestycyjne, w tym inwestycje szybko 
rentujące się, oraz ograniczone są mo­
żliwości dokonywania modernizacji za­
kładów przemysłu terenowego, spół­
dzielczego i zakładów rzemieślniczych.

Produkcja wizytowanych zakładów 
drobnej wytwórczości w woj. katowic­
kim stanowi poważne uzupełnienie do­
staw towarów rynkowych na tym tere­
nie. Istnieją dalsze możliwości zwięks*»" 
nia produkcji, jednak wskutek niedo­
statecznej informacji o nowych rodza­
jach produkowanych towarów popyt na 
nie nie jest dostateczny. W woj. katowic­
kim prowadzone były eksperymenty ma­
jące na celu zwiększanie produkcji, po­
lepszenie jej jakości oraz obniżenie- ko­
sztów wytwarzania. Wyniki tych ekspe­
rymentów zostały przekazane do Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości, który do­
tąd nie zajął stanowiska w tej spra­
wie. a zakłady eksperymentujące po­
wróciły do dawnych metod działania.

podkomisja uważa, że istnieją możli­
wości zwiększenia dostaw towarów ryn­
kowych drobnej wytwórczości po pod­
jęciu szeregu przedsięwzięć natury or­
ganizacyjnej przez KDW. Konieczne 
jest wzmożenie koordynacji ogólnobran- 
żowej i zapewnienie pomocy zakładom 
drobnej wytwórczości ze strony zjedno­
czeń wiodących, m.in. w uzyskaniu ma­
szyn i urządzeń, surowców, jak rów­
nież pomocy technicznej, eliminowanie 
z produkcji KDW niektórych towarów 
dostarczanych w odpowiedniej . ilości 
przez przemysł kluczowy. Silniej nale­
ży przeciwdziałać próbom odchodzenia 
przez drobną wytwórczość od produkcji 
tańszych asortymentów, na które Jest 
popyt na rynku.

Zaopatrzenie drobnej wytwórczości w 
surowce jest niedostateczne, szczególnie 
dotyczy to m.iu. blachy ocynkowanej 
i wyrobów walcowanych. Otrzymywany 

l wyników, ściśle przestrzegając zasady, że jedynym kryterium awansu są 
wykazane zdolności i osiągnięcia jednostki. Bez przestrzegania tej zasady 
efektywny system bodźców nie jest, możliwy, Nie czekać z awansem 
zdolnej jednostki ńa zwolfiione odpowiednie miejsce w strukturze orga­
nizacyjnej.
• Nie traktować istniejącej struktury organizacyjnej kierowanego ze- 

społu jako układu stałego, niezmiennego. Powinna być ona stale uspraw­
niana, dostosowywana do realizowanych zadań i, możliwości; kadrowych.
• :.'Nie. wolno być „szefem”, trzeba być „liderem”, „kapitanem” kiero­

wanego zespołu. Jeżeli autorytet kierownika nie wynika przede wszyst­
kim'.z'jego osobistych walorów i zdolności, lecz wyłącznie z miejsca, jakie 
zajmuje on w administracji, nie będzie on w stanie pozyskać zaufania 
i wzbudzić zapału do pracy tego zespołu, a więc spełnić podstawowych 
wymagań, które są niezbędne dla osiągnięcia efektywnych form zarzą­
dzania.
• Nie ograniczać swego zainteresowania wyłącznie do merytorycznych 

wyników pracy podległego pracownika. Zależą one często od jego wa­
runków życia, zainteresowań kulturalnych, sposobu spędzania wolnego 
czasu, a chwilowe niepowodzenia spowodowane są np. kłopotami rodzin­
nymi, chorobą itp. Okazać trzeba zainteresowanie, a w miarę możności 
pomóc pracownikowi. Nie trzeba traktować jednak tej pomocy jako trans­
akcji zamiennej-, zależność powinna być stosowana w sposób naturalny, 
nie nadużywana przez żadną ze stron.
• Oceniając’-pracownika trzeba mu wyjaśnić wyraźnie przyczyny, dla 

których ocena ta wypadła tak, a nie inaczej. Nie ukrywać tego1, ale wska­
zać, cp można i trzeba zrobić, aby w przyszłości ją poprawić.

Przedstawione powyżej formy działania według zasady „ukrytych zdol­
ności” wymagają zastosowania odpowiednio elastycznego systemu zachęty 
materialnej. ■ . .

Byłoby błędnym uproszczeniem sprowadzanie tych zagadnień wyłącznie 
do sfery bezpośrednich zainteresowań materialnych. Np. zaufanie do spra­
wiedliwej oceny, z jaką spotyka się praca kierownika, a więc i jego de­
cyzje, stanowi dla niego istotny bodziec. Potężnym bodźcem są zwła­
szcza perspektywy rozwoju własnej działalności w miarę wkładu, jaki 
pracownik wnosi ;w'. osiąganie celu swojej instytucji. Wydaje się, że na 
wszystkich szczeblach zarządzania naszej gospodarki brakuje odpowied­
niego zrozumienia dla tej działalności, która wymaga posługiwania się 
układem bodźców psychologicznych, wychodzących poza ramy wyłącznie 
komercyjne.

UCZYC,, ALE JAK?

Aby jednak zagadnienia te mogły wejść do praktyki w coraz większym 
zakresie, potrzebne będzie wykonanie poważnej pracy mającej na celu 
przełamanie bariery dotychczasowych przyzwyczajeń, nawyków i ruty­
ny obecnego aparatu kierowniczego. Trzeba nauczyć ludzi myśleć i działać 
po nowemu. Uczenie to nie może jednak- odbywać się w swoich dotych­
czasowych formach, jako że pó prostu nie obejmują one tych zagadnień. 
Dotyczy to nawet wyspecjalizowanych katedr wyższych uczelni i insty­
tutów zajmujących się szkoleniem specjalistów z zakresu organizacji i za­
rządzania, zaś Centralni’ Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych je­
dynie bardzo nieśmiało próbuje wkraczać w niektóre tylko najprostsze 
elementy tych zagadnień.

W szkoleniu tym muszą dominować aspekty humanistyczne, ponieważ 
one decydują o tym. czy przyszły kierownik przedsiębiorstwa będzie miał 
właściwy stosunek do podwładnych, są niezbędne do wyrobienia umiejęt­
ności podejmowania słusznych decyzji w tych dziedzinach, w których jed­
nym ze składników równania jest człowiek, a równania tego nie da się 
rozwiązać nawet przy pomocy najbardziej sprawnych maszyn elektronicz­
nych. Przyszły kierownik nie będzie w stanie sam, o własnych siłach 
wznieść się od umiejętności wyłącznie technicznych do sprawnego kie­
rowniczego administrowania przedsiębiorstwem. Przyszły kierownik musi 
być specjalistą — „zawodowcem” w zakresie zarządzania.

Warto tu dla przykładu wspomnieć, że jednym z- podstawowych wnio-. 
sków\ konferencji .QEQD. W -1066^- w .Zurychuautpmątyzaęji 
jest stwierdzenie-^konieczności jęformy..systemu nauraąpiasd .zarządzania 
w krajach. w których automatyzacja się rozwija. W tym' przypadku 
chodzi bowiem o to, aby młodych ludzi nie tylko przygotować do wyko­
nywania określonego zawodu, ale umożliwić im. mając na uwadze ciągłe 
i szybkie zmiany w technice, dostosowanie sie do zmieniających się 
warunków pracy, nowych zawodów, nowych specjalizacji. Aby tego do­
konać. wg zgodnej opinii uczestników tej konferencji, należy położyć 
szczególny nacisk na wykształcenie ogólne.

Także prace badawcze realizowane w Massachusetts Institut of Techno­
logy i na Uniwersytecie w Michigan wykazały, że jest rzeczą wręcz bez­
użyteczną, a nawet szkodliwą posyłanie sił kierowniczych na przeszkole­
nie celem zaznajomienia się z nowymi koncepcjami i sposobami technicz­
nymi, skoro stosunki w ich dziedzinie pracy i oddziaływania, do których 
następnie powracają, pozostałą bez zmian. Krytykowano nadmierne ak­
centowanie fachowości w szkoleniu i przerost przedmiotów soecłalnych 
w programach nauki. Wg tych opinii większy nacisk należy- położyć na 
dziedzinę nauk wolnych, o charakterze analitycznym, intelektualnym i kon­
cepcyjnym. . .

Wielu naszych specjalistów uwzględniając te zagadnienia wypowiada 
się za dalszvm upowszechnianiem i szkoleniem w zakresie cybernetyki 
i nauk zbliżonych, jako że pozwalają one integrować szereg różnych dy­
scyplin W badaniu różnvch zagadnień, a w tym także i problematyki spo­
łecznej. Nie podlega dyskusji słuszność tych stwierdzeń. Nie można le­
szcze pominąć poważnego obszaru problematyki, z którą na co dzień soo- 
tvka się w swej działalności każdy kierownik, obejmującej przede wszyst­
kim te zagadnienia, które dotyczą człowieka w procesie pracy i tych roz­
wiązań organizacyjnych, które stawiają go na pierwszym miejscu w hie­
rarchii działalności gospodarczej. mvn.nKUNKAU Kłł

przez drobną wytwórczość surowiec jest 
niejednokrotnie gorszej jakości, co 
wpływa na jakość gotowego wyrobu i 
utrudnia jego zbyt. Zdarza się niejed­
nokrotnie, że wojewódzkie komisje cen 
ustalają ceny na wyroby wyższe, niż 
proponuje drobny przemysł.

Poruszony przez posłów problem bra­
ku analizy popytu na wyroby drobnej 
wytwórczości winien być rozwiązany 
przez handel wspólnie z drobną wy­
twórczością; na szczeblu powiatu i .wo­
jewództwa funkcje sondażu powinny 
spełniać wojewódzkie giełdy towarowe, 
nadwyżki powinny być wystawiane na 
Targach Krajowych, (msk)

DODATKOWA 
PRODUKCJA

Komisja Przemysłu Lekkiego, Bzemlo- 
sła i Spółdzielczości Pracy rozpatrzyła 
projekt zmian w planie i budżecie na 
1971 r. w części dotyczącej drobnej wy­
twórczości. Podstawą dyskusji była 
informacja Komitetu Drobnej Wytwór­
czości.

Wartość dodatkowych dostaw na ry­
nek wewnętrzny z podstawowych pio­
nów drobnej wytwórczości wyniesie w 
cenach detalicznych 1 590 min zl, zaś 
dostaw na eksport — 29,5 min zl dew. 
Dodatkowe dostawy pochodzić będą 
głównie z branż: odzieżowej, dziewiar­
skiej, metalowej, spożywczej, drzewnej 
itd. Korekta osobowego funduszu płac 
ma wynieść z tego tytułu 250 mŁn zl. 
a zatrudnienie — 9 900 etatów. Dla ce­
lów dodatkowej produkcji przewidywa­
ny jest import urządzeń. Niezbędne Jest 
też zabezpieczenie odpowiednich surow­
ców. zwłaszcza dla branż: metalowej, 
chemicznej, szklarskiej, włókienniczej 
itd. Czynione są obecnie starania o 
ustalenie bardziej elastycznych zasad w 
systemie zarządzania drobną wytwórz 
czością. mających i.a celu zwiększenie 
uprawnień przedsiębiorstw w podejmo­
waniu decyzji dotyczących produkcji, 
zapasów, bardziej elastycznego dostoso­
wywania się do potrzeb rynku.

Sprawą zasadniczą jest dostosowanie 
rozmiarów i asortymentu dodatkowej 
produkcji do potrzeb rynku.

Asortyment 1091 drobiazgów na rynku 
jest niedostateczny. W produkcji arty­
kułów gospodarstwa domowego należa­
łoby uwzględnić w większej mierze 
drobny sprzęt ułatwiający pracę w do­
mu.

Z informacji wynika, że dodatkowa 
produkcja realizowana będzie również 
drogą zobowiązań. Należy więc mieć 
jasność w kwestii, czy zobowiązania te 
będą wykonywane w godzinach pracy, 
czy w godzinach nadliczbowych oraz jak 
po korekcie będą kształtowały się rela­
cje wydajności pracy i plac. Ważne jest 
również, czy produkcja wykonana ma 
zapewniony zbyi.

Jednym z zadań przemysłu terenowego 
i spółdzielczości pracy powinno być lep­
sze niż dotąd nasycenie rynku wiejskie­
go w drobny sprzęt, narzędzia itp. Na­
leży liczyć się z postępującym wzrostem 
zapotrzebowania na usługi.

W dostarczonych Komisji materia­
łach brak informacji o środkach prze­
znaczonych na cele socjalne. Warto 
by wiedzieć, jakie sumy zamierza wy­
datkować CZSP na poprawę warunki 
pracy. W tej dziedzinie wiele jest do 
zrobienia.-

Sprawą zasadniczej wagi jest zaopa­
trzenie spółdzielni w surowce. Wydaje 
się, że w pierwszej kolejności powinny 
mieć je zabezpieczone spółdzielnie in­
walidzkie.

Mówi się o spadku produkcji rynko­
wej rzemiosła w br. Trzeba się liczyć 
z tym że wykruszanie się zakładów 
rzemieślniczych będzie miało negatywne 
skutki dla rynku, zwłaszcza. że brak 
pewności — czy i w jakim zakresie 
przejmie tę produkcję spółdzielczość 
pracy oraz w Jakim stopniu rozwinie 
działalność usługową. Ubytek warszta­
tów związany jest nie tylko z nie zaw­
sze prawidłowym stosowaniem polityki 
fiskalnej, lecz wiąże się często po pros­
tu z brakiem zamówień.

Komisja uchwaliła również dezydera­
ty dotyczące rozwoju produkcji nakład­
czej. W uchwalonych dezyderatach Ko­
misja stwierdza, że rozwój pracy na­
kładczej powinien być wykorzystany w 
szerszym stopniu drogą przesc wania 
pewnych faz produkcyjnych z zakładów 
zwartych do chałupnictwa. (ww,

JAK wynika z oficjalnych danych 
— w roku 1968 w gospodarce na­
rodowej zatrudnionych było ogó­

łem około 47 tys. ekonomistów z 
wyższym wykształceniem (w tym 
ok. 41 tys. w .swoim zawodzie) oraz 
około 220 tys. ekonomistów ze śred­
nim wykształceniem, z czego 178 
tys. osób w grupie zawodów ekono­
micznych.

Jeżeli mamy w Polsce około 60 
tys. różnego rodzaju wyodrębnio­
nych przedsiębiorstw oraz jednostek 
budżetowych, wymagających zatrud­
nienia wyższej i średniej kadry eko­
nomistów. to mimo przeszło 20-let- 
niego intensywnego kształcenia na 
jedną jednostkę organizacyjną nie 
przypada średnio nawet jeden eko­
nomista z wyższym a trzech ekono­
mistów ze średnim wykształceniem. 
Zatem jeżeli przyjmiemy. że w 
istniejących jednostkach, wymaga­
jących zatrudnienia kwalifikowanej 
kadry ekonomistów, tylko stanowi­
ska z-ców kierowników tych jed­
nostek d. s. ekonomicznych lub. 
głównych ekonomistów oraz stano­
wiska głównych księgowych winny 
być obsadzone ludźmi posiadający­
mi wyższe wykształcenie, to aktual­
ny niedobór takiej kadry ekonomi­
stów z wyższym wykształceniem 
wynosi około 80 tys. osób.

Dalej — licząc skromnie — jeżeli 
w komórkach organizacyjnych służb

krótkotrwałych kursów, organizowa­
nych przez PTE DSzE Kraków na 
przełomie lat 1966/67 z zakresu po­
stępu ekonomicznego, a przeznaczo­
nych dla kierowniczej kadry związ­
ków spółdzielczości pracy. Organiza­
torzy — wychodząc z założenia, że 
słuchacze kursów reprezentują śre­
dni poziom w zakresie wiedzy ogól- 
noekonomicznej — przyjęli właści­
wą formę prowadzenia kursów, jak 
i obsady wykładowców. Słuchacze 
otrzymali skonspektowane tematy 
wykładów. zaś wykładowcy wykła­
dali przedmiot w ujęciu poszerzo­
nym, przeprowadzając na zakończe­
nie zajęcia serninaryjno-konsulta- 
cyjne. Wykładowcami zaś byli w 
większości pracownicy naukowi 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej, 
związani z praktyką poprzez prowa­
dzenie dla potrzeb przedsiębiorstw 
różnego rodzaju badań, analiz, 
ekspertyz i opracowań. Program 
szkolenia został należycie przyswo­
jony nie tylko przez ekonomistów 
z wyższym i średnim wykształca­
niem, lecz również przez inżynierów 
i techników uczestniczących w kur­
sach. a będących kierownikami ko­
mórek technicznych. Jeżeli zatem, 
wg posiadanych przeze mnie infor­
macji. takich kursów więcej już nie 
prowadzi się dla żadnego resortu 
czy zjednoczenia, to fakt ten uznać 
należy za dużą nieprawidłowość.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Doszkalanie 
ekonomistów
ekonomicznych (planowanie, staty­
styka i analizy gospodarcze, órg. za­
trudnienia i płac, finansów, rachun­
kowości, zaopatrzenia, zbytu, kon­
troli wewnętrznej i in.) w najmniej­
szych jednostkach łączne zatrudnie­
nie wynosi średnio 7 osób, a w du­
żych jednostkach — pó kilka lub 
kilkanaście osób, to przyjmując 
łączną średnią tylko w wysokości 
10 osób, ogólne potrzeby na pozo­
stałą kadrę służb ekonomicznych 
szacować można na ok. 600 tys. osób. 
Przyjmując, że na ową liczbę 2/3 
stanowią stanowiska wymagające 
absolwentów średnich i pomatural­
nych szkół ekonomicznych, co sta­
nowi zapotrzebowanie na około 400 
tys. osób, to w zestawieniu ze sta­
nem posiadania ok. 178 tys. osób 
już czynnych zawodowo, w sumie 
deficyt ilościowy średniej kadry 
ekonomistśwh wynosi rokbto 229' tys.' 
osób.;

Stan ten wywołuje potrzebę stwo­
rzenia właściwego systetńu kształce­
nia j doskonalenia- kadr ekonomicz­
nych, co jest sprawą wprost nie­
zwykłej wagi, W tej sytuacji tym 
większego znaczenia nabierają spra­
wy doskonalenia i podnoszenia kwa­
lifikacji ekonomistów czynnych za­
wodowo. A że sprawy te leżą w sfe­
rze możliwości i ‘ konieczności roz­
wiązywania przez samych ekonomi­
stów, poprzez powołane przez PTE 
Dyrekcje . Szkolenia Ekonomicznego, 
pragnę poświęcić kilka uwag po­
szczególnym formom tego, szkolenia.

Jeżeli chodzi ó podyplomowe 
kształcenie specjalistyczne wyższej 
i średniej kadry,- ekonomistów, ma 
ono niejako podwójny charakter. 
Z jednej strony mamy kierunkowo- 
-specjalistyczne szkolenie dla po­
trzeb poszczególnych dziedzin prak­
tyki i na bazie ogólnej wiedzy eko­
nomicznej nabytej w szkole lub 
uczelni. Z drugiej zaś strony mamy 
szkolenie przedmiotowo-tematyczne, 
uzupełniające niedostatek progra­
mów nauczania minionych lat w od­
niesieniu do poziomu nauki i wymo­
gów praktyki dnia dzisiejszego (dla 
absolwentów wyższych uczelni będą 
to takie przedmioty, jak: ekono­
metria stosowana, automatyczne 
przetwarzanie informacji wraz z 
programowaniem maszyn analitycz­
nych itp.. zaś dla absolwentów 
szkół średnich: encyklopedyczne 
ujęcie ekonometrii, technika obli­
czeniowa i obsługa maszyn mate­
matycznych, mikro- i makro-rachu- 
nek ekonomiczny, efektywność eko­
nomiczna postępu technicznego 
i in.).

Przykładem dobrej roboty w tym 
zakresie, tak pod względem pro­
gramu, jak i organizacyjnym, może 
być zorganizowane przez TNOiK 
i PTE. a przeprowadzone przez 
DSzE 2-letnie Studiurp Organizacji 
Zaopatrzenia i Gospodarki Materia­
łowej w Przemyśle w latach 
1960—62. Uzupełniało ono ówczesny 
niedostatek tego rodzaju wiedzy 
specjalistycznej w programach 
szkolnictwa średniego i wyższego, 
przy czym od strony organizacyjnej 
zapewniono należyty poziom, tak 
pod względem doboru wykładow- 
ców-konsultantów, jak j w wyniku 
właściwego ustalenia kryterium 
wymogów od kandydatów z rygo­
rystycznym ich przestrzeganiem. W 
sumie przysporzono gospodarce na­
rodowej dość znaczną grupę tak po­
trzebnych ekonomistów-specjali- 
stów z zakresu zaopatrzenia i go­
spodarki materiałowej. Nie znaczy 
to. że potrzeby na tego rodzaiu fa­
chowców zostair zaspokojone. 
I obecnie tego rodzaiu kształcenie 
podyplomowe jest nadal ze wszech 
miar nożądane.

Przykładem równie dobrej robo­
ty. tvm razem w zakresie dosko­
nalenia wyższej i średnie! kadry 
ekonomistów noorzez szkolenie 
aktualizujące wiedze o najświeższe 
osiągnięcia i kierunki w naukach 

I ekonomicznych, stanowić może cykl

Jeżeli chodzi o szkolenie kwalifi­
kacyjne, łącznie z przyuczeniem do 
określonej pracy niższego personelu 
służb ekonomicznych, to niestety, 
dysponuję . niezupełnie dobrymi 
przykładami, z których jednak na­
leżałoby wyciągnąć określone wnio­
ski. Tak np. odczuwało się i odczu­
wa brak kwalifikowanych kadr z 
zakresu organizacji i ekonomiki 
'usług, warunkujących przecież pra­
widłowość i dynamikę ich rozwoju 
zgodnie z potrzebami społecznymi. 
Podjęto zatem trud zorganizowania 
w latach 1966/67 rocznego kursu z 
tego zakresu, a obowiązek ten po­
wierzono DSzE Poznań, jako że po­
znańskie środowisko ekonomistów 
w pewnym ■ stopniu specjalizuje się 
w problematyce usługowej.

Niestety, sam kurs okazał się dość 
dużynj niewypałem^ Zasadniczy błąd 
ti^ily w^nie^ przez lu-
dźPze stolicy do pełnej samodziel­
ności działania poznańskiej DSzE. 
Według założeń miał to być kurs 
dla pracowników na kierowniczych 
i samodzielnych stanowiskach, zaj­
mujących się działalnością usługo­
wą, a więc dla ludzi reprezentują­
cych średni poziom wiedzy ogól­
nej i co najmniej elementarną wie­
dzę ekonomiczną. Ale faktyczny 
skład słuchaczy oscylował w grani­
cach od ludzi na poziomie 7 klas 
szkoły podstawowej i bez elemen­
tarnych wiadomości z zakresu eko­
nomiki — do ludzi ze średnim ogól­
nym lub ekonomicznym wykształ­
ceniem. Stąd trudności w przyswa­
janiu materiału i wykonywaniu 
prac kontrolnych przez słuchaczy 
i stąd też olbrzymi odsiew, aż do 
likwidacji poszczególnych tereno­
wych punktów konsultacyjnych.

Innym ujemnym czynnikiem były 
skrypty. W niektórych przypadkach 
skrypty przeteoretyzowape. Opraco­
wania cechował brak znajomości 
praktyki codziennego funkcjonowa­
nia zakładów usługowych i naświe­
tlanie zjawisk według „pobożnych 
życzeń”. Wśród autorów trudno by­
ło doszukać' się ekonomistów ze 
środowiska poznańskiego.

Co się natomiast tyczy upo­
wszechniania i popularyzacji wie­
dzy ekonomicznej, to nie zawsze 
uwzględnia się fakt, że zarówno do 
przeprowadzenia krótkiego szkolenia 
np. w zakresie rachunku ekono­
micznego dla służb technicznych, 
jak i dla wygłoszenia odczytu, pre­
legent czy instruktor musi mieć 
materiał należycie opanowany od 
strony praktycznego zastosowani? 
jak też musi znać audytorium pod 
kątem reprezentowanego poziomu 
wiedzy. W niektórj'ch kręgach utarł 
się pogląd, że bez względu na ro­
dzaj, charakter i poziom szkolenia, 
wykładowcą może być IHtylko i wv- 
łącznie człowiek z dyplomem wyż­
szej uczelni. Dokonywanie doboru 
wykładowców na takiej zasadzie 
przynosi często ujemne wvniki, nie­
kiedy wręcz szkody. Znam fakt, 
kiedy to prawnik oraz ekonomista 

specjalizujący się w okreslonvm 
kierunku, w ściśle określonej pro­
blematyce. nie tylko nie umieh 
sprostać zadaniu, ale na skutek nie­
znajomości specyfiki tej specjal­
ności i braku komunikatywności 
wypadli dość żenująco. Tylko w 
niektórych kręgach dopuszcza się — 
acz niechętnie — ekonomistów ze 
średnim wykształceniem i boaatą 
praktyką lub przeszkoleniem spe­
cjalistycznym. A przecież nie dv- 
plorn decyduje o wartości człowie­
ka. lecz człowiek — o wartości dv- 
plomu.

Wszystkie te kwestie wymagaj;) 
głębszego przeanalizowania i ustale­
nia prawidłowych form i metod 
szkolenia, by sprostać ws7vstk:n2 
zadaniom, jakie wynikają dla eko­
nomistów z nowej strategii w go­
spodarce narodowej.

WŁODZIMIERZ RABIJ



WARUNKI SOCJALNE

KOORDYNACJA 
TO 
GOSPODARNOŚĆ
ZDZISŁAW PIGOŃ

DZIAŁALNOŚĆ urządzeń wy­
poczynkowych jest tylko 
cząstką działalności podej­
mowanej w ramach podzia­
łu dóbr i usług socjalno-kul- 
turalnych; nierpniej w istot­

ny sposób wpływa na wzrost po­
średnich dochodów ludności,, a w re­
zultacie na wzrost poziomu stopy 
życiowej. Wypoczynek stawia się w 
rzędzie takich kategorii potrzeb, jak 
wyżywienie, mieszkanie, zdrowie 
itp.

Nic dziwnego więc, że wczasy 
pracownicze, jako jedna z głównych 
form wypoczynku są ostatnio przed­
miotem szerokiego1 zainteresowania 
nie tylko ze strony społeczeństwa, 
ale przede wszystkim organizatorów 
wczasów. Wczasy pracownicze orga­
nizowane zarówno przez FWP, jak 
również zakłady pracy i związki za­
wodowe, mimo ograniczonych w o- 
statnich latach środków, zanotowały 
dalszy rozwój wyrażający się liczbą 
ponad 2 min osób wypoczywających 
w 1070 r. Jest to jednak rozwój 
niezadowalający j nie zaspokajają­
cy stale rosnących potrzeb w tym 
zakresie. Na około 10. min zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznio­
nej, zaledwie co 5 pracownik mógł 
skorzystać z wypoczynku typu 
wczasowego.

Zakładając, iż w roku bieżącym 
i w latach najbliższych, nastąpi 
wzrost wydatków na organizację 
wczasów, bez względu na źródła ich 
pokrycia, możemy stwierdzić, że 
istnieje konieczność takiego wyko­
rzystania tych środków, aby zapew- ' 
nialy one pełną i racjonalną reali­
zację usług wczasowych oraz, w 
miarę możliwości, . pełne zaspokoje­
nie potrzeb w zakresie wypoczynku 
pobytowego. Wzbudzone w społe­
czeństwie w latach ubiegłych .dobre 
nawyki spędzania urlopu wypoczyn­
kowego na wczasach, zwłaszcza po 
wprowadzeniu w życie nowej usta­
wy urlopowej, muszą być zaspoka­
jane, a to tvymaga już w tej chwili 
dokonania rewizji w zakresie poli­
tyk' inwestycyjnej w . odniesieniu 
do bazy wczasowej, jak również 
wprowadzenia nowych struktur or­
ganizacyjnych i metod zarządzania. 
DOTYCHCZASOWA polityka in­

westycyjna w zakresie wcza­
sów pracowniczych nie wzbu­

dza optymistycznych refleksji. Przy­
rost nowych miejsc wczasowych w 
ramach FWP na przestrzeni ostat­
niego dziesięciolecia jest niewystar­
czający. Nowa baza wczasowa po­
wstawała przeważnie w wyniku bu­
dowania letnich pawilonów wcza­
sowych eksploatowanych co najwy­
żej przez trzy lub cztery miesiące 
w roku. Dalszy przyrost miejsc 
FWP uzyskiwał w wyniku wynaj­
mowania kwater prywatnych o bar­
dzo zróżnicowanym standardzie wy- 
poipżnnia j różnrch warunkach sa- 
r.itpenn-higienicznych.

Główny wvsilek FWP w minio­
nym okresie koncentrował się na u- 
trzymaniu istniejącego stanu posia­

Struktura ludności Polski według głównego źródła utrzymania

'Województwa
Ludność utrzymująca się % ludności pozarolniczej

ze źródeł 
nozarolniczych

z rolnictwa ogółem w miastach na wsi

w tys. 1960=100 w tys. 1960=100 1960 1970 1960 1970 1960 1970

POLoKA 22 969 126,7 9 620 85,5 61,6 70,5 94,4 95,8 50,9 42,9
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dania, , rekonstrukcji i modernizacji 
obiektów wczasowych oraz na syste­
matycznym podnoszeniu jakości u- 
slug wczasowych. W tej dziedzinie 
FWP posiada znaczne osiągnięcia i 
dorobek. Nowe obiekty wczasowe, 
wybudowane w ostatnim okresie 
przez FWP, o trwałej konstrukcji 
technicznej i. przystosowane do 
eksploatacji w, "iągu całego roku, 
można policzyć na palcach jednej 
ręki. Mimo to FWP przejmował, i 
to z niemałym powodzeniem, głów­
ny wysiłek organizowania wczasów 
pobytowych w Polsce.

Drugi układ organizacyjny wcza­
sów pracowniczych, do którego zali­
czamy wczasy zakładowe i związ­
kowe, rozwijał się nader dynamicz­
nie, ale również, trzeba to stwier­
dzić, bez głębszych koncepcji pro­
gramowych, Na ten temat wypisa­
no już morze atramentu. Nie chodzi 
więc o powtarzanie rzeczy znanych, 
lecz o podkreślenie faktu, iż układ 
wczasów zakładowo-związkowych 
spełnił określone ważne zadanie u- 
zupełniania miejsc wczasowych i 
łagodzenia różnicy między potrzeba­
mi w zakresie wczasów, a ich za­
spokojeniem. Czy jednak system or­
ganizacji, zarządzania, finansowa­
nia, wreszcie wysiłki inwestycyjne 
podejmowane w tym układzie, są 
zgodne z polityką społeczną, z za­
sadami gospodarności, racjonalnego 
rozłożenia i wykorzystania środków 
społecznych?

Na ten temat wielokrotnie udzie­
lano już odpowiedzi. Jedno jest pe­
wne. Ponad 260 tys. miejsc w ukła­
dzie wczasów związkowo-zakłado- 
wych musi być bardziej efektywnie 
wykorzystanych. Istnieje ponadto 
niebezpieczeństwo, że ilość tych 
miejsc będzie ‘ stopniowo ulegać 
zmniejszeniu. YZiększość bazy wcza­
sowej tego układu wybudowano 
przed dziesięcioma laty. Jest to bu­
downictwo letnie i stopniowo zaczy­
na się zużywać. Dalsze rozwijanie 
wczasów zakładowych, bez względu 
na system organizacji i zarządza­
nia. powinno i może iść w kierunku 
budowania obiektów trwałych o do­
brych warunkach techniczno-eks- 
p^atacyjnych.

SPRAWĄ istotną jest w dalszym 
ciągu problem organizacji i za­
rządzania wczasami pracowni­

czymi. W tej dziedzinie istnieje wie­
le nieprawidłowości. Faktem jest, iż 
obok wypracowanych form organi­
zacyjnych stosowanych w FWP, po­
siadamy w dalszym ciągu, w ukła­
dzie wczasów zakładowych, znaczną 
decentralizację zarządzania i de­
cyzji. W Polsce istnieje ponad 3 tys. 
ośrodków wczasowych należących 
do ponad 2 tys. zakładów. Organiza­
cja i sposób zarządzania są tu fun­
kcją stopnia .'^angażowania się 
tych zakładów w organizacje wypo­
czynku. W rezultacie takiego stanu 
rzeczy otrzymujemy rozproszone 
budownictwo wczasowe, zwiększone 
coszty utrzymania ośrodków, gor­
sze niż w FWP wykorzystanie o-

biektów, a co najważniejsze — wy­
poczywający w takich ośrodkach, 
przeważnie pracownicy określonego 
zakładu pracy, są „skazani” na cią­
głe przebywanie w- tych samych 
warunkach klimatycznych i tereno­
wych.

Wiele nieprawidłowości tego typu 
ujawniła w lipcu 1970 r. kontrola 
przeprowadzona przez Zespół So­
cjalny i Komisję Socjalną CRZZ o- 
raz FWP. Stwierdzono wówczas, że 
w lipcu 1970 -r. w 40 ośrodkach by­
ło wolnych ponad 1200 miejsc w re- 
jOjtach nadmorskich. Jest to wysoce 
niepożądana gospodarność. .Nie cho­
dzi jednak tylko o stopień wyko­
rzystania ośrodków. Problem orga­
nizacji i zarządzania wczasami, 
zwłaszcza wczasami zawodowymi, 
jest bardzo złożony i obejmuje m. 
in. zespół takich zagadnień jak:

* konieczność ustalania pro­
gnoz i kierunków dalszego roz­
woju wczasów w szerokim tego 
słowa znaczeniu;
.* planowanie dalszego wzro­

stu miejsc wczasowych, stan­
dardu wyposażenia obiektów, 
sterowanie bielącą realizacją u- 
sług wczasowych poprzez wszy­
stkie ogniwa organizacyjne; ste­
rowanie zbytem skierowań 
wczasowych oraz bieżącą anali­
zą jakości usług;

planowanie dalszych inwe­
stycji wczasowych w oparciu o 
'analizę potrzeb, racjonalne ich 
rozmieszczenie w określonych 
rejonach kraju zbadanych pod 
wzglądem przydatności wypo­
czynkowych i niezbyt oddalo­
nych od większych środowisk 
miejskich;
9 planowanie i analiza kosz­

tów eksploatacyjnych, również i 
stopnia wykorzystania miejsc, 
co ma bezpośredni związek z e- 
fektywnościa wykorzystania fi­
nansowych środków społecz­
nych;
• planowanie i ustalenie cen 

zbytu skierowań wczasowych 
zarówno ulgowvch i pelnoplat- 
nych z uwzględnieniem tak zwa­
nej renty turystycznej;

9'analiza składu socjalnego 
wczasowiczów, jako w dalszym 
ciągu istotnego problemu dla- 
organizatorów wypoczynku, gdyż 
jak wiemy, w ostatnim pięcio­
leciu nastąpił poważny spadek 
udziału pracowników fizycznych 
w korzystaniu z wczasów z 44,4 
proc, w 19G5 r. do 34,9 proc, w 
1969 r.

Zespół wymienionych wyżej zagad­
nień łńe wyczerpuje listy zadań do 
rozwiązania. Konieczny jest również 
dobrze funkcjonujący system in­
formacji umożliwiający podejmowa­
nie racjonalnych decyzji, czego nie 
można było oczekiwać od dotych­
czasowej organizacji i zarządzania 
wczasami. To cn osiągano w rezul­
tacie podwójnego układu organiza­
cyjnego — centralizmu FWP z jed­

nej strony i dużej decentralizacji 
wczasów zakładowych z drugiej, a 
więc wzajemne uzupełnianie się 
tych układów, możliwości zaspoko­
jenia w stosunkowo krótkim cza­
sie rosnących potrzeb wypoczynko­
wych, przy częstokroć niewielkich 
nakładach inwestycyjnych, stało się 
obecnie wysoce nieopłacalne z pun­
ktu widzenia polityki społecznej 
traktowanej jako jeden z elemen­
tów długoletniego planowania wzro­
stu społeczno-gospodarczego.

ISTNIAŁA zatem od dawna po­
trzeba pokonania takich prze­
kształceń” organizacyjnych w mo­

delu wczasów pracowniczych w 
Polsce, które by mogły stać się 
punktem wyjścia do dalszych re­
form. Zdawano rsobie* sprawę z te­
go. że do uporządkowania zagad­
nień organizacyjnych konieczne jest 
powołanie kompetentnej instytucji. 
Zadania te powierzono Dyrekcji 
Naczelnej FWP.

Uchwala Nr 180 Rady Ministrów 
z 9 listopada 1970 r., w sprawie 
funduszu socjalnego w przedsiębior­
stwach państwowych, podjęta w po­
rozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych, stanowi 
prawny wyraz tendencji porządku­
jących zakładową działalność so­
cjalną, do której zalicza się w 
szczególności: domy wczasowe, 
ośrodki turystyczne oraz wypoczyn­
ku niedzielnego j świątecznego, 
placówki kulturalno-oświatowe (do­
my kultury, kluby, świetlice), urzą­
dzenia sportowe, obiekty wczasowe 
dla dzieci i młodzieży (kolonie), 
przedszkola, świetlice dziecięce, 
żłobki, i inne urządzenia onieki nad 
dżięćmi i młodzieżą, ośrodki sana­
toryjne.

Paragraf 13 ust. 1. p. 4 wspom­
nianej uchwały nakłada na FWP 
obowiązek koordynowania działal­
ności zakładowych domów wczaso­
wych. Koordynacja ta ma polegać 
na ustalaniu wytycznych w zakre­
sie prowadzenia przez przedsiębior­
stwa ośrodków wczasowych i ich 
zgodności z ogólną polityką pań­
stwa. ustalaniu zasad organizacji 
i eksploatacji, norm wydatków w 
celu zapewnienia efektywności 
usług. Uchwala podkreśla również 
ważny moment konieczności usta­
lania zasad podziału działalności so­
cjalnej przedsiębiostw na prowa­
dzoną bezpośrednio przez przedsię­
biorstwa lub powierzoną jednost­
kom wyspecjalizowanym. Ten nunkt ' 
uchwały stwarza więc możliwości 
przekazywania zakładowych ośrod­
ków wczasowych pod nadzór 
i administracyjną opieke FWP. Na­
leży przypuszczać, że chodzi tu o 
ośrodki rozmieszczone w pobliżu 
bazv wczasowej FWP.

W Dyrekcji Naczelnej FWP powo­
łano już specjalnv Wydział Wczasów 
Zakładowych., którego kompetencje 
gwarantują realizację Uchwały 
Nr 180. ,

WSTĘPNE WYNIKI SPISU

Źródła utrzymania 
ludności w latach 1360 - 70

Według danych Narodowego Spisu Po­
wszechnego — podczas ubiegłego dziesię­
ciolecia zaszły istotne zmiany nie tylko 
W ogolnej -liczbie ludność! wsi i miast 
Polski (por. Z.G. nr 13/71), ale też w 
podziale ludności ni utrzymującą się ze 
żrodel pozarolniczych i z rolnictwa. Oto 
niektóre najważniejsze 1 najciekawsze 
dane z tego zakresu.

Liczba ludności pozarolniczej zwiększy­
ła się o 4 B44 tys. osób (w miastach o 
3 861 tys.. na wsi o 1 983 tys.) I wynosi 
obecnie 22 969 tys. osób, co stanowi 7D,3% 
ludności kraju (w 1960 r. — 61,6%).

W miastach ludność pozarolnicza 
wynosząca 1628 tys. stanowiła i stanowi 
oczywiście ogromną większość (w 1960 — 
91.4%, w 1970 — 95.8%). Natomiast n a 
w s i ludność utrzymująca się ze źródeł 
pozarolniczych wynosi 6 680 tys. osób, co 
stanowi 42.9% ogółu ludności wsi . (w 
1960 r. — 30.9%). Jak widzimy — bardzo 
duża 1 szybko rosnąca część ludności 
wiejskiej ma główne źródło utrzymania 
poza rolnictwem.

Na przyrost ludności pozarolni­
czej składa się:

wzrost liczby osób pracujących poza 
rolnictwem o 3.1 min osób (z czego 1 
min przypada na wieś), tj. do 10.4 min;

— wzrost o ponad l.l min liczby lud­
ności utrzymującej się ze źródeł nieza- 
robkowych (emerytury, stypendia itp.) 
1 wynoszącej obecnie 3 min osób.

Jak widać na zaliczonej tabeli — naj­
szybszy przyrost tej ludności notowano

UCZYNIONO więc pierwszy 
krok. Budzi on od razu kilka 
refleksji. Przewidziana uchwa­

lą koordynacja może być zaliczona 
do typu koordynacji pionowych — 
ustalanie wytycznych, zasad organi­

zacji. eksploatacji, norm, stawek ,(w 
tym stawek żywienia), nadzorowanie 
efektywności usług itp. Chodzi rów­
nież jednak o rozważenie możli­
wości" wprowadzenia dwustronnej 
koordynacji poziomej, obejmujące; 
współdziałanie zakładowych ośrod­
ków wczasowych i związków bran­
żowych między sobą oraz daiekc 
idące współdziałania domów wczaso­
wych FWP z zakładowymi ośrod­
kami wczasowymi. Zastosowanie 
tego typu koordynacji, przy zacho- 

, waniu centralnego systemu stero­
wania działalnością wczasową, jest 
oczywiście możliwe w tych rejonach 
kraju, w. których występują duże 
skupiska różnorodnej pod względem 
własności bazy wczasowej. Tegt 
rodzaju koordynacja może umożli­
wić osiągnięcie znacznych efektów 
ekonomicznych m. in. w zakresie: 
wspólnej eksploatacji transportu do­
stawczego i wykorzystywania w ter 
sposób pełnej ładowności pojazdów 
wspólnej organizacji wyspecjalizo­
wanej służby zaopatrzenia, wspól­
nego budowania urządzeń gospodar­
czych. stołówek. urządzeń re­
kreacyjnych i do pracy kulturalno- 
-rozrywkowej oraz wspólnego roz­
wiązywania problemów pełnego - 
wykorzystania miejsc wczasowych.

Przedstawione wyżej sugestie nie 
wyczerpują oczywiście zagadnienia 
koordynacji. Szereg dalszych roz­
wiązań może nam podyktować 
praktyka-brąz- działanie w konkret­
nym rejonie. Jedno jest wszakże 
bezsporne, że koordynacja wczasów 
pracowniczych w Polsce przyczyni 

■się do wzrostu gospodarności 
i efektywniejszego wykorzystania 
funduszu socjalnego. Tym bardziej 
że poprzez mechanizm tworzenia 
się i dzielenia funduszu socjalnego, 
będą stopniowo również likwidowa­
ne dysproporcje w realizacji prawa 
do wypoczynku.

Należy zdać sobie także sprawę 
z tego, że pełne wprowadzenie w 
życie zasad koordynacji napotkE 
wiele trudności. Partykularne ten­
dencje w zakresie budowy i eks­
ploatacji zakładowych ośrodków 
wczasowych są tak silne, że prze­
łamanie ich wymagać będzie wiele 
wysiłków organizacyjnych. Wydaje 
się. • że najpierw przerpówić po­
winny przykład}’ i rachunek ekono­
miczny. w miarę możliwości szero­
ko spopularyzowane w pierwsze; 
fazie realizacji uchwały koordyna­
cyjnej. Dla podniesienia gospodar­
ności, dla likwidacji zbędnych 
ogniw organizacyjnych, dla lepszego 
wykorzystania środków socjalnych, 
a przede wszystkim dla powiększe­
nia możliwości wypoczynku świata 
pracy, warto podjąć ten trud.

w woj. rzeszowskim 1 lubelskim (o po­
nad 45'/»).

Najwyższy odsetek ludności poza­
rolniczej (poza miastami wydzielonymi z 
województw) mieliśmy w woj. katowic­
kim, gdańskim 1 wrocławskim. Najmniej 
ludności pozarolniczej — choć też prawie 
połoWę całej ludności — mają wojewódz­
twa: lubelskie I białostockie (w 1960 r. 
do grupy z odsetkiem poniżej 50% na­
leżały Jeszcze województwa: kieleckie, 
łódzkie, rzeszowskie i warszawskie). W 
szeregu województw nawet na wsi lud­
ność pozarolnicza przekroczyła już 50’,'. 
ogółu ludności (katowickie, opolskie, 
krakowskie i wrocławskie).

Liczba ludności utrzymującej się z rol­
nictwa — mimo pewnego wzrostu liczby 
ludności wiejskiej — zmniejszyła się od 
1960 r. o 1 661 tys. osób I liczy obecnie 
tylko 9 620 tys. osób, co stanowi 29.5% 
ogółu ludności kraju (w 1960 r. — 33.4%). 
Zmniejszenie to dotyczy przede wszyst­
kim liczby osób biernych zawo­
dowo (starcy, dzieci).

Ale liczba osób czynnych za wo. 
d o w o w rolnictwie również zmniejszy­
ła się (o 550 tys. osób). Zadecydował o > 
tym m. In. fakt, że w Indywidualnych 
gospodarstwach rolnych około 650—670 
tys. osób zmieniło swe główne źró­
dło utrzymania z rolniczego na pozarol­
nicze (a dodatkowe z pozarolni­
czego na rolnicze) oraz o blisko 5(10 tys. 
osób (tj. o 48%) wzrosła liczba osób pra­
cujących wyłącznie poza swoim gospo­
darstwem rolnym. (S)

Z INICJATYWY ZWIĄZKU MŁO- 1 
DZIEZY SOCJALISTYCZNEJ na I 
terenie calago kraju przeprowa- 1 

dzono w ubiegłym roku powszech- I 
nv przegląd kwalifikacji zawodowych I 
młodzieży. W 2 319 zakładach podle- | 
głych resortom Budownictwa i Prze- l 
mrsiu Materiałów Budowlanych. Gór- J 
nictwa i Energetyki, Przemyślu Cite- l 
miernego. Ciężkiego, Maszynowego 
i Lekkiego przeprowadzono rozmowy 
z 366 851 pracownikami, których wiek 
nie przekroczy! 25 lat.

46,3 proc, młodych ludzi w przeba­
danych resortach legitymuje się wy­
kształceniem zasadniczym zawodo- 
wym. Odsetek osób nie mających 
ukończonej szkoły podstawowej jest 
w tej grupie wieku znikomy — 
proc. (5 727 osób). Najwyższy wskaź­
nik poziomu wykształcenia mają 
młodzi ludzie zatrudnieni w przemy­
śle ciężkim, gdzie pracownicy z wy­
kształceniem zawodowym i średnim 
stanowią blisko 70 proc, ogółu Ła* 
ti minionych.

Zaledwie 13 ORD osób, czyli 2.2 proc, 
przebadanych osób włada obcym ję­
zykiem. Teoretycznie każdy absol­
went szkoły średniej i wyzszej powi­
nien posiadać dobra znajomość co 
najmniej jednren języka obcego.- Ale 
niewielkie wymagania, jakie szkoła 
w tym względzie stawia uczniom, 
snrawiaja, że zaledwie co dziewiąty 
absolwent zna, j to często w nie 
najlepszym stopniu, jakiś język obcy.

Przegląd miał przede wszystkim 
ustalić stopień wykorzystania pnsia- 
danych przez młodych pracowników 
kwalifikacji. Okazało się, że 12.4 
proc- pracowników zatrudnionych 
jest niezgodnie ze swoimi kwalifika­
cjami. Czyli co 8 młody człowiek 
w sumie 47 294 osoby — nie wyko­
rzystuje w pracy wiadomości naby- 
tvrh w szkole. Jest to zjawisko ze 
wszech miar niepokojące. Tym bar­
dziej, ze 37,1 proc, młodzieży zajmu­
je stanowiska, do których nie ma 
odnowiedniego przygotowania. Dn 
uzunelnienia wykształcenia .na róż­
nych szczeblach zakwalifikowano 
2111 806 osób.

Przegląd kwalifikacji młodzieży 
udokumentował więc znany już fakt, 
że aktualna Struktura szkolnictwa 
nu* jest w dostatecznym stopniu sko- 
rMnwana z kierunkami rozwoju i po- 
t ftp ba mi kadrowymi przemysłu. 
Szczególnie szkodliwy jest fakt nie- 
uv rgledni.inia wielkości i struktury 
popytu na dany rodzaj kadry facho­
wej na lokalnych rynkach pracy. W

Umiejętności 
zawodowe 
młodzieży
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większości zakładów plany szkolenia 
zawodowego załóg opracowane są 
niezbyt precyzyjnie, a ich realizacja 
nierzadko odbiega jeszcze od zało­
żeń. Warto dodać, że część zakładów 
w ogóle nie ma takich planów. W 
przeważającej ilości zakładów pro­
blem ton rozpatrywany jest tylko 
okazjonalnie, w krótkiej perspekty­
wie doraźnych potrzeb i indywidual­
nego zainteresowania.

Do istotnych przeszkód w podno­
szeniu kwalifikacji należy — jak 
wynika z rozmów z młodzieżą — 
brak korelacji między jednozmiano­
wą pracą szkól a systemem wielo- 
zmianowej pracy zakładów. Podję­
ty już w wielu zakładach system 
dwuzmianowej pracy szkól przyza­
kładowych daje b. dobre rezultaty. 
Warto by pomyśleć o jego upo­
wszechnieniu.

Panuje powszechne przekonanie, żs 
slaże pracy nie są we właściwym 
stopniu wykorzystywane, a ich pro­
gram i czas trwania nasuwają wiele 
wątpliwości. Przedstawiony ostatnio 
przez rząd projekt zmiany zasad sta­
żu usunie prawdopodobnie wiele na­
rosłych od lat nonsensów w tej 
dziedzinie. Np. wątpliwą wydaje śię 
konieczność odbywania stażów pracy 
przez absolwentów przyzakładowych 
szkól zawodowych, bowiem 3-letni 
okres nauki w bezpośredniej więzi 
z zakładem pracy powinien być wy­
starczając)' do zdobycia odpowiedniej 
wiedzy praktycznej. Padlo wiele pro­
pozycji skracania stażów pracy przez 
zindywidualizowanie długości trwa­
nia okresu stażowego.

Itównie wiele zastrzeżeń budzi spo­
sób organizowania i prowadzenia 
kursów przyuczania do zawodu. 
Organizatorami kursów w większych 
przedsiębiorstwach są same zakłady 
pracy, ^.‘zęściej jednak kursy orga­
nizują instytucje specjalistyczne. W 
tym przypadku mamy często do czy­
nienia ze zjawiskiem wybitnie ko­
mercjalnego podejścia do sprawy, co 
w efekcie pociąga za sobą wzrost 
kosztów nauki nic tylko w części 
opłacanej przez zakład pracy, ale 
i stawek płaconych przez uczestni­
ków szkolenia. Innym mankamentem 
tego typu kursów jest to że ich 
program nie zawsze odpowiada po­
trzebom zakładu, a także najczęś­
ciej nic nadaza za postępem tech­
nicznym w przedsiębiorstwach.

Wnioski płynące z wielkie) akcji 
zdemesowskicj. jaką byt Powszech­
ny Przegląd Kwalifikacji Młodzieży, 
me sa optymistyczne. Zainterp«owa- 
nr resorty powinny się do nich usto­
sunkować. Administracją zakładów 
Produkcyjnych musi zrozumieć, że 
uprzystępniając załogom możliwość 
podwyższania kwalifikaćji wpływa 
na wzrost wydajności pracy, na co­
raz lepsze i pełniejsze wykorzystanie 
mory produkcyjnych zakładu. Pod­
wyższone kwalifikacje wpływają lP,j. 
norzesnie na podniesienie morale 
i świadomości społecznej pracowni­
ka. a właściwe irh wykorzystanie 
z nadwyżką zrekompensuje rzekome 
'O ra,v ponoszone przez zakład w 
naukT 0<We,eS0"ania Pracownika do
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NAD SYSTEMEM BODŹCÓW

Przede wszystkim 

uprościć

SYSTEM bodźców 'materialnego 
zainteresowania- jest rat “zywiś- 
cie bardzóskomplikowany i 
jednocześnie jego zasady po­

mniejszają ■ rolę systemu . płac, jako 
instrumentu ekonomicznego oddział 
ływania na 'wyniki prący poszcze­
gólnych pracowników i w końcowym 
efekcie całego przedsiębiorstwa,

Uznaję za .słuszną zasadę, przy­
jętą w zaniechanym systemie, pole­
gającą na , tym/ że środki finansowe 
z przeznaczeniem na wzrost zarob- 

> ków wszystkich pracowników, przed­
siębiorstwo musi wygospodarować 
we. własnym. zakresie,

Największym mankamentem jednak 
zaniechanego systemu bodźców jest 
fakt daleko idącego pomniejszenia 
roli taryfowego systemu ' płac, ’ za­
równo w zakresie zasadności stawki 
osobistego zaszeregowania, jak. i 
możliwości 1 jej podwyższania. Sy­
stem ten poważnie, ograniczyłby 
możliwości Wygospodarowywania 
odpowiednich środków -z funduszu 
na podwyżkę płać zasadniczych. 
Płaca zasadnicza z różnych wzglę­
dów jest najbardziej istotnym in- 
strumentem ekonomicznego oddzia­
ływania na indywidualne wyniki 
pracy pracowników j jednocześnie 
Spełnia ważne cele społeczne. Staw­
ka .osobistego zaszeregowania naj­
lepiej odzwierćiedla jakościową 
stronę' pracy i jej efekty.

Dla wzmocnienia i podniesienia 
rangi i roli płacy zasadniczej, jako 
miernika ilości i jakości wydatko­
wanej pracy, należy utrzymać, a na­
wet zwiększyć, możliwości podwyż­
szenia płac zasadniczych, stosownie 
do wzrostu umiejętności4 zawodo­
wych i coraz lepszego wykonywa­
nia pracy przez poszczególnych pra­
cowników na określonych stanow- 
skąch roboczych.

Podwyżki płac zasadniczych po­
winny być, dokonywane z funduszu 
płac wygospodarowanego w ramach- 
planu w wyniku zmniejszenia za­
trudnienia osiągniętego w drodze 
poprawy organizacji. L to w szero­
kim tego słowa znaczeniu: intensy­
fikacji- produkcji; uzyskiwanej przeZ 
racjonalizację i postęp -techniczny 
realizowanej własnymi siłami oraz 
w rezultacie poprawy dyscypliny 
pracy. Fundusz ten powinien w ca­
łości pozostawać w dyspozycji 
przedsiębiorstwa i być wykorzysty­
wany bieżąco ńa uzasadnione । pod­
wyżki plac zasadniczych.

Celem umożliwienia dalszych pod­
wyżek płac, proponuję tworzenie 
odpowiedniego funduszu? wspólnego 
dla pracowników fizycznych i umy­
słowych, którego źródłem powinien 
być przyrost zysku w stosunku do 
poziomu osiągniętego w roku po­
przedzającym. Fundusz ten mógłby 
powstać w miejsce przewidy­
wanego w systemie bodźców fundu­
szu podwyżek płac robotników i 
ponadbazowego funduszu premio­
wego1 pracowników umysłowych. 
Norma procentowa odpisu z ‘przy­
rostu zysku przeznaczonego na wy­
mieniony fundusz odnosiłaby się do 
planowanego funduszu plac ogółem 
(wzorem odpisów na fundusz zakła-. 
dowy).

Wysokość tej normy procentowej 
odpisu wynikałaby z narodowego
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planu gospodarczego, a konkretnie 
— z przyjętego wzrostu dochodu 
narodowego w części dotyczącej 
funduszu spożycia. Norma ta, po­
dobnie jak i inne normy finansowe, 
powinna -być ustalana na okres wie­
loletni.

Proponowany sposób tworzenia 
funduszu z przeznaczeniem na pod­
wyżki płac w samej istocie i mery­
torycznie nie odbiega w większym 
stopniu od założeń przyjętych w za­
niechanym systemie bodźców, jed­
nak niewspółmiernie upraszcza dro­
gę zmierzającą do celu i jest bardzo 
komunikatywny. Przypomnę, że 
skomplikowane i trudne do zrozu­
mienia wyliczenia .oparte na danych 
dotyczących całego planu pięciolet­
niego, które niewątpliwie będą jesz­
cze ulegały zmiąpom, zmierzały 
również tylko do ustalenia norm 
odpisów z założonych efektów na 
rzecz premii pracowników umysło­
wych.

Jak wiadomo, powyższe efekty 
osiągane zarówno w wyniku reali­
zacji wskaźnika syntetycznego (bez 
względu na rodzaj tego wskaźnika), 
jak i zadań odcinkowych. w zasa­
dzie obliczane są w postaci zysku. 
Z kolei decydującym źródłem finan­
sowania funduszu podwyżek plac 
robotników, zgodnie z nowym syste­
mem finansowym,, ma być zysk. Wo­
bec powyższego w ostatecznym ra­
chunku nowy system bodźców zmie­
rzą pośrednio lub bezpośrednio do 
kategorii zysku jako czynnika wa­
runkującego podwyżki płac i.zasad­
niczego źródła ich pokrycia Po co 
więc taka długa i skomplikowana 
droga?

Proponowany fundusz, stanowiący 
część przyrostu wygospodarowanego 
zysku, może być. przeznaczony na 
podwyżki płac za wyniki pracy ro­
ku następnego. Fundusz ten powi­
nien stanowić źródło realizowania 
bieżącej polityki plac w ramach ta­
ryfowego, akordowego i premiowego 
systemu płac.

Propozycja moja zmierza do tego, 
ażeby np. rok 1971 był pierwszym- 
okresem' WygospodaróWąńłtf ^ śfód- 
kówf*finansowych mających^śłużyć 
w roku 1972 /jako źródło podwyżek 
plac prowadzonych w kontekście 
wyników pracy tego roku. Z tego 
wynika, że nowy system bodźców 
materialnego zainteresowania powi­
nien Wejść w życie począwszy od 
roku 1972.

Fundusz tworzony w sposób wy­
żej proponowany, powinien być w 
roku następnym zdyskontowany W 
planie funduszu plac. Byłby to za­
bieg redystrybucji części dochodu 
narodowego wypracowanego w 
przedsiębiorstwie na rzecz funduszu 
spożycia, która to część w roku 
przeznaczonym do wykorzystania (w 
następnym roku) przyjęłaby jedno­
cześnie charakter kosztu produkcji. 
Podwyżki płac z proponowanego 
funduszu powinny gwarantować 
równy względny wzrost średnich 
płac robotników i ' pracowników 
umysłowych.

Przedstawione propozycje zmian, 
moim zdaniem, uwzględniają nie­
podważalną zasadę polegającą na 
tym, że pracownicy otrzymują pod­
wyżki płac wyłącznie za indywidu­

alny wkład pracy oraz otrzymują 
ją bezpośrednio po osiągnięciu od­
powiednich wyników pracy.

Przyjęte w. zaniechanym systemie 
bodźców dopłaty realizowane z fun­
duszu podwyżek plac "robotników 
nie mogą spełniać tych warunków, 
a tym samym nie mogą stanowić 
racjonalniejszych czynników ekono­
micznego oddziaływania na wyniki 
pracy. Sądzę, że w odczuciu więk­
szości pracowników byłyby to bli­
żej nie określone dodatki do nor­
malnych zarobków, a co najwyżej 

'stanowiłyby tylko dywidendy wy­
płacane z tytułu współwłasności 
środków produkcji i współżarządza- 
nia przedsiębiorstwem. Taki właś­
nie charakter w odczuciu większości 
pracowników posiada tzw. trzynasta 
pensja wypłacana z funduszu zakła­
dowego.

Uwążąm, że zadania warunkujące 
osiągnięcie przyrostu zysku, jako 
źródła Odpisu na proponowany fun­
dusz, śą zawarte w planach gospo­
darczych -przedsiębiorstwa przeka­
zywanych w odpowiednich wycin­
kach poszczególnym komórkom or­
ganizacyjnym. Szczegółowe zaś za­
dania Odnoszące się’ do poszczegól­
nych stanowisk pracy są zawarte 
w takich dokumentach jak: regula­
miny premiowania, karty kwalifi­
kacyjne stanowiące część składową 
taryfowego systemu płac, zakresy 
czynności oraz inne programy i- do­
kumenty pozostające w dyspozycji 
przedsiębiorstwa. Nie widzę więc 
potrzeby formułowania, niezależnie 
od wyżej wspomnianych, innych za­
dań dodatkowych.

Z dotychczasowej praktyki wie­
my, . że zadania wyznaczane jako 
warunki premiowania z reguły 
ukierunkowują działalność pracow­
ników na rtecz ich wykonywania, 
nie zawsze zgodnie Z etyką zawo­
dową, w imię osiągnięcia dodatko­
wych zarobków. Odbywa się to czę­
sto źe szkodą dla całokształtu dzia­
łalności. Wiemy również, że możb- 
wie największa ilość zadań premio­
wych nie tylko nie, zapieni harmo­
nijnej-? ■T-^adjońalri^ 
przedsiębiorstwa,’1 ale1, ^jedndcźęśnie1 
powoduje, że system płać praestńje 
oddziaływać jako instrument ekono- 
mlczno-moralny na poprawę wyni­
ków pracy.

Z kolei mała ilość zadań premio­
wych, tak jak to przewidziano w 
nowym Systemie bodźców (co stado­
wi odwrotność w stosunku do do­
tychczasowego systemu premiowego) 
nie gwarantuje racjonalnego działa­
nia przedsiębiorstwa jako całości. 
Uważam, że w przedsiębiorstwie 
działa wiele innych znanych i mniej 
znanych instrumentów i bodźców, 
w tym również moralnych, ambicjo­
nalnych o charakterze społecznym, 
które stanowią w sumie siłę moto- 
ryczną działania w kierunku osiąga- 

‘nia dobrych wyników gospodar­
czych. Nienależnie od nich są jed­
nak i takie siły, które pomniejszają 
efekty. Tkwią one głównie w stale 
jeszcze niedoskonałym systemie 
funkcjonowania całej gospodarki 
narodowej z implikacjami na sto­
sunki społeczne. Ale to już temat 
odrębny i jednocześnie bardzo zło­
żony.

N A podstawie posiadanego 
rozpoznania stanu aktual­
nego, oraz w oparciu o 
wieloletnie doświadczenie, 
można już z ; całą pewno­
ścią stwierdzić, że w szere­

gu wypadków nie uda się zapewnić 
właściwej koncentracji nakładów na 
inwestycjach kontynuowanych, kon­
centracji -zgodnej z założoną w pla­
nie na 1971 r. U podstaw takiego 
stanu rzeczy leżą przede wszystkim 
dwie przyczyny:
• brak możliwości wykonaw­

czych,
brak środków dewizowych na 

zakup szeregu maszyn ‘ i urządzeń, 
niezbędnych do zapewnienia właści­
wej koncentracji inwestycji, rozpo­
czętych w latach ubiegłych.

Wiadomo; na przykład, że z reguły 
wielkość robót budowlano-montażo­
wych, jaka została przyjęta do wy­
konania przez przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe jest w chwili 
obecnej niższa od tej. jaką pierwot­
nie (druga połowa 1970 r.) przyj­
mowano do planu. Na pewno też 
wielkość ta ulegnie dalszemu obni­
żeniu. Nie będziemy w tym miej­
scu zajmowali się przyczynami ta­
kiego stanu rzeczy — rejestrujemy 
tylko fakt. Z drugiej strony w bar­
dzo wielu wypadkach brak środków 
dewizowych uniemożliwia właściwą 
koncentrację nakładów na inwe­
stycjach kontynuowanych w szeregu 
zjednoczeń, np. przemysłu chemicz­
nego I w tym wypadku mbżna ocze­
kiwać. że w ciągu roku sytuacja 
nie tylko nie ulegnie poprawie, ale 

" na skutek powstawania nowych 
przyczyn (np. opóźnienie dostaw 
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wynikłe ze zbyt późnego podpisania 
kontraktów importowych) ulegnie 
dalszemu pogorszeniu.

Przyczyna pierwsza może i po­
winna być w toku prac zwią­
zanych z podjęciem finansowa­
nia, lub już w trakcie finansowa­
nia usunięta (np. przez niedopusz­
czenie przez Bank do realizacji in­
westycji nowo rozpoczynanych przez 
tych inwestorów i te przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe, które 
nie zapewniły pełnego pokrycia po­
trzeb na inwestycjach kontynuowa­
nych), co zresztą w decydującej 
mierze zależy od inwestorów i przed­
siębiorstw wykonawczych. Przyczy­
na druga jest niezależna nie tylko 
od inwestorów bezpośrednich, ale i 
w dużej mierze (choć- nie zawsze), od 
zjednoczeń. Należy^, przy tym. pod­
kreślić,Ste brak Sfódków.na import,- 
w -szeregu' wypadków musi pocią­
gać za sobą konieczność ogranicza­
nia zakresu robót budowlano-mon­
tażowych na inwestycjach konty­
nuowanych, co i w tym wypadku 
także jest niezależne ani od inwe­
stora bezpośredniego,fani od przed­
siębiorstwa wykonawczego.

Oczywiście, nasuwa się z tego po­
wodu szereg pytań. W jaki sposób 
mogło ń.p. dojść do tego, że dla re­
alizowanych inwestycji, planowa­
nych co najmniej od 2 lat, nie star­
cza środków na przewidywany i ak­
ceptowany uprzednio import? Albo: 
kto poniesie skutki przeciągnięcia z 
tego powodu cyklu realizacji inwe­
stycji? Ale odpowiedzi na te pytania 
nie są w zasadzie przedmiotem na­
szych rozważań.

Chodzi nam mianowicie o dalsze 
losy tzw. wolnych nakładów inwe­
stycyjnych na rok 1971. Te „tyolne 
nakłady” powstają jako różnica mię­
dzy założoną w planie na 1971 r. 

■ sumą nakładów na. inwestycje kon­
tynuowane a rzeczywistą, która 
będzie finansowana przez Bank. 
Dotychczasowa wieloletnia prakty­
ka, a także propozycje na rok 

bieżący wskazują na to, te wolne 
nakłady inwestycyjne, powstałe z 
niewykorzystania nakładów na in­
westycje kontynuowane w całości 
przeznacza się na inwestycje nowo 
rozpoczynane. Nawiasem mówiąc, 
w tej właśnie praktyce opatrujemy 

-jedną z głównych przyczyn niemo­
żliwości skutecznej koncentracji na­
kładów inwestycyjnych i przyczyn, 
rozciągania frontu inwestycyjnego.

.W każdym prawie roku część'na­
kładów, przeznaczonych poprzednio 
ńa inwestycje kontynuowane prze­
znaczane jest ostatecznie na inwe­
stycje nowo rozpoczynane. W pew­
nym sensie praktyka ta premiowa­
ła tych inwestorów, którym „uda­
wało” się (różnymi zresztą metoda­
mi) wykazywać niemożliwość „prze­
robu” planowanych nakładów na in­
westycje kontynuowane, gdyż umo­
żliwiały im rozpoczynanie tych in­
westycji nowych, na które nie prze­
widywano uprzednio nakładów na 
dany rok. Powstawało w pewnym 
sensie błędne koło. '■

Z braku możliwości realizacji In­
westycji kontynuowanych na jed­
nym terenie, rozpoczynano inwesty­
cje nowe na innym terenie (często 
ten sam inwestor), a te z kolei 
powodowały w latach następ­
nych sytuację, że z uwagi na roz­
ciągnięcie frontu inwestycyjnego 
nie można było zapewnić realizacji 
inwestycji w planowanych termi­
nach. Faktem bowiem jest, że nad­
mierna ilość inwestycji nowych po­
woduje trudności w ich prawidło­
wej realizacji dopiero'w latach na­
stępnych, gdyż harmonogramy rea­
lizacji i finansowania' inwestycji z 
reguły- przewidują niewielką ilość 

nakładów w pierwszym roku realia 
zacji (przy stosunkowo próstych ro­
botach „opłacalnych” dla przedsię­
biorstw wykonawczych) i ich zwię­
kszenie w latach następnych (idące 
w parze ze wzrostem stopnia trud­
ności robót budowlano-montażo­
wych).

Tym też w pewnej mierze tłu­
maczyć można okresowe ostre defi­
cyty ■ zdolności przerobowych przed­
siębiorstw wykonawstwa inwesty­
cyjnego w poszczególnych’ woje­
wództwach, przy jednoczesnym po­
wstawaniu pewnych • wolnych- mocy 
w innych województwach. Sytuacja 
przy tym zmienia się. często jak w 
kalejdoskopie. A argument posiada­
nia wolnej mocy przerobowej nale­
żał w ostatnich latach (i niestety 
nadal należy) jeżeli ’nie, do decydur 
jąc^ŁS^tO’ w!'kaźdymvfdzie doznaj1* 
ważnfe^żyćh’’ argumeńtoW- pfży •poz­
dejmowaniu decyzji p rozpoczęciu 
realizacji określonego zadania in­
westycyjnego.

Wydaje się nam, źe rok bieżący 
można doskonale wykorzystać do 
pewnej poprawy sytuacji na tym 
odcinku. Wynika to zarówno z mo­
żliwości, jakie stwarza wprowadze­
nie nowych zasad finansowania in­
westycji, jak i — przede wszyst­
kim — z konieczności poszukiwania 
możliwości zmniejszenia tempa in­
westowania. Proponujemy zatem, 
aby „zamrozić” powstające wolne 
nakłady inwestycyjne, uniemożliwić 
ich wykorzystywanie do rozpoczy­
nania nowych zadań Inwestycyj­
nych. lub ewentualnie — aby te 
wolne nakłady wykorzystać na In­
westycje typu socjalnego. Jub bu­
downictwa mieszkaniowego. Pamię­
tać bowiem należy, że za tyrni wol­
nymi nakładami „Stoją” określone 
moce produkcyjne i materiały bti- 
dowlahe. a więc ich' wykorzystanie 
do' celów np. budownictwa 'miesz­
kaniowego jest w pełni realne (przy­
najmniej w poważnej części). ’ W 
tym celu proponujemy przyjęcie za­

sady, że każde zmniejszenie nakła­
dów, inwestycyjnych na inwestycje 
kontynuowane w stosunku do wiel­
kości; jakie przyjęto w planie na 
1971 r. (dokładniej: w stosunku do 
wielkości, jakie przyjęto w planie 
na 1971 r. na inwestycje kontynuo­
wane, wynikające z uzgodnień mię­
dzy inwestorami a Bankiem) powo­
duje automatycznie zmniejszenie ca­
łej sumy nakładów inwestycyjnych, 
jaką dany inwestor (zjednoczenie) 
może w 1971 r. dysponować.

Proponujemy przy tym aby tego 
rodzaju korekty dokonywać na 
szczeblu zjednoczeń, one bowiem w 
praktyce śą dysponentami nakładów 
i właściwie tylko zjednoczenia do­
konują w ciągu roku zmian prze­
znaczenia nakładów z inwestycji kon­
tynuowanych na nowe. Chodzi nam 
m. tn. o to. aby uniemożliwić tego 

•rodzaju zmiany. Naszym zdaniem, 
zjednoczenia powinny skoncentro­
wać całą swoją uwagę na zapew­
nieniu pełnej realizacji (zgodnie z 
wieloletnimi harmonogramami dy­
rektywnymi realizacji inwestycji) 
inwestycji kontynuowanych, co oczy­
wiście pociąga za sobą konieczność 
pokrycia pełnej wysokości potrzeb 
na te inwestycje, przy czym przez 
pełną wysokość potrzeb rozumiemv 
takie wielkości nakładów, jakie wy­
nikają z ustaleń między zjednocze­
niami a Bankiem w trakcie prac 
nad planem na 1971 r. Należy tak­
że. naszym zdaniem, wprowadzić 
zasadę, że w wypadku, kiedy wiel­
kość nakładów inwestycyjnych, ja­
ką zjednoczenia dysponują, nie za­
pewniają uzgodnionych uprzednio 
potrzeb na inwestycje kontynuowa­
ne (w projekcie planu na 1971 r.) 
wynikających m. in. z wielkości 
transz kredytowych, przypadających 
na ten rok — w żadnym razie nie 
można dopuścić do rozpoczynania 
inwestycji nowych.

Zdajemy sobie sprawę, źfe przy­
jęcie proponowanych zasad (które 
zresztą stanowią konsekwencję 
wprowadzonego, ale niestety niekon­
sekwentnie realizowanego rachunku 
zaangażowania) uniemożliwi w nie­
których wypadkach rozpoczęcie in­
westycji może nawet potrzebnych. 
Z drugiej jednak strony, przegląda­
jąc spisy zadań inwestycyjnych, któ­
re zgodnie z życzeniami zjednoczeń 
mają być rozpoczynane w 1971 r. 
(np. w przemyśle chemicznym) nie 
sposób nie wyrazić zdziwienia, że 
właśnie takie, a nie inne zadania 
w tych spisach się znajdują. Są tam 
bowiem zadania, które w świetle 
obowiązującej przy .ustalaniu planu 
inwestycyjnego klasyfikacji trudno 
uznać za najbardziej ekonomicznie 
efektywne (np. znajdujące się. w 
klasie IV, lub często nawet w kla­
sie V), albo zadania, co do których 
Istnieją poważne obawy możliwo­
ści zapewnienia dostaw surowców i 
które z tej przyczyny mogą po ich 
zakończeniu stanąć przed alternaty­
wą — albo niepełnego wykorzysta­
nia powstałych zdolności produk­
cyjnych, albo poważnego importu 
surowcowych z krajów wolnodewi- 
zowych.

Niektóre .zjednoczenia chcą roz-. 
poczynąć;-,w 197J, roku . inwestycje,/ 
które, w zestawieniu z tymi, na któ-- 
re zabrakło nakładów, nie wydają 
się szczególnie potrzebne. Świad­
czy tp o tym, że mimo braku 
możliwości rozpoczynania szere­
gu inwestycji i wyraźnej tenden­
cji i potrzeby ograniczania inwe­
stycji nowo rozpoczynanych, propo­
nuje się rozpoczynanie inwestycji, 
których przesunięcie na lata póź­
niejsze nie tylko nie zaszkodzi — 
naszym zdaniem — gospodarce na­
rodowej, ale może poprawić ogólną 
efektywność inwestowania. A zatem 
dalsze ograniczenie inwestycji no­
wo rozpoczynanych jest, naszym 
zdaniem, całkowicie możliwe.

Konsekwentne zrealizowanie 
przedstawionych propozycji nie­
wątpliwie umożliwi poprawę kon­
centracji nakładów inwestycyjnych, 
pomoże skrócić realizację inwestycji 
kontynuowanych i wcześniejsze włą­
czenie ich do produkcji. Wydaje się 
także, że wpłynie -to dodatnio na 
wzmocnienie dyscypliny inwestycyj­
nej, uniemożliwiając dowolne prze­
suwanie nakładów w sposób nie­
zgodny z założeniami planu.

/STNIEN1E związków między po­
stępem technicznym a kwalifika-' 
cjami jest faktem oczywistym.

Kwanty fikać ja tych związków na­
stręcza jednak wiele trudności, a 
ich przełożenie na język praktyki 
planistycznej jest jeszcze trudniej­
sze. Koordynacja rozwoju szkolnic­
twa z potrzebami kadrowymi gospo­
darki narzuca konieczność ropraco- 
wywania perspektywicznego' zapo­
trzebowania na pracowników wy­
kwalifikowanych z wyprzedzeniem 
15—20 lat.

Wszystko to sprawia, źe zapotrze­
bowanie społeczne na publikacje z 
tego zakresu jest bardzo duże i 
podjęcie przez Henryka Króla tej 
problematyki w książce pt. „Postęp 
techniczny a kwalifikacje’1*) powi­
tać należy z wielkim uznaniem. 
Szczególnie cenna jest próba połą­
czenia W jednej książce najbardziej 
ogólnych rozważań teoretyczno-me- 
Wdologicznych z zagadnieniami 
praktyki planistycznej, Inna sprawa, 
że mariaż ten ujawnił jak wielu 
problemów przy obecnym stanie 
badań nie. sposób w pełni rozwią­
zać.

Przeprowadzone przez autora ba­
dania empiryczne nad wpływem 
technicznego wyposażenia pracy na 
strukturę zatrudnienia w wybra­
nych gałęziach polskiego przemysłu 
dały na ogól wyniki zgodne w ogól­
nych zarysach z tendencjami rysują­
cymi się w innych krajach. Gene­
ralnie następuje wzrost udziału 
grup z wykształceniem wyższym i 
średnim zawodowym, przy czym ta
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ostatnia grupa przejawia wyższą 
dynamikę. Nie istniejąca przedtem 
grupa pracowników z przygotowa­
niem naukowym pojawia się dopie­
ro na wyższych szczeblach automa­
tyzacji, zaś udział robotników nie­
wykwalifikowanych systematycznie 
maleje, aż do całkowitej likwidacji. 
Grupa robotników wykwalifikowa­
nych, która w okresie stosowania 
maszyn uniwersalnych ma duży 
udział, zmniejsza się wraz ż przej­
ściem zakładu na maszyny półauto­
matyczne, by następnie w miarę 
rozwoju automatyzacji znów wyka­
zać tendencję wzrostową.

. A więc na każdym szczeblu roz­
woju technicznego — jak stwierdza 
autor — istnieje specyficzna struk­
tura kwalifikacyjna, której znajo­
mość jest niezbędna do prawidłowe­
go ustalenia potrzeb kadrowych 
przemysłu. Pierwsze próby plano­
wania zapotrzebowania na kadry 
wykwalifikowane podjęto w naszym 
kraju w latach 1949 i 1952. Bilanse 
kadr opracowywano w Departamen­
cie Zatrudnienia PKPG na podsta­
wie danych dostarczonych przez re­
sorty. Materiały te były w istocie 
rzeczy sumą życzeń zgłoszonych 
przez przedsiębiorstwa, ponieważ na 
szczeblu resortów nie przeprowa­
dzono krytycznych badań porów­
nawczych dostarczonych zapotrzebo­
wań.

Bardziej pogłębione studia rozpo­
częto z początkiem roku 1956, kiedy 
to powołano specjalne komisje, któ­
rych zadaniem było określenie za­
potrzebowania przemysłu, budow­
nictwa i handlu na pracowników 
wysoko wykwalifikowanych w la­
tach 1956—1960 i 1960—1965.

Dopiero przeprowadzony w 1958 
roku powszechny spis kadrowy po­
zwolił jednak na opracowanie bar­
dziej dokładnego. bilansu kadr * 

wykształceniem wyższym i średnim 
zawodowym w ramach prac nad 
projektem planu pięcioletniego na 
lata 1961—1965. Na podstawie wy­
tycznych Komisji Planowania po­
szczególne resorty . i centralne urzę­
dy sporządziły projekt zapotrzebo­
wania na pracowników z wykształ­
ceniem wyższym i średnim zawodo­
wym. Projekty te opierały się na 
danych z przedsiębiorstw, które by-
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ty odpowiednio analizowane i ko­
rygowane.

Najszersze i najbardziej wszech­
stronne badania z tego zakresu pod­
jęta w czasie opracowywania planu 
potrzeb kadrowych na lata 1964— 
1975. Program rozwoju gospodarcze­
go opracowano z zamiarem osiąg­
nięcia pełnego i racjonalnego za­
trudnienia. Zapotrzebowanie na 
kadry wykwalifikowane w całej go­
spodarce narodowej ustalono na 
podstawie obliczeń w poszczegól­

nych gałęziach. Ujęto kompleksowo 
zapotrzebowanie na kadry wykwa­
lifikowane, włączając po raz pierw­
szy do tego typu opracowań robot­
ników wykwalifikowanych.

Ujmując oddzielnie dla poszcze­
gólnych zawodów zapotrzebowanie 
na pracowników z wykształceniem 
wyższym, średnim i zasadniczym za­
wodowym uwzględniano trzy czyn­
niki:

• zapotrzebowanie z tytułu
wzrostu liczby stanowisk 
pracy;

0 zapotrzebowanie w celu wy­
miany kadr;

9 zapotrzebowanie uzupełniają­
ce ubytek rzeczywisty kadr 
wykwalifikowanych czyn­
nych zawodowo.

Ostatecznie wyliczono, że w dniu 
31.1.1964 r. na stanowiskach pracy 

wymagających wykształcenia wyż­
szego pracowało 83 tys. (20,2 proc.) 
osób nie. spełniających tego wymo­
gu, podobnie jak 300 tys osób (30,8 
proc.) nie posiadało wymaganego na 
zajmowanych przez nich stanowis­
kach średniego wykształcenia.

Wyliczenia dla Wszystkich obję­
tych planem gałęzi przemysłu wy­
kazują, że w najbliższych latach 
tempo pożądanego wzrostu. kadr 
wykwalifikowanych będzie wyższe 
niż przyrost ogólnego zatrudnienia. 
Najszybciej, z wyjątkiem kilku ga­
łęzi, ma się zwiększać zatrudnienie 
pracowników z wykształceniem śre­
dnim zawodowym, następnie z wyż­
szym, a najmniejsza dynamika 
wzrostu cechuje grupę robotników 
wykwalifikowanych. W- rezultacie 
zróżnicowanej dynamiki wzrostu 
trzech Wymienionych tu grup zmia­
nie ulegną proporcje między nimi. 
I tąk na jednego pracownika, z, wy­
kształceniem wyższym będzie przy­
padało w przemyśle w roku 1975 
2,9 pracownika z wykształceniem 
średnim zawodowym wobec 2,4 dla 
roku 1964., Jednocześnie założono 
zmniejszenie liczby robotników wy­
kwalifikowanych przypadających na 
jednego technika z 13fi w 1964 do 
7fi w 1975 r.

Odnotowując w swej pracy dość 
istotny postęp w usprawnianiu pla­
nowania perspektywicznych potrzeb 
kadrowych w naszym kraju, Henryk 
Król wysuwa propozycje zmian w 
tej dziedzinie. Rozszerzeniu i mody­
fikacji powinien ulec program spi­
sów kadrowych, przez co ich wy­
niki staną się bardziej przydatne w 
planowaniu potrzeb kadrowych. 
Niezbędne też wydaje się opracowa­
nie "dla określonych grup przedsię­
biorstw katalogu ważniejszych sta­
nowisk pracy, zawierających cha­

rakterystykę wykonywanych czyn­
ności oraz Określenie wymaganego 
poziomu i rodzaju wykształcenia. 
Z postulatem tym łączy się koniecz­
ność podjęcia . badań naukowych 
nad określeniem optymalnych pro­
porcji między poszczególnymi po­
ziomami wykształcenia w przedsię­
biorstwie. Należy również — zda­
niem autora — podjąć szczegółowe 
badania nad wpływem postępu 
technicznego na potrzeby kadrowe 
przemysłu i to zarówno w skali mi­
kro jak i makroekonomicznej.

Lektura interesującej publikacji 
Henryka Króla zmusza do refleksji 
nad całokształtem polityki kadro­
wej prowadzonej przez nasze przed­
siębiorstwa. Jak pisze autor, pla­
nowanie potrzeb kadrowych ograni­
cza Się do prognozy i przewidywa­
nia przyszłego kształtowania się po­
pytu na kadry wykwalifikowane. 
Popyt ten reprezentują na rynku 
płacy poszczególne przedsiębiorstwa, 
prowadzące określoną politykę ka­
drową. Jak wynika z prezentowa­
nych w książce badań, istnieją po­
ważne różnice między życzeniami 
przedsiębiorstw a ustaleniami orga­
nów planujących w makroskali.

Wydaje Się, że w tej sytuacji nie 
wystarczy opracowanie na szczeblu 
centralnym najdoskonalszych nawet 
m tod planowania. Należy stworzyć 
ca system działający na wszyst- 
k.. szczeblach, z przedsiębiorstwem 
Włącznie, który zapewniłby właści­
wy przebieg procesu zmian struktu­
ry zatrudnienia. Z powyższego wy­
nika konieczność stworzenia trans­
misji między optymalnymi propor­
cjami w skali gospodarki narodo­
wej a strukturą zatrudnienia w 
konkretnym przedsiębiorstwie prze­
mysłowym.

•) Wyd. „Książka i Wiedza” 1970 r.
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Z A T R U D N
Proklamowana poprzednio polityka ograniczania zatrudnienla zosta- 

la odrzucona, jako polityka popierwsze -— niesocjalistyczna, po wtóre 
nieracjonalna — hamująca wykorzystanie najważniejszej siły wytwór­
czej, jaką jest siła robocza.

JAKĄ politykę zatrudnienia po­
winniśmy obecnie prowadzić? 
Są dwa podejścia do tego za­
gadnienia.Jedni uważają, że należy 
przyśpieszyć skracanie ; czasu 

pracy, obniżyć wiek emery­
talny, rozłożyć tę samą w zasadzie 
pracę i zarobki na ’ większą 'liczbę . 
ludzi. Ten sposób zbilansowania siły 
roboczej można nazwać biernym 
programem wzrostu zatrudnienia. 
Jego główny efekt pozytywny ma 
charakter społeczny, nie dopuszcza 
do bezrobocia, prowadzi do bardziej 
równomiernego podziału dochodu 
narodowego na większą ilość za­
trudnionych. Jednakże przy takim 
systemie zatrudnienia nie. wzrasta 
wydajność i produkcja, a więc i 
dochód narodowy wzrośnie bardzo 
mało i spożycie przypadające- na 1 
zatrudnionego relatywnie .zmaleje. 
A temu negatytvnemtf źjawiśkU 'na­
leży przeciwdziałać.

Właściwym kierunkiem działania 
jest taki program zwiększonego za­
trudnienia, który by jednocześnie 
w znacznym stopniu wpływał na 
aktualny wzrost produkcji, na wzrost 
zasobów wolnego czasu, oraz na przy­
szły wzrost produkcji i poziom wy­
dajności pracy przez większy zakres 
szkolenia kadr. Taki sposób zrów­
noważenia bilansu siły roboczej 
można nazwać aktywnym progra­
mem zatrudnienia.

W ROLNICTWIE

Pierwszym warunkiem takiego pro­
gramu jest większe związanie siły 
roboczej z rolnictwem. Oto metody: .
• Tworzenie noWych gospo­

darstw. Obecnie Państwowy Fun­
dusz Ziemi (ok. 1 min ha) jest nie­
racjonalnie wykorzystywany. Poza 
tym ok. 5 proc, gospodarstw jest 
żle prowadzonych przez ludzi sta­
rych, bez następców. Znaczną część 
tych gospodarstw, powiększonych 
ewentualnie o ziemię z P.F.Z. mo­
głyby przejąć młode małżeństwa 
pod warunkiem udzielenia im pew­
nych kredytów na zagospodarowa­
nie oraz wypłaty r^nty dla byłych 
właścicieli. W ten sposób można by 
tanim kosztem osiągnąć istotny 
wzrost produkcji rolnej. Powsta­
nie 100-150 tysięcy takich gospo­
darstw oznaczałoby osłabienie nacis­
ku na pozarolniczy bilans siły ro­
boczej o 200-300 tys. osób.
• Intensyfikacja hodowli. Inten­

syfikacja hodowli wymaga podnie­
sienia jej atrakcyjności przez ulże­
nie w pracy. Również to byłoby is­
totnym czynnikiem wiążącym część 
ludności z rolnictwem. W związku 
z tym należy stwierdzić, że według 
danych IER występuje wielka dys­
proporcji między postępem w me­
chanizacji gospodarki zbożowej, a 
brakiem tego postępu w gospodarce 
hodowlanej i paszowej. A więc bu­
dowa studni, wodociągów, dostawa 
silników urządzeń dla przygotowa­
nia pasz, mechanicznych poideł itp. 
może wpłynąć na zwiększenie-pro­
dukcji zwierzęcej, podniesienie e- 
iektywności hodowli w wielu drob­
nych gospodarstwach rolnych i w 
związku z tym — zatrzymanie częś­
ci siły roboczej w rolnictwie.
9 Rozwój produkcji warzywni­

czej. Produkcja warzywnicza jest od 
-zeregu lat w stanie stagnacji. Ros- 
ną więc ceny warzyw, przede wszy­
stkim dlatego, że organizacja sku­
pu warzyw opiera się w kontrak­
tacji na 60-8Ó tysiącach dużych gos­
podarstw warzywniczych, mających 
bardzo duże dochody i nie zamtere- 
snwanvch w dalszym rozwijaniu 
produkcji. Kontraktacja nie obej­
muje setek tysięcy drobnych gospo- 
darstw w rejonach rolniczo przelud- 
nionych, żywotnie zainteresowanych 
w uzyskaniu dodatkowych docho­
dów. które to dochody w dużym 
stopniu byłyby przeznaczone na o- 
gólny rozwój tych gospodarstw.

Obecnie przy wykorzystaniu tran- 
sportu samochodowego, budowie 

magazynów itp. możliwe jest osią­
gnięcie radykalnego wzrostu skupu 
warzyw z tych gospodarstw po sto- 

• siinkowo tanich cenach np. o 500- 
800 tys. ton rocznie, co mogłoby po­
większyć .dochody np. 100 tys. drob­
nych gospodarstw średnio o 10 000 
zł na gospodarstwo. Rozwój wa­
rzywnictwa zwiększyłby atrakcyj­
ność pracy w rolnictwie i jedno­
cześnie stwarzał możliwości wzros­
tu zatrudnienia w przemyśle owo­
cowo-warzywnym i w obrocie wa­
rzywami.

Wszystkie więc wysunięte wyżej 
propozycje wywierają dwojaki 
wpływ na rozwój gospodarczy:

po pierwsze — zwiększają podaż 
produkcji rolniczej, łagodząc główne 
ograniczenia podaży rynkowej ar­
tykułów rolniczych dla wzrastają­
cej .liczby zatrudnionych^ poza rol- 
nlctwęm Itym samym, pozwalają 
zwiększyć zatrudnienie pozarolnicze;

pb wtóre — zmniejszają nacisk 
na migrację siły roboczej z rolnic­
twa.

W BUDOWNICTWIE 
I PRZEMYŚLE

Drugą dziedziną gospodarki 
stwarzającą możliwość prowadzenia 
aktywnej polityki zatrudnienia jest 
budownictwo.

Zwiększenie udziału inwestycji 
mieszkaniowych w ogólnej sumie in­
westycji zwiększa zapotrzebowanie 
na robotników budowlanych. Na 1 
mld rocznych nakładów inwestycyj­
nych przypada w budownictwie 
przemysłowym 2 000 robotników, a 
W mieszkaniowym — 5 Ó00. Przesu­
nięcie nakładów o 10 mlc^ł między 
przemysłem a budownictwem mie­
szkaniowym zwiększyłoby zatrud­
nianie o 30 tys. osób.

Należy tu jednak uwzględnić po­
trzeby radykalnej poprawy jakości 
budowanych mieszkań, które obec­
nie są po prostu niewykańczane 
ze względu na źle opracowane nor­
my na roboty wykończeniowe. 
Poprawa jakości oddawanych bu­
dynków wymagać będzie również 
dodatkowych kilkunastu czy kilku­
dziesięciu tysięcy robotników. Szyb­
szy wzrost budownictwa mieszka­
niowego wywoła też przyspieszenie 
wzrostu zatrudnienia' w gospodarce 
komunalno-mieszkaniowej.

W trzeciej kolejności wymienił­
bym przemysł. Wysuwa się obecnie 
często propozycje dwukrotnie szyb­
szego tempa wzrostu zatrudnienia 
w planie 5-letnim przy niezmienio­
nych założeniach co do wzrostu pro­
dukcji. Tymczasem dodatkowy wzrost 
zatrudnienia przynieść powinien 
istotny postęp ilościowy, jakościo­
wy i techniczny w produkcji.

Można tu wysunąć następujące 
propozycje:
• Zwiększenie zmianowości w 

zakładach o ruchu nieciągłym. O- 
becnie przy planowanym dużym 
wzroście zatrudnienia zwiększenie 
zmianowości jest w pełni realne i 
może dać odpowiednio duży wzrost 
produkcji. Celem względnego 
zmniejszenia wzrostu zatrudnienia 
w dużych ośrodkach można część 
produkcji mało kapitałochłonnej 
przesunąć do ośrodków o nadwyż­
kach siły roboczej, część produkcji 
można wyeksportować dla uzyska­
nia brakującego zaopatrzenia mate­
riałowego.
• Poprawa jakości i asortymen­

tu produkcji. Wymogi osiągania op­
tymalnej jakości, minimalizujące 
nakłady na porównywalny efekt u- 
żytkowy w przeważającej ilości 
przypadków były nieprzestrzegane ze 
względu na dominację wskaźników 
ilościowego wykonania planu oraz 
ograniczanie zatrudnienia, które od­
bijały się przede wszystkim na pra­
cochłonnych czynnościach wykoń­
czeniowych, koniecznych dla uzys­
kania właściwej jakości produkcji. 
Niedostateczna jakość produkcji by­
ła i jest źródłem strat wtórnych, 
gdyż część produkcji z powodu złej 
jakości nie znajduje nabywców, po­

większa martwe zapasy, powoduje 
dodatkowe koszty u producentów, 
zajmuje magazyny i powiększa kosz­
ty magazynowania.

To samo można powiedzieć o nie­
dostosowaniu asortymentu produk­
cji do potrzeb Odbiorców. Podstawo­
wą przyczyną tego niedostosowania 
nie jest brak rozwiniętej elektro­
nowej techniki obliczeniowej w tym 
zakresie, chociaż i to odgrywa swo­
ją rolę, ale tendencja producentów 
do maksymalnego zmniejszenia pra­
cochłonności czy też maszynochłon- 
ności produktów, bez uwzględnienia 
interesów odbiorców.

Niemożliwe jest odgórne określe­
nie, jakie są potrzeby w zakresie 
dodatkowego zatrudnienia w prze­
myśle w celu doprowadzenia 
poziomu jakości i asortymen­
tu wyrobów do . racjonalnego 
optimum. Wymaga to przepro­
wadzenia odpowiednich analiz 
i badań przez zainteresowane 
zjednoczenia i instytuty branżo­
we w porozumieniu z odbiorcami, 
handlem i organizacjami reprezen­
tującymi konsumentów. Jeśli zało­
żyć; że trzeba byłoby w tym ce­
lu zwiększyć zatrudnienie tylko' o 
5 proc., to wymagałoby, to wzrostu 
zatrudnienia 10-200 tys. osób? - Ale 
istota sprawy polega na tym, że to 
dodatkowe zatrudnienie dałoby nie­
proporcjonalnie większy efekt użyt­
kowy.

Można również w znacznie szer­
szym zakresie niż dotąd przekazy­
wać szereg procesów wykończenio­
wych do zakładów drobnego prze­
mysłu w małych miastach, gdzie ist­
nieją nadwyżki siły roboczej.
9 Rozszerzenie produkcji wyro­

bów trwałego użytku. Istnieje o- 
gromny nie nasycony jeszcze rynek 
w zakresie wyrobów trwałego użyt­
ku dla ludności, na które to wy­
roby popyt może gwałtownie wzros­
nąć przy bardziej elastycznym sys­
temie cen, rozszerzeniu i unowo­
cześnieniu ich asortymentu. Rozwój 
tej produkcji jest stosunkowo mało 
kapitałochłonny i materiałochłonny, 
zaś wysoce pracochłonny, inaczej 
mówiąc — może przynieść wzrost za­
opatrzenia ludności i stopy życiowej 
oraz odciążenie popytu na żywność 
przy zaangażowaniu znacznej ilości 
dodatkowej siły roboczej.
9 Zaplecie przemysłu. Powszechną 

bolączką przemysłu jest niedoroz­
wój jego zaplecza w stosunku do 
produkcji finalnej. Dotyczy to pro­
dukcji kooperacyjnej, części zamien­
nych, gospodarki remontowej i 
służb pomocniczych, jak też obsługi 
urządzeń socjalnych wewnątrz za­
kładów oraz ich zaplecza naukowo- 
technicznego. Wzmocnienie tych 
wszystkich ogniw, wymagająće sto­
sunkowo dużego zatrudnienia kadr 
o różnych poziomach kwalifikacji 
niewątpliwie może wpłynąć na 
wzrost ilościowy, jakościowy i tech­
niczny produkcji.
• Przemysł drobny. Zaniedbany 

inwestycyjnie oraz pod względem 
zaopatrzenia materiałowego ze źró­
deł centralnych mógłby przy sto­
sunkowo nieznacznej poprawie tego 
zaopatrzenia i rozluźnieniu obec­
nych drastycznych ograniczeń w 
tym zakresie, wykorzystując bar­
dziej efektywnie lokalne źródła za­
opatrzenia w surowce oraz lokalne 
rezerwy siły roboczej, znacznie 
zwiększyć produkcję rynkową w 
zakresie „1001 drobiazgów”, asor­
tymentów niemasowych, dla potrzeb 
lokalnych itp. 1 milion złotych 
przeznaczony ze źródeł centralnego 
zaopatrzenia dla potrzeb przemysłu 
drobnego, wzbogacony o materiały 
z «lokalnych źródeł, może w wielu 
przypadkach przynieść o wiele wię­
kszy efekt” rynkowy przy znacznie 
większym efektywnym zatrudnieniu 
w porównaniu do korzyści, jakie 
przyniosłaby ta suma przeznaczona 
dla przemysłu kluczowego.

W USŁUGACH

• Komunikacja publiczna. Plano­
wany szybszy wzrost zatrudnienia o- 
raz stopy życiowej, zwiększające się 
zapotrzebowanie na przewozy oso­
bowe, jak również konieczność po­
prawy warunków komunikacyjnych, 
rozgęszczenia wozów, większej do­
stępności środków komunikacji w 
miastach i w ruchu międzyosiedlo- 
wym stwarzają dodatkowe zapo-
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trzebowanie zatrudnieniowe w obsłu­
dze komunikacji osobowej. Ta do­
datkowa ilość zatrudnionych nie ob­
ciąży jednak gospodarki narodowej 
a przyniesie wzrost akumulacji, jeś­
li się unowocześni park autobuso­
wy. Jednocześnie poprawa warun­
ków podróżowania zwiększy zaso­
by czasu wolnego ludności, zmniej­
szy stopień zmęczenia i zachorowal­
ności pracowników, podniesie wy­
dajność pracy.
• Usługi socjalne. Opieka nad 

chorym zarówno w lecznictwie o- 
twartym, a zwłaszcza zamkniętym, 
jest niezadowalająca z braku kadr 

służbie zdrowia. Żłobki, przed­
szkola również wymagają zwiększe­
nia personelu. Zachodzi potrzeba roz­
szerzenia zakresu świadczeń socjal­
nych w szkołach, co również wyma­
ga dodatkowego personelu.

Niezbędne rozszerzenie programu 
szkolnictwa średniego i wyższego 
także wymaga zwiększenia kadr na­
uczycieli, wykładowców, asysten­
tów i personelu pomocniczego.
• Odpłatne usługi bytowe dla lu­

dności. Potanienie usług, ich od­
biurokratyzowanie i poprawa zao­
patrzenia stanowiącego w ogólnym 
bilansie zaopatrzeniowym nikłą po­
zycję tth rozszerzyłoby .ogromnie; po-. 
pyt ną; wszelkiego rodzaju- usługi i 
zwiększyło zatrudnienie w usługach. 
Szczególnie jest to istotne w zakre­
sie usług czaso- i pracooszczędnych, 
jak gastronomia zakładowa, pral- 
nictwo, poprawa usług handlowych, 
komunikacyjnych. Rozwój tycb us­
ług, wymagający odpowiedniego 
wzrostu zatrudnienia stanowi nie 
tylko tanią drogę zwiększenia zaso­
bów wolnego czasu w skali całego 
społeczeństwa (w tym zwłaszcza ko­
biet pracujących), ale również po­
przez zmniejszenie stopnia zmęcze­
nia zajęciami pozazawodowymi 
przyczynia się do wzrostu wydaj­
ności pracy i dochodu narodowego.

W SZKOLNICTWIE WYŻSZYM

• Przyspieszenie szkolenia kadr z 
wyższym wykształceniem oraz pod­
niesienie poziomu wykształcenia du­
żej części kadr posiadających obec­
nie średnie wykształcenie do po­
ziomu wykształcenia wyższego — 
to podstawowe kierunki, które u-, 
możliwią Polsce posiadanie do­

ZJEDNOCZENIA, 
KOMBINATY
I PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWE, 
RADY NARODOWE 
I ZWIĄZKI SPÓŁDZIELCZE

• uprzejmie prosimy o zapoznanie się z Za­
rządzeniem Nr 61 Ministra Handlu Zagranicz­
nego z dnia 15 września 1970 r. w sprawie try­
bu postępowania i wytycznych finansowych 
przy zawieraniu i rozliczeniu TRANSAKCJI 
WYMIENNYCH POZAPLANOWYCH koordyno­
wanych przez „DAL" THM S A. w Warszawie 
(Dz. Urz. MHZ Nr 15/70 z 15 grudnia 1970, 
poz. 83).

POZAPLANOWE TRANSAKCJE WYMIENNE:
1) STWARZAJĄ MOŻLIWOŚĆ IMPORTU POZA 

LIMITAMI DEWIZOWYMI
2) URUCHAMIAJĄ REZERWY EKSPORTOWE
3) POPRAWIAJĄ SYTUACJĘ PŁATNICZA 

KRAJU
Zapytania w sprawach pozaplanowych transakcji wymiennych 
oraz zgłoszenia transakcyjne, zgodnie z w/w zarządzeniem kie­
rować prosimy na adres:
„DAL” TOWARZYSTWO HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO

S.A.
Dział Kont Dewizowych

Warszawa, ul. Frascati 2 skrz. poczt. 514
Telefony: 29-73-84 Dalekopisy: 814490

21r03 w. 755 813226
1-26-0

statecznej ilości i jakości kadr ko­
niecznych do szybkiej i aktywnej 
adaptacji czołowych osiągnięć tech­
niki światowej oraz wniesienia sa­
modzielnego wkładu do tej tech­
niki, co sprawi, że Polska nie będzie 
w jednostronnym trybie płacić ren­
ty postępu technicznego innym kra­
jom z tytułu pozostawania w tyle 
za przodującą techniką.

W naszych warunkach wydaje się 
celowe rozważenie 2 kierunków: _

po pierwsze — zwiększenia ilości' 
studentów np. o 30 proc, ponad 
poprzednie założenia planu na rok 
1975, tj. o około 100 tys. osób, co 
wymaga też rozszerzenia szkolnic­
twa ogólnokształcącego,

po wtóre — posadzenia na ławki 
wyższych uczelni części absolwen­
tów szkół średnich ostatnich 10 lat, 
którzy mają już określone doświad­
czenie produkcyjne i życiowe oraz 
mają ambicje stania się wysoko 
kwalifikowanymi fachowcami, zna­
jącymi współczesny dorobek wie­
dzy.

Duża część z tych doszkalających 
się kadr będzie mogła to uczynić 
tylko z. oderwaniem się od produk­
cji, przy zachowaniu swoich pobo­
rów w dotychczasowym miejscu 
pracy< Sanowi; to bowiem niezbęd­
ną przesłankę- realności takiego pro­
gramu, Z drugiej strony jest rzeczą 
zrozumiałą, że odpowiednio poprawi 
się aktualny bilans wykwalifiko­
wanej siły roboczej, w którym wy­
stępują nadwyżki podaży nad popy­
tem.

*
Starałem się wykazać, jak ogrom­

ne potrzeby w zakresie racjonalne­
go wzrostu zatrudnienia i wzrostu 
zaangażowania młodzieży w nauce 
tkwią w naszej gospodarce we 
wszystkich jej dziedzinach, jak wiel­
ki wzrost produkcji — ilościowy, 
jakościowy i techniczny oraz wy­
dajności pracy można byłoby o- 
siągnąć dzięki dodatkowemu zaan­
gażowaniu siły roboczej, w bliższej 
i dalszej przyszłości. Obfitość siły 
roboczej, i to o stosunkowo wyso­
kich kwalifikacjach, stanowi w kon­
kretnych warunkach naszego kraju 
na obecnym etapie jego rozwoju — 
nie obciążenie, lecz wielki skarb, któ­
ry można i należy w pełni i racjo­
nalnie wykorzystać.

NIEMOŻNOŚĆ zachowania 
PRAWA DO LOKALU SPÓŁDZIEL­
CZEGO I KWATERUNKOWEGO

Olga H. wystąpiła do sądu 4 poz­
wem przeciwko Spółdzielni Budow­
lano - Mieszkaniowej. „Wspólna 
Ostoja”, domagając się ustaleń-», 
że „posiada” spółdzielcze prawo <5o 
lokalu nr 84 w domu pozwanej 
przy uh F. 67 w W. oraz że Po­
sługuje jej prawo zbycia tego spół­
dzielczego prawa do lokalu osobom 
trzecim, a ponadto domagała się 
nakapania pozwanej Spółdzielni 
wydania jej bądź jej prawonabyw- 
com powyższego lokalu, „po speł­
nieniu warunków określonych sta­
tutem” pozwanej. Żądania swe po­
wódka uzasadniała okolicznościami, 
że jest członkiem pozwanej oraz że 
do r. 1944 zamieszkiwała w po­
wyższym lokalu.

Sąd Wojewódzki ustalił, że po­
wódka nie zamierza zamieszkać w 
spornym lokalu, bo ma inny, nato­
miast swoje prawo zamierza ona 
zbyć. Ponieważ zaś prawo to jest 
zbywalne, przeto Sąd Wojewódz­
ki wyrokiem z dnia 28.1.1970 r. 
ustalił, że powódka posiada spół­
dzielcze prawo do lokalu nr 84 w 
domu pozwanej Spółdzielni przy 
ni F. 67 w W. oraz że przysługu­
je jej prawo do zbycia tych upraw­
nień, z tytn jednak zastrzeżeniem, 
że zbycie powinno nastąpić na rzecz 
jednego z członków tejże Spółdziel­
ni lub na rzecz osoby, którą Spół­
dzielnia przyjmie na swego człon­
ka. Równocześnie jednak Sąd Woje­
wódzki uznał za zbędne wydanie 
powódce spornego lokalu, bo to 
„nastąpi wówczas, gdy zbycie praw 
zostanie przeprowadzone za zgodą 
władz Spółdzielni”.

Od Wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powódka wniosła rewizję,. w któ­
rej domagała się uwzględnienia jej 
powództwa w całości.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 29 maja- 
1970 r. nr I CR 231/70 przede 
wszystkim sprostował zaskarżony 
wyrok Sądu Wojewódzkiego w ten 
sposób, że zastąpił wyraz „posia­
da” spółdzielcze prawo do lokalu 
przez określenie „przysługuje” jej 
spółdzielcze prawo do lokalu, a na­
stępnie wypowiedział poniższy po­
gląd prawny:

Najemca lokalu mieszkalnego 
podlegającego prawu lokalowemu 
nie może jednocześnie ko­
rzystać z mieszkania, do 
którego przysługuje mu spółdziel­
cze prawo do lokalu. Powinien on 
wybrać jedno z Łych mieszkań, a 
drugie zdać albo zbyć.

W uzasadnieniu Sąd najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) W konsekwencji ustalenia, 
że powódce przysługuje prawo zby­
cia spółdzielczego prawa do spor­
nego lokalu, należało jej umożliwić 
faktyczne skorzystanie z prawa 
zbycia. Kie byłoby ono bowiem 
rhożliwe, gdyby utrzymać obecny 
stan rzeczy polegający na tym, że 
pozwana zabrania powódce wstę­
pu , do mieszkania. Ponieważ nikt 
n>e nabędzie prawa do lokalu bez 
obejrzenia samego lokalu, przeto 
należało — w częściowym uwzględ­
nieniu żądania wydania lokalu — 
nakazać pozwanej, by umożliwiła 

, powódce wejście do mieszkania dla 
pokazania go swoim kontrahentom, 
oczywiście w porach z góry uzgo­
dnionych z zarządem pozwanej.

W pozostałej części, tj. w części 
dotyczącej dania powódce lokalu 
dla wykorzystania go zgodnie z 
przeznaczeniem, powództwo nie mo­
gło być uwzględnione. Doprowadzi­
łoby to bowiem do tego, że powód­
ka miałaby dwa mieszkania, gdyż 
prócz dotychczas zajmowanego na 
podstawie stosunku najmu jeszcze 
sporne mieszkanie z mocy spół­
dzielczego prawa do lokalu. Stan 
taki kolidowałby z przepisami za­
równo uśtawy o spółdzielniach i ich 
związkach, jak i prawa lokalowego. 
Według bowiem art. 136 § 1 usta­
wy osoba fizyczna może mieć pra­
wo tylko do jednego lokalu miesz­
kalnego, a według art. 29 ust. 3 pra­
wa lokalowego „niedopuszczalne 
jest posiadanie więcej niż jednego 
lokalu mieszkalnego". Przytoczony 
tam przepis mieści się wśród prze­
pisów dotyczących publicznej go- 
snodarki lokalami, wobec czego 
wprost odnosi się do lokali podle­
gających tej gospodarce. Niemniej, 
kategoryczne jego sformułowanie w 
związku z aktualną sytuacją miesz­
kaniową nakazuje rozciągłe jego 
rozumienie (art. 4 k.c.) i odniesie­
nie go do wszelkich mieszkań, któ­
rych używanie jest ustawodawczo 
reglamentowane. Ponieważ również 
korzystanie z lokali spółdzielczych 
przez członków spółdzielni jest re­
glamentowane (art. 63 ust. 1 pr. 
lok.), przeto należv powołane prze­
pisy tak rozumieć, że najemca lo­
kalu podlegającego prawu lokalo­
wemu nie może jednocześnie ko­
rzystać z mieszkania, do którego 
przysługuje mu spółdzielcze prawo 
do lokalu. Nie może on mieć dwóch 
mieszkań i oowinien spośród nich 
wybrać jedno, a drugie zdać albo 
zbyć.

Z tej przyczyny Sąd Najwyższy 
oddalił rewizję w zakresie dotyczą­
cym wydania lokalu. (...)”
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ZMIANY W NARODOWYM 
PLANIE GOSPODARCZYM 

NA 1971 R.

j wiada jedynie duże przedsiębiors- 
I two rolne,1 co pociąga za sobą : ko- 
| meczność koncentracji ziemi i po­

zostałych: czynników produkcji.
W ‘ warunkach gospodarki kapita­

listycznej proces koncentracji: ziemi 
odbywa się na tle.ostrej wałki kon- 

, kurencvjnej. w wyniku której drob­
ne gospodarstwa ulegają systema­
tycznej likwidacji na rzecz silnych

czej przy pomocy dostępnych środ­
ków i metod.

■Kojarzenie intensywnego wzrostu 
produkcji rolnej ze stopniową prze­
budową struktury’ agrarnej wywiera 
określony wpływ na narzędzia po­
lityki rolnej. nadając iin dwojaki 
charakter Mają one mianowicie 
służyć wzrostowi produkcji rolnej a 
równocześnie uczestniczyć ' w pro­
cesie 'kształtowania' socjalistycznej 
ekonomiki w rolnictwie.

W nr 17 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała Sejmu z dąia 19 
.marca 1971 r. w sprawie zmiany 
Narodowego Planu Gospodarczego nj
1971 r. (poz. 120). Szczegółowa ta 
uchwała, składająca się; z: 13". punk­
tów, zmierza poprzez dalszą ak­
tywizację działalności gospodarczej 
— db bardziej wszechstronnego i 
bąrmpnijnego rozwoju- społeczno- 
gospodarczego kraju oraz do stwo­
rzenia warunków, zapewniających 
wzrost stopy. życiowej społeczeń­
stwa,, a zwłaszsza poprawę, położe­
nia . materialnego rodzin najniżej 
uposażonych i wielodzietnych.

ZMIANY W BUDŻECIE PAŃSTWA 
NA ,1971 ROK

Ustawa z "dnia 19 marca 1971 r, j 
o ( zmianach budżecie. Państwa ,n= 1 
rok, 1971' (Dz. U. Nr 7,. poz. 74] J 

. z w i ę k s z a • - przewidywane • d o- i 
eh o d yw budżetu Państwa w-1971 r. | 
o: 3 400- milionów zł, > w tym docho- I 
dy od 'przedsiębiorstw i innych jed- 1 
nostek gospodarczych z tytułu do- s 
datkowego zwiększenia produkcji o j 
kwotę 2 000 min zł. Równocześnie I 
ustawa m. in. zwiększa wydatki | 
budżetu Państwa na cele socjalne f 
o 1 055 min zł oraz wydatki furidu- I 
szu emerytalnego o • 1 500 min zł. 1

DODATEK, DO NIEKTÓRYCH | 
PODATKÓW NALEŻNYCH ÓD |

JEDNOSTEK GOSPODARKI 1 
NIEUSPOŁECZNIONEJ l

ekpnomiczńię organizmów. W ustro­
ju socjalistycznym proces taki jest 
niemożliwy. Socjalizm wyklucza nie­
sprawiedliwość społeczną, • wyzysk 
człowieka przez 'człowieka i w kon- _ ._____ . _____
sekwencji znosi prywatną kapitalis- jącą. Posiadamy ogółem blisko 3,6 
tyczną własność: jako podstawę tych min. gospodarstw a ' przeciętny bb-
zjawiśk.. Na -tej zasadzie stwierdza- sząr gospodarstwa wynosi 4,3 ha, W
my. że proces koncentracji rolnic- dyspozycji sektora -indywidualnego 

| twa polskiego jest nieuchronny. Je- znajduje się blisko 85 proc, użyt- 
s dynię duże nowoczesne socjalistycz- ków.rolnych, wytwarzają one ponad 

ne przedsiębiorstwa rolne mogą roz­
wiązać problem produkcji oraz

PROBLEM HODOWLI

, Gospodarka; chłopska zajmuje-w 
rolnictwie polskim pozycje dominu-

zmidnę stosunków społeczno- ekono­
micznych wsi. .

Rozwijając twórczo marksis­
towsko-leninowską naukę par- 
tianaszaslanęla na stanowis­
ku, że w naszej sytuacji tempo 
socjalizacji rolnictwa , powinno 
uwzględniać ■ aktualny stopień 
rozwoju sił wytwórczych, skalę 
rezerw produkcyjnych, tkwią­
cych w gospodarce chłopskiej 
oraz poziom jego kultury i 
świadomości. Po wnikliwej oce­
nie wszystkich tych czynników 
przyjęliśmy koncepcję stopnio­
wej przebudowy rolnictwa.

ZADANIE NADRZĘDNE

Stopniowa socjalizacja rolnictwa 
odpowiada tezie o kojarzeniu wzro­
stu .prbdtikcji rolnej z socjalistycz­
ną przebudową' wsi. Sama' zmiana 
stosunków produkcji, bez zmian w

84 proc, produkcji globalnej rolnic­
twa i blisko 80 proc, towarowej 
produkcji. Sektor socjalistyczny 
(PGR i Spółdzielnie Produkcyjne) 
zajmują, jak dotąd, mniejszą pozy­
cje w globąjnei produkcji rolniczej: 
Proces zwiększania produkcji rolnej 
w znacznej mierze odbywa się wiec 
w aosnodarce indywidualnej. ‘

Od chwili wprowadzenia nowej 
polityki rolnej, zakładającej aktywi­
zację produkcyjną gospodarstw 
chłopskich, uzyskaliśmy znaczny 
wzrost produkcji rolniczej w kraju. 
Stadnie plony 4 zbóż wzrosły z 
14.3 q z ha w 1955 r. do 21,6 q w 
1969 r. Pogłowie bydła wzrosło z 
7.9 min sztuk do 11 min. a trzody 
chlewne) z 10.9 min sztuk do 14.3 
min sztuk. Produkcja globalna1 rol­
nictwa wzrosła w bon czasie o 62.6 
proc, a towarowa o 72.1 proc. Po­
mimo tak widocznych osiągpięć na­
dal jeszcze wvstenuia w naszym 
roTnictwi0 poważne braki. Np. ho­
dowla nie dostarcza pełnej ilości

Ustawa z dnia 19 marca 1971“ r. 
w sprawie dodatku dó' podatków 
obrotowego,' dochodowego i wyrów­
nawczego, od jednostek -gospodarki 
n ieuspołecznionej i . osób . fizycznych 
(Dz.U; ’ Nr '7; póz. 75) wprowadziła 
dodatek w wysokości 10 bądź 15 
proc, do wymienionych .w jej. tytule 
podatków, należnych pd jednostek 
gospodarki. nieuspołecznionej ■ i osób 
fizycznych, osiągających'-dochody w 
rozumieniu podatku dochodowego 
ód obrotów i dochodów uzyskiwa­
nych w 1971 r.

UTWORZENIE FUNDUSZU 
MIEJSKIEGO W MAIACH 
MIASTACH I OSIEDLACH

W sprawie
Uchwała" - nr 50 Rady Ministrów 

z dnia 26 lutego 1971 r. w sprawie 
funduszu .miejskiego -(Monitor Pol­
ski Nr .15'' ppz. 108) tworzy fun­
dusz miejski ty miastach nie sta­
nowiących powiatów.' liczących po­
niżej 20 tys. mieszkańców i- wosje- 
<flach. .Nadto - uchwala upoważnia 
prezydia wojewódzkich rad narodo- 
wyćły do objęcia przepisami" uchyva- 
ły. za zgodą Ministra Flnąnsów, 
fńiasf liczących ponad:' 20. tys. miesz- 
kańcpw."' jeżelCsą one 'uzdrowiska­
mi lub jeżeli na ich obszarze 'po­
biera, się opłatę uzdrowiskową.
.Środki funduszu miejskiego będą 

przeznaczone na: 1) budowę, re­
mont. wyposażenie, konserwacje ' i 
utrzymanie: a) • urządzeń komunal- 

- nych. ochrony przeciwpożarowej, 
socjalnych, kulturalnych f oświato­
wo-wychowawczych, b) obiektów i 
urządzeń związanych z rozyyoiem 
kultury fizycznej, turystyki i wy­
poczynku, 2) pomocy w realizacji 
czynów społecznych, podejmowa­
nych przez miejscową ludność. 3) 
remont i wyposażenie państwowych 
zakładów usługowych oraz pań­
stwowych drobnych zakładów pro­
dukcyjnych, wykorzystujących głów­
nie miejscowe surowce.

Uchwała ustala, jakie wpływy 
będą stanowić dochody funduszu 
miejskiego.

W miastach nie stanowiących 
powiatów i osiedlach, w których 
dotąd nie został utworzony fun­
dusz miejski .uchwała wejdzie w 
życie dopiero z dniem 1 stycznia 
1972 r.

li

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

n s r o □ o w 3 ■

Urząd Patentowy PRL przygotował 
do druku polski tekst Międzynarodo­
wej Klasyfikacji Patentowej. W opra­
cowaniu tym zachowano układ obo­
wiązujący wszystkie państwa, które 
stosują Międzynarodową Klasyfikację 
Patentową bądź jako stystem główhy, 
bądź dodatkowy obok narodowego sy­
stemu 'klasyfikacyjnego.

Według 
Ochrony 
■ BLRPIl,

Międzynarodowego
Własności

Związku
Przemysłowej

które przeprowadziło ankietę
mającą na ccly zapoznanie sie z aktu*
sinym światowy: 
Międzynarodowej

stanom stosowania
Klasyfikacji

towej przez poszczególne kraje, 
je podzielić na 3 grupy: kraje 
aktualnie stosują ..MKP: kraje, 
zamierzają wprowadzić MKP 1

Paten- 
można 
które 
które 

v naj-
bliższei przyszłości oraz kraje, które w 
najbliższej nrzyszlości nie zamierzała 
stosować MKP. Coraz więcej krajów, 
w tym niemal wszystkie kraie wysoko 
uprzemysłowione stosuję Międzynaro­
dowa Klasyfikację Patentowa, która 
umożliwia szybkie odszukanie zadanych 
źródeł w dokumentacji patentowej tych 
krajów. W Polsce Międzynarodowa 
Klasyfikacja Patentowa stosowana jest 
ori 1 stvcznla 1970 r.. obok klasyfika- 
cit narodowej. Sorzyja to wiec, bez 
dodatkowych zabiegów. jednolitemu 
systematyzowaniu materiałów..

Polski tekst Międzynarodowej Klnsv- 
fikacti Patentowej ukaż.e sie w wyda­
niu trzytnmowvm. Zainteresowani mo­
ps już składać zamówienia pod adre-

wa.
• oćrndek Informacji Wa: 
Niepodległości 188.

(j)

rsza-
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poziomie sił wytwórczych, nie jest 
w stanie doprowadzić do systema­
tycznego wzrostu produkcji. Z tych 
to względów w koncepcji stopnio­
wy przebudowy wsi eksponuje się 
potrzebę rozwoju bazy materialno- 
technicznej rolnictwa. Aby wiec u- 
zyskać pełne powodzenie w zakre­
sie socjalizacji wsi trzeba wprowa­
dzać do rolnictwa mechanizację, 
chemizację oraz postęp agrobiolo- 
gićzriy. Dopiero połączenie tych 
czynników z koncentracją ziemi 
może stworzyć silnie ekonomicznie 
i społecznie przedsiębiorstwa' socja­
listyczne.

W naszej polityce rolnej przyjęto 
założenie, że baza materialno-tech­
niczna rolnictwa powinna być zbu­
dowana jeszcze na etapie istnienia 
gospodarki chłopskiej i przy jej eko- 
ndmicznym i organizacyjnym wspar­
ciu. Rozwój bazy materialno-tech­
nicznej . powinien wprowadzać za­
sadnicze przeobrażenia społeczne w 
rolnictwie.

Rozwiązanie takie jest możliwe, 
ponieważ gospodarka chłopska dys­
ponuje jeszcze poważnymi rezerwa­
mi produkcyjnymi. Rezerwy .te o- 
kreślają następujące czyniki:

a) niepełne wykorzystanie po­
siadanych zasobów ziemi wyra­
żające się w zróżnicowaniu jej •
produkcyjności poszczegól-
nych gospodarstwach;

b) duże rezerwy ludzkiej siły 
roboczej na wsi (33 osoby za­
wodowo czynne na 100 ha u- 
żytków rolnych);

c) duży i sprawny potencjał 
zaplecza gospodarczego (zabu­
dowania inwentarskie, wyposa­
żenie w maszyny P narzędzia).

Te i inne czynniki powodują, że 
z gospodarki chłopskiej można jesz­
cze uzyskiwać znaczne przyrosty 
orodukcii rolniczej. Dla utrzymania 
równowag: rynkowej musimy uzys- 
<ać średnie roczne tempo wzrostu 
produkcji globalnej rolnictwa na po­
ziomie co najmniej 2.8—3,0 proc. 
Potrzeby w zakresie rolniczych ar- 
rykulów konsumpcyjnych zdetermi-. 
lowane są przede wszystkim syste­
matycznym wzrostem siły nabyw- 
:zej społeczeństwa, zmianą struktu­
ry zawodowej ludności oraz zmianą 
struktury konsumpcji, głównie przez 
szybszy wzrost spożycia artykułów 
pochodzenia zwierzęcego (w 1950 r. 
spożycie mięsa i tłuszczów zwierzę­
cych wynosiło 42.7 kg na 1 miesz­
kańca. a w 1969 roku 61 kg).

Duże zapotrzebowanie na artyku­
ły rolno- spożywcze zgłasza również 
handel zagraniczny. Z tych wzglę­
dów na obecnym etapie kwestia 
wzrostu produkcji rolnej - zajmuje 
pozycję nadrzędną. Nie tracąc z po­
la widzenia socjalistycznych przeo­
brażeń wsi i rolnictwa, musimy 
zwiększać rozmiary produkcji rolni-

potrzebnego mięsa, a produkcja 
zbóż i pasz jest nadal niewystarcza­
jąca. Ujemny bilans zbóż i pasz mu­
si być wyrównany kosztownym im­
portem.2) Warto tu także podkreślić, 
że w wielu dziedzinach wytwórczoś­
ci 'rolniczej (rip. cukier, ziemniaki, 
oleje roślinne) osiągnęliśmy pełną 
samowystarczalność, a. nawet dys­
ponujemy pewnymi nadwyżkami..

Dlatego w polityce rolnej dnia dzi­
siejszego i najbliższych lat na czoło 
zadań wysuwać śię będzie problem 
hodowlany. Import towarów pocho­
dzenia rolniczego sprawy tej na 
dłuższy okres nie rozwiąże, tym 
bardziej, że artykuły mięsne mogą 
stanowić nadal trwałą pozycję w 
polskim eksporcie na rynki zachod­
nie. Jedynym wyjściem z sytuacji 
jest intensyfikacja produkcji rolnej 
w gospodarstwach indywidualnych 
i uspołecznionych. Równocześnie, i 
to nalęży podkreślić, konieczne jest 
stopniowe umacnianie sektora so­
cjalistycznego w rolnictwie. Jego 
produkcja powinna zajmować coraz 
większą pozycję w ' ogólnym bilan­
sie towarowej produkcji rolniczej. 
Systematyczne umacnianie sektora 
socjalistycznego w rolnictwie stwa­
rzać będzie gwarancję większych i 
w odpowiednich terminach dostaw 
produkcji rolnej na rynek. W kon­
sekwencji pozwoli • to państwu swo­
bodniej manewrować masą towaro­
wą artykułów rolno-spożywczych.

Sama gospodarka chłopska przy 
tej .strukturze agrarnej nie jest w 
stanie zapewnić pełnej równowagi
rynkowej artykułach spożyw-
czych. Niezależnie od bezpośrednich 
przyczyn (przyrodniczych lub eko­
nomicznych. losowych itp.) drobna 
gospodarka chłopska wykazuje wy­
soką wahliwość produkcyjną. Dlate­
go planowe zabezpieczenie rynku 
możliwe będzie tylko wtedy, gdy co 
najmniej 40 proc, mięsa i zboża 
produkcji towarowej dostarczać bę­
dzie sektor socjalistyczny. Koniecz­
na jest stopniowa zmiana pozycji w 
towarowej strukturze rolnictwa. 
Gospodarka chłopska powinna w 
perspektywie przyjmować funkcję 
uzupełniająca w zakresie produkcji 
rolnej, w tym szczególnie mięsa. O- 
becnie gospodarka chłopska jest 
niemal wyłącznym producentem 
mięsa, dostarczając około 84 proc, 
masy mięsnej na rynek.

maksymalne i wykoraystanle, każdego 
kawałka : ziemi ? U stoły wzrost wy- 
dajnoćcl jednostkowej. Osiągnąć to 
można przez proces intensyfikacji 
produkcji, przez wzrost nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej na i 
jednostkę powierzchni.

Można postawić pytanie: w jakim 
stopniu jest możliwa intensyfikacja 
produkcji rolnej w ramach aktual­
nej drobnotowarowej struktury 
agrarnej? Możliwości'' te zależą 
głównie od dwóch przesłanek.

Po pierwsze, rolnictwo coraz bar­
dziej wspierane jesj przez przemysł 
dostarczający stosunkowo duże iloś­
ci środków pochodzenia przemysło­
wego.

Po drugie, istotny wpływ na gos­
podarkę chłopską mogą wywierać 
bodźce ekonomiczne występujące 
głównie w sferze stosunków rynko­
wych. Stymulować one mogą^ta 
gospodarstwach chłopskich szczegól­
ny wzrost produkcji towarowej.

Rozwój produkcji rolnej w tych 
gospodarstwach - umożliwiają rów­
nież duże zasoby siły roboczej, któ­
rymi indywidualna gospodarka na­
dal dysponuje. Wśród innych czyn­
ników należy tu wymienić wzrost 
kultury zawodowej rolników, a 
zwłaszcza aktywność społeczną wsi. 
W sumie więc można stwierdzić, że 
polityka intensyfikacji produkcji 
rolnej opiera się zarówno na we­
wnętrznych możliwościach (rezer­
wach gospodarki chłopskiej), jak i 
na działaniu czynników zewnętrz­
nych. -

Współczęsny rozwój rolnictwa, w 
coraz większym' stopniu uzależnio­
ny jest od przemysłu. Rolnictwo 
traci cechy działu samodzielnego, 
„wewnętrznie niezależnego”, w któ­
rym zespolenie czynników natury z 
pracą żywą i, w mniejszym stopniu 
z kapitałem, zdolne było rozwijać 
produkcję. Dla Polski możliwości o- 
parcia rolnictwa głównie na siłach 
natury zakończyły się w okresie do 
1955 r.. kiedy to przy'minimalnych 
nakładach materiałowo-pieniężnych 
produkcyjność " rolnictwa zbliżona 
była do poziomu z okresu między­
wojennego. Od 1955 roku cały przy­
rost produkcji rolniczej jest i będzie 
nadal związany ze zwiększeniem zu­
życia środków produkcji pochodze­
nia przemysłowego.

Polityki intensyfikacji nie należy 
rozumieć jako czynnika decydujące­
go wyłącznie "o wzroście produkcji 
rolniczej. Intensyfikacja wiąże się z 
procesami technizacji rolnictwa, a 
te przede wszystkim składaja się na 
treść przeobrażeń. ustrójbwych. Ce- 
ch^Żśpećyficzńą naszej polityki rol­
nej jest to, że czynniki wzrostu pro­
dukcji rolnej są równocześnie czyn­
nikami tworzenia zespołowych form 
własności, kolektywnej pracy i 
współdziałania. Tak więc tworzą 
ohe elementy przyszłych socjalis­
tycznych stosunków w rolnictwie.

Intensyfikacją produkcji rolnej w 
gospodarce chłopskiej spełnia i tę 
ważną funkcję, że przyśpiesza wy­
korzystanie Istniejących jeszcze mo­
żliwości produkcyjnych drobnych 
gospodarstw chłopskich. Jednocześ­
nie wdrożenie do procesu produk­
cyjnego nowoczesnego postępu nau­
kowo-technicznego powoduje zwięk­
szenie kosztów produkcji, które — 
by zapewnić opłacalność gospodar­
stwa — muszą być pokryte wzrasta­
jącymi rozmiarami produkcji.

Drobna gospodarka chłopska, nie­
zależnie od istniejących w niej pro­
dukcyjnych rezerw, posiada ograni­
czone możliwości ponoszenia kosz­
tów postępu technicznego. Odnosi 
sie to szczególnie do mechanizacji 
rolnictwa. Zjawisko to w naszej po­
lityce rolnej łagodzi się stosowaniem 
zespołowych form technizacji rol­
nictwa, rozbudowę usług produkcyj­
nych oraz pomocą finansową. Na 
długą metę wszystko to nie jest 
jednak w stanie uchronić drobnej 
gospodarki chłopskiej od stagna­
cji3). Sprzeczność między rozbudo­
wującymi sie siłami wytwórczymi i 
starymi stosunkami produkcji bę­
dzie w naszym rolnictwie narastać. 
W miarę wyczerpywania sie rezerw 
gospodarki drobnotowarowej chłopi 
będą nabierać coraz większego prze­
konania co do konieczności zmjany 
dotychczasowego sposobu wytwarza­
nia. Już dzisiaj świadomość tego 
faktu jest znacznie większa niż 
dwadzieścia lat temu, (d.c.n.)

KONRAD BAJAN

POLITYKA INTENSYFIKACJI

Jak wiadomo nie posiadamy w 
naszym kraju dużych zasobów nie 
zagospodarowanej ziemi, a obecne, 
na skutek postępującego uprzemy­
słowienia i urbanizacji kraju, syste­
matycznie maleją. W tej sytuacji 
jedyną alternatywą zwiększenia roz­
miarów produkcji rolniczej jest

’) M. Mieszczankowski — flfhrew eko­
nomice i potrzebom społecznym; W. 
Herer — Ludzie, przeproście świnie, 
Zycie Gospodarcze nr 1 oraz M. Brzóz­
ka, s. Dyka. F. Tomczak — Rozwój ho­
dowli trzody, Zycie Gospodarcze nr 18/ 
1971 i inne.

3) Praktyka dowiodła, że likwidacja 
importu zbóż Jest w najbliższym okre­
sie niemożliwa. Tempo zapotrzebowania 
na mięso jest znacznie wjższe niż mo­
żliwości zwiększania produkcji zbóż. 
Dodać należy, że dążenie za wszelką 
cene do likwidacji importu zbóż spowo­
dowało poważne niekorzystne zmiany w 
strukturze zasiewów, głównie przez o- 
granlczenie upraw intensywnych.

) Za przykład niech posłuży kategoria 
gospodarstw zwanych ekonomicznie pod­
upadłymi, ą także liczną grupa gospo­
darstw drobnych, które swoje istnienie 
zawdzięczają często bezpośredniej pomo­
cy państwa lub dochodom uzyskiwanym 
w- działach, pozarolniczych.

LISTY ę LISTY « LISTY » LISTY

Produkcja krajowego przemysłu' opa­
kowaniowego, oceniana obecnie na ok. 
15 mld zł rocznie, będzie musiala wy­
datnie .wzrosnąć w ciągu najbliższych 
lat. Ocenia się, że w 1975 r; wartość 
produkowanych w kraju opakowań wzro­
śnie do ok. 24 mld zł, a więc do' po­
ziomu uniemożliwiającego Jeszcze zaspo­
kojenie wszystkich silnie już obecnie 
odczuwanych potrzeb.

Ważne są, oczywiście, środki ha roz­
budowę przemysłu opakowaniowego;. W 
chwili obecnej jednak kluczową sprawą 
jest skierowanie ograniczonych środkóh 
w najbardziej efektywnym kierunku. 
Trudność polega na tym, żę środki na 
rozbudowę wytwórczej bazy opakowa­
niowej są dość rozdrobnione, .dysponują 
nimi nie tylko resorty-, ale i zjednocze­
nia i nawet przedsiębiorstwa. Każdy wy­
twórca opakowań reprezentuje własny, 
odmienny od innvch pogląd na roz­
wój produkcji opakowań. W zależności 
od tego, czy Innego poglądu, określona 
branża lansuje nowości lub jest bardziej 
zachowawcza.

Stosunkowo najkorzystniej rozwijała 
się ostatnio produkcja opakowań . blasza­
nych dzięki zwartej, jednolitej organiza­
cji tego przemysłu w resorcie przemy­
słu' ciężkiego. Mniej korzystnie wygląda 
sy-tuacja w branży papierniczej, a szcze­
gólnie chemicznej z uwagi na rozdrob­
nienie producentów. Jakie wnioski mo­
żna wyciągnąć?

Sprawą pierwszoplanową jest aktualnie 
racjonalne wykorzystanie kwot przezna­
czonych na rozwój przemysłu opakowa­
niowego. Z uwagi na istniejące możli­
wości zastępowania jednych opakowań 
— innymi (substytucyjność) nie może

Jak pakować?
być obojętne, w jakim kierunku skie- 
rowane zostaną miliardowe kwoty prze­
znaczone na. ińwestycje opakowaniowe. 
Czy rozwijać np. przemysł szklarski 
kosztem pozostałych przemysłów opako­
waniowych, czy tęż przemysł tworzyw 
sztucznych lub .wszystkie rodzaje opa­
kowań w dotychczasowych proporcjach?

Kto wreszcie' ustali, jakie będą możli­
wości odzysku opakowań znajdujących 
się w użyciu, wielokrotności ićii użyt­
kowania (m.'in. drogą usprawnienia ro­
tacji oraz renowacji)’ 1 tym podobnych 
czynników, umożliwiających zmniejsze­
nie zapotrzehowariia na nowe opakowa­
nia.

Rozważenia wymagają m. In. spra­
wy :

— opracowania branżowych progra­
mów rozwoju przemysłu opakowaniowe­
go w latach 1971—75;

, — opracowania porównawczego rachun­
ku efektywności nakładów inwesty­
cyjnych w poszczególnych branżach prze­
mysłu opakowaniowego;

— opracowanie projektu preferujac-gn 
rozw.ój określonych gałęzi przemysł,, 
opakowaniowego, opartych na rachunku 
efektywności produkcji i stosowania opi 
ko wań;

— decyzja integracji krajowego prze 
myslu opakowaniowego, m. in. w drodze 
zwiększenia uprawnień organizacyjno, 
technicznych centralnego organu koor­
dynującego gospodarkę opakowaniami;

— pracy informacyjno - integracyjne) 
przemysłu opakowaniowego w ramach 
RWPG.

ALEKSANDER KOZŁOWSKI 
Warszawa

Studia
Ukończyłem zawodowe studia ekono­

miczne na Uniwersytecie Łódzkim; pra­
cuję w przedsiębiorstwie przemysłowym, 
w jednym z miast woj. łódzkiego. Pra­
gnę zaznaczyć, że w czasie studiów'ani 
bezpośredni zwierzchnik, anj nikt z' za­
kładu pracy, prawie nie interesował,, się 
moją naukę. Po ukończeniu studiów I 
stopnia nie zainteresowano się również, 
czy studia ukończyłem, z. jakim . .wyni­
kiem itp. Z chwilą ukończenia studiów 
nie otrzymałem awansu w żadnej formie 
(choć w innych zakładach- w -zasadzie 
praktykowane są takie sprawy), ale wy- 
daje mi się, że nie jest to najważniej­
sze, . ' i t

Nawiązując do powyższego,' odczułem, 
że tu chodziło o to, że nie posiadam 
żadnego tytułu, jaki otrzymują' absol­
wenci studiów technicznych. Właśnie 
sprawa tytułu ekonomisty , po ukończe­
niu studiów I stopnia w chwili obecnej 
z moich obserwacji jest hajw-ażniejśza. 
Tytuł „dyplomowany ekonomista” prak­
tycznie w zakładach pracy jeśt niedo­
ceniany i nie św-iadczy o -tym'; że ;dana 
osoba ukończyła wyższe studia.-.

Pragnę , nawiązać do artykułu- pt.. „Co 
myślą studenci?”, który był zamieszczo­
ny w „Życiu Gospodarczym” 'nr 8/71.

i tytuły
Całkowicie popieram, autora tego arty­
kułu (tj. studenta WSE w Katowicach!. 
Otrzymany tytuł „zawodowego dyplo­
mowanego ekonomisty” w praktyce ma­
ło pnączy, nie daje żadnej satysfakcji, a 
raczej przynosi niejednokrotnie ujemne 
skutki.

Z takimi poglądami w praktyce spo­
tkać się można zawsze 1 wszędzie. Jeżeli 
więc już definitywnie zapadła decyzja 
o nieprzyznawaniu tytułu inżyniera-ekn- 
nomisty, to proponuję przedłużenie stu­
diów; dla pracujących do- 5—5,5 lat, po 
ukończeniu których otrzymywałoby się 
tytuł - magistra ekonomii.

Na zakończenie pragnę jeszcze pod­
kreślić, że ".iirżyznahie tytułu „inżyniera- 
ekononiisty”. w praktyce byłoby, bardzo 
rozsądne i życiowe, bo oprócz posiada­
nych wiadomości wszyscy patrzą ną 
„tytuł” cm może i na pewno podniesie 
rangę ekonomisty w zakładach pracy. 
Byłaby , do . tego okazja, gdyby na zjeż- 
dzie PTE sprawa . ta była postawiona 
bardziej zdecydowanie — no, ale cóż 
stało śię inaczej — - szkoda.

Tak jak ja, wielu innych bardzo ża­
łuje.

STAŁY CZYTELNIK 
(Nazwisko i adres znany redakcji)

„Kobieta i Zycie" a życie
Od 1 lipca r. ub. Centrala Kolportażu 

Prasy i Wydawnictw „Ruch” w W'arśza- 
wie bez. żadnego uprzedzenia powzięła 
decyzję odmówienia dalszej prenumera­
ty .tygodnika „Kobiety i Życia” wielu 
prenumeratorom indywidualnym. Inter­
wencje pokrzywdzonych abonentów w 
Centrali „Ruch” oraz w Redakcji „Ko­
biety i Życia” nie odniosły pozytywne- 
go rezultatu.

Przerwanie prenumeraty „Ruch”'': mo­
tywuje ograniczeniem nakładu tygodni­
ka na li półrocze. Natomiast Redakcja 
„Kobiety i Życia”, w liście swoim, ż dnia 
21 lipca br. L. Dz.. 8814/A/HJ/70,-skiero­
wanym- tło ‘ Sbóńerita; i>rżyżntije;v‘.'Ź? 
„Rucłt” postąpi! niewlaściwie .ze,. stały­
mi i długoletnimi prenumeratorami. Re­
dakcja powiadomiła zainteresowanych, 
że sprawę przekaże do rozpatrzenia 
instancjom nadrzędnym, a o wynikach 
interwencji powiadomi czytelników na ła- 
mach „Kobiety i Życia”.

Niewielka to jednak pociecha dla pre­
numeratorów. -W Jaki bowiem sposób po­
krzywdzony' czytelnik dowie się. o wyni- 
kacln interwencji. Redakcji „Kobiety i Ży­
cia” skoro nie htóże osiągnąć tego ty- 
godnika.

Dlaczego nie ograniczono nakładu na. 
szereg innych wydawnictw: tygodników, 
dwutygodników, miesięczników, które le­
żą tygodniami i miesiącami w kioskach 
„Ruchu” i nie ma na nich nabywców? 
Zawsze i wszędzie można je otrzymać. 
Natomiast takiego popularnego i społecz­
nie pożytecznego tygodnika jak: „Kobie-, 
tą i Zyeie” nie ntóżną- w kioskach nigdy 
otrzymać. Jednocześnie - obserwuje, się, że 
sprzedawcy w kioskach „Ruchu” roz­
dzielają ten tygodnik „po kumotersku” 
wśród' swoich znajomych.

SYLWESTER WACHNIEW 
Bydgoszcz

Oferta i
■W gospodarce naszej nie' zawsze przy--, 

jęcie, olerty przynosi zysk pracowniko­
wi, od którego zależy przyjęcie oferty.— 
czasem łączy się ż dodatkowym, wysił­
kiem, z dodatkową pracą. Aby. nie ; ope­
rować czystą teorią,, podajemy przykłady. 
Mistrz w Państwowym Ośrodku /Maszy­
nowym odmówił rolnikowi wykonania 
usługi polegającej na naprawie' opielacza 
— gdyż kierownik POM polecił» mu-wy­
konywanie usług dla rolników jedynie raz 
w tygodniu, ponieważ jego zdaniem wy­
konywanie drobnych usług rolnikom od­
rywa pracowników POM od napraw cią­
gników. Jccbąak rolnik nie chciał przy­
jeżdżać po raz drugi z odległości '2 'km 
1 wyjaśniał, że musi buraki cukrowe ob­
jeżdżać konnym opiclaczem natychmiast. 
Rolnik zmuszony był telefonować do jed­
nostki nadrzędnej- i stracić 2 'godziny 
czasu, aby. uzyskać wykonanie . usługi, 
którą pracownik POM wykonał przez pól 
godziny. s .

Weżmy teraz inny przykład.’W jednym 
z zakładów chemicznych powstała awa­
ria, która spowodowała wstrzymanie 
produkcji. Trzeba było wytoczyć 'nowy 
wal do wentylatora. Znajdujący się obok 
inny zagład produkcyjny przemysłu che­
micznego posiadał odpowiednią tokarkę, 
ale odmówił wykonania tej pracy, z ma­
teriału zleceniodawcy — .tłumacząc' się,' 
że wykonanie tej pracy nie' należy' do je­
go zakresu produkcji. Ostatecznie pracę 
wykonali pracownicy tego drugiego - za­
kładu poza godzinami pracy,, otrzymując 
wynagrodzenie kilkanaście razy' wyższe 
niż to, które otrzymaliby normalnie '.— 
korzystając przy tym nielegalnie z- ma­
szyn zakładu pracy.

sankcje
Wiele przykładów ' odmowy., przyjęcia 

ofert przedsiębiorstw handlowych przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe przytacza 
w jednym z ostatnich numerów „Gazeta 
Handlowa".

Nagminnie zdarza się, że przedsiębior­
stwa przemysłowe wycofują z produkcji 
wyroby tańsze -a produkują droższe. 
Przyczyną tego jest to, że przyjęcie za- 
mówienia-oferty ma nadał charakter do­
browolny- i brak podstaw prawnych do 
pociągnięcia winnych do odpowiedzial­
ności. ’

Interes społeczny wymaga, aby .przy­
jęcie zamówienia ..(oferty) przez jirzezna- 
czóńe do tego przedsiębiorstwo czy inną 
uspołecznioną .jednostkę było obowiązko­
we i. aby za niewykonanie tego obowiąz­
ku groziły określone" sankcje karne w 
postaci , kary -grzywny w przypadkach 
mniejszej wagi, bądź: w; postaci bardziej 
dotkliwej, kary w przypadkach o duże) 
szkodliwości społecznej.

POza tym przedsiębiorstwo, które przez 
odmowę wykonania zamówienia naraziło 
inną'jednostkę uspołecznioną lub osobę 
prywatną na-straty winno ponosić odpo­
wiedzialność cywilną z tego tytułu.

Nie, znaczy- to Jeszcze oczywiście, że 
wydanie- takich przepisów prawnych au­
tomatycznie usprawni, całokształt stosun­
ków, ale da oczywiście osobom i Jed­
nostkom "zainteresowanym ważne narzę­
dzie- umożliwiające działanie , w interesie 
społecznym.

ANTONI ŻUREK
Wrocław

Czasooszczędnfe
Artykuł dyskusyjny Mieczysława Ra­

kowskiego pt. „W sprawie rozwoju 'cza- 
sooszczędnych usług i wyrobów” (nr ■ 6 
ŻG) zasługuje na szczególną uwagę'nie 
tylko ze. względu na hardzoi-tratne po­
traktowanie omawianej problematyki, 
ale również z tej przyczyny," że zagad- 
menie usług stawia na płaszczyźnie 
społecznie niezbędnej dyskusji.' '

Konkretnie - chodzi o usunięcie tych 
wszystkich zjawisk, któfe w bardzo-wy­
raźny i dostrzegalny sposób powodują, 
że zarówno sam pracownik jak- i jego 
rodzjna zużywają w sposób wysoce nie­
ekonomiczny wolny czas wtedy, kiedy 
przy właściwej organizacji potrzebnego 
każdemu z nas (nazwijmy to umownie 
zaplecza socjalno-uslugowego) nrożna by 
straty te w radykalny sposób zreduko­wać.

Stąd też w pełni natęży się zgodzić z 
Mieczysławem Rakowskim, że rozwój 
tzw, czasooszczędnych usług jak i pro­
dukcji czasooszczędnych wyrobów - sa 
tymi elementami, -które w nowoczesnej 
gospodarce muszą być traktowane nie 
tylko jako środki umożliwiające zwięk­
szenie ilości czasu wolnego po pracy, 
ale. i jako środki oddziaływające w bez­
pośredni sposób na wzrost wydajności pracy. .
. Wydaje się, że nie ma u nas jak do­
tąd jasnego rozeznania o wpływie czaso­
oszczędnych usług i wyrobów na bilan­
se czasu rodzin pracowniczvch, jak i 
nie ma jasno określonego, syntetycznie 
tnildosyanego programu działania witym 
zakresie, nie licząc oczywiście oderwa­
nych programów w zakresie rozwoju 
2? J5, k.tóre Speszą jednym poza tym 
błędom i to istotnym, a mianowicie nie 
są one w sposób naukowy zwerylikowa- 
ne, --jak i nie były poddane społecznej ocenie. ’ ■

ś sseześniejszego stworzenia odpo­
wiedniej bazy materialnej niesłuszne 
byłoby wywierać społeczny nacisk na 
ikracame czasu pracy i chyba na.obec-

usługi i wyroby
n.Un. *tapie bardziej właściwe -i racjo­
nalniejsze są kierunki proponowane 
Przez' Mieczysława. Rakowskiego.

Rozwój czasooszczędnych usług i wy­
robów' -rzutuje .w bezpośredni sposób na 
zwiększenie zasobów '. wolnego czasu, 
takt, że ten rozwój postuluje zaangażo­
wanie -części siły roboczej, jak i pew­
nych nakładów inwestycyjnych kosztem 
bezpośredniej -produkcji, nie może mieć 
większych ujemnych następstw dla tej­
że produkcji, gdyż przy prawidłowym 
i ekonomicznym ustawieniu tych usiug 
t wyrobów korzyści stąd wypływające 
są: bezspornie o wiele większe niz 
ewentualna strata części produkcji.

.Wachlarz czasooszczędnych usług i 
wyrobow musi w pierwszvm rzędzie 
uwzględniać pierwszoplanowe i najbar 
dziej masowe i typowe potrzeby lud­
ności i to w przekroju poszczególnych 
legionów kraju, skupisk ludnościowych 
i -lokalizacji zakładów pracy, gdyż tylko 
wówczps w bezpośredni i odczuwalne 
sposob przyczynią się do ułatwienia ży­
cia szerokim warstwom społecznym i 
osiągnie ceł zasadniczy.

Istnieją wprawdzie sprzeczności mie- 
, y względami Ogólnogospodarczymi, 
które postulują rozwój usług a syste­
mem rentownych cen na te usługi i wy- 

z drugiej strony 
możliwości szerszego z nich korzystania 
przez ludność, ale są to sprzeczności do 
pokonania i 4do rozwiązania.

.wysuwaną przez Mie­
czysława Rakowskiego ewentualnego do- 
toyvania z budżetu, trzeba zwrócić po- 
fATiS,'11"’8® ’• na -,en moment, że przi 
. erokim rozwinięciu i to w nownęzes- 

. ujęciu usług i wyrobów prarn- 
z^nvch. musi nastąpić — po okresie 

początkowym powodującym praedopo- 
,eh nierentowność — stopniowa 

obniżka zarówno kosztów, jak i sprze- 
d; zy tych usług.

MARIAN FALLASEK
Katowice



UWAGI EKONOMISTY

WIDMO INFLACJI
BRONISŁAW MINC

A MERYKANSKI dziennik wy- 
A chodzący w Paryżu Internatio­

nal Herald Tribune , parafra­
zując słowa „Manifestu Komunis­
tycznego", napisał: „Widmo krąży 
po Europie — widmo inflacji”*).  
Dodajmy, że nie tylko po Europie, 
ale i po Ameryce,

Zachodnioniemieckie czasopismo 
Wirtschaftswoche zamieściło nastę­
pujące dane:2)

ważą fundamenty gospodarki kapi­
talistycznej, zaostrzając walkę kla­
sową. Inflacja prowadzi do zmian 
w podziale dochodu narodowego na 
niekorzyść znacznej części ludności 
pracującej. W szczególności zmniej­
sz. się w dochodzie narodowym u- 
dział posiadaczy stałych dochodów. 
Jednocześnie następuje też szybka 
deprecjacja zasobów w postaci 
wkładów bankowych, oszczędności i

Wzrost cen w U kwartale 1970 r. 
w porównianiu t rokiem poprzednim 

w odsetkach

Koszty utrzymania Ceny hurtowe 
produktów 
przemysłowych

NRF
Stany Zjednoczone Ameryki
Japonia
Francja
Wielka Brytania
Szwecja
Holandia
Włochy
Austria
Belgia
Szwajcaria

33 6,4
6,1 3,8
7,7 5,3
53 11,5
5,8 6,1
6,9 8,4
3,4 5,0
5,1 9,0
43 5,6
4,1 6,0
3,0 5,8

Charakterystyczne jest przyśpie­
szenie tempa inflacji w ostatnim 
okresie. Według ogłoszonego w lis­
topadzie 1970 r. sprawozdania Ko­
mitetu Polityki Ekonomicżej Orga­
nizacji Ekonomiczn-j Współpracy i 
Rozwoju (OECD), gdy w latach 
1960-1965 stopa inflacji (obliczona 
przeciętnie dla wielu krajów) wy­
nosiła średnio rocznie 2,5 proc., to 
w r. 1970 wzrosła do 5,5 proc.

obligacji. Stanowiąc ciągły spadek 
siły nabywczej pieniądza, chronicz­
na Inflacja zmniejsza: bodźce do o- 
szczędności, utrudnia rachunek eko­
nomiczny, a podrażając towary 
zmniejsza możliwości eksportu i 
stwarza przesłanki dla przyszłej de­
waluacji pieniądza. Nie ulega też 
wątpliwości, iż na dłuższą metę 
chroniczna inflacja musi zagrozić 
wzrostowi ekonomicznemu.

Inflacja mająca charakter chro­
niczny i narastające nasilenie pod-

W tych warunkach nic dziwnego, 
że problem przyczyn inflacji i

1) Intemattonal Herald Tribune z 12 li­
stopada 1970 r.. B, 12.

2) Wlrtschaitswoche der Volkswirt nr 
12/1970.

3) Tamże. . _ .
4) C. L. Allen The Frameworlc of Pricei 

Fheory, Belmont. CaUfomia 1968, s. 287.
S) Szacuje się, iż w Stanach Zjednoczo­

nych Ameryki w potowie XIX w. przy- 
sadało na sferę obrotu około 20 proc, cen 
towarów płaconych przez odbiorców, a w 
atach pięćdziesiątych XX w. już 59 proc, 
(według danych ogłoszonych w czasopi­
śmie „Fortuna” z sierpnia 1955 r.J.

•) A. Probst — Efektywność prze­
strzennej organizacji produkcji. Zarys 
metodologii (tłumaczenie z rosyjskiego, 
PWN, W-wa 1970. s. 313).

przyczyn określających charakter 
jej przebiegu stał się jednym z 
czołowych 'problemów ekonomii po­
litycznej.

Najbardziej rozpowszechnione są 
dwie teorie. Według pierwszej in­
flacja jest nieunikniehie związana 
ze wzrostem ekonomicznym i peł­
nym, czy też tylko wysokim stop­
niem zatrudnienia. Według tej te­
orii inflacja jest jakby kosztem 
wzrostu ekonomicznego. Niektórzy 
•ekonomiści (jak np. Robert Gordon 
z uniwersytetu w Chicago) sądzą, 
iż istnieje dylemat: albo wzrost e- 
konomiczny i inflacja, albo stagna­
cja czy recesja i stabilizacja cen.

Według drugiej teorii inflacja ma 
za przyczyną żądanie podwyżki 
płac. Przy Istnieniu silnych związ­
ków zawodowych przedsiębiorstwa 
nie są w stanie przeciwstawić się 
skutecznie tym żądaniom. W kon­
sekwencji następuje wzrost kosz­
tów produkcji prowadzący z kolei 
do ogólnego wzrostu cen.

Obie te teorie nie są w pełni 
zgodne z obserwowanymi zjawiska­
mi. Wprawdzie wzrost ekonomiczny, 
prowadząc do zwiększenia popytu, 
sprzyja zwiększeniu tempa inflacji 
ale zośtało już wielokrotnie stwier­
dzone, że inflacja ma miejsce rów­
nież w okresach recesji, a więc w 
okresach, gdy produkcja wykazuje 
stagnację, czy nawet spadek.

Znamienne jest również zjawisko 
występujące w; Anglii, a mianowi­
cie wysoka stopa inflacji przy nis- 
skiej stopie wzrostu ekonomicznego. 
(Zjawisko to można określić jako 
angielską chorobę). 1

Teoria, iż wzrost cen powinien 
zachodzić tylko przy wzroście pro­
dukcji, a ze spadkiem produkcji po­
winien łączyć się spadek cen; jak

wiele podobnych teorii, nie znaj­
duje potwierdzenia we współczes­
nej rzeczywistości, a dylemat mię­
dzy wzrostem i inflacją a stagnacją 
i stabilizacją w gruncie rzeczy nie 
istnieje. We współczesnych warun­
kach środki osłabiające wzrost e- 
konomiczny mogą tylko prowadzić 
do zmniejszenia stopy inflacji, ale 
nie mogą jej. wykluczyć.

Żądania podwyżek plac, którym 
ustępowały- przedsiębiorstwa kapi­
talistyczne, miały miejsce w okre­
sach, gdy nie było inflacji. Co jest 
jednak najważniejsze współcześnie 
przy szybkim postępie technicznym 
podwyżki płac ogólnie biorąc są 
mniejsze od wzrostu wydajności 
pracy, co stanie się tym bardziej 
oczywiste, gdy uwzględnimy doko- 
nywającą się oszczędność środków 
produkcji. Przy takim stosunku mię­
dzy wzrostem wydajności pracy a 
wzrostem płac, podwyżki płac nie 
prowadzą do wzrostu jednostkowych 
kosztów, produkcji.

Należy przy tym wziąć pod uwa­
gę, że bardzo znaczna część pod­
wyżek płac jest wynikiem właśnie 
inflacji, gdyż przy wzroście cen 
przedmiotów spożycia pracownicy w 
dążeniu do utrzymania swojego 
dotychczasowego poziomu płac real­
nych zmuszeni są domagać,się pod­
wyżki płac nominalnych.

Inflacja jako zjawisko chroniczne 
rozwija się w warunkach domina­
cji monopoli, gdy nie działa me­
chanizm wolnej konkurencji hamu­
jący wzrost cen, czy też w pew­
nych warunkach prowadzący do ich 
obniżki. Jak -wiadomo, oligopole, 
które stanowią rodzaj monopolu i 
stanowią współcześnie panującą 
formę w decydujących gałęziach 
przemysłu krajów kapitalistycznych 
nie prowadzą konkurencji przez 
obniżanie cen. W cytowanym czaso­
piśmie zachodnioniemieckim czyta­
my: „Przy postępującej koncentracji 
konkurencja oddala się coraz bar­
dziej od zatomizowanego modelu, 
który — według teorii („neoklasy- 
cznej” — B. M.) — jedynie zapew­
nia ostrą konkurencję w zakresie 
cen”:3)

Inflacyjne podwyższanie cen jest 
jednym z" istotnych sposobów rea­
lizowania funkcji celu przez wielkie 
przedsiębiorstwa (korporacje), tj. 
maksymalizacji zysku w długim o- 
kresie.

Realizacja funkcji celu przez 
przedsiębiorstwa oligopolistyczne 

prowadzi do takiego ukształtowania 
Się wielkości i struktury produkcji, 
którą w sposób nieodzowny stale 
generuje Inflację. Amerykański e- 
konomista Clark Lee Allen pisze: 
„Przedsiębiorstwa oligopolistyczne 
są zapewne nie tylko nieefektywne 
w tym, że produkują mniej niż 
mogłyby produkować przy swoich 
najniższych kosztach, ale także w 
tym, iż mogą nie wytwarzać dóbr 
w ścisłej zgodności z preferencjami 
konsumentów”.*)

Z maksymalizacją zysku jako 
funkcją celu, łączy się niewyko­
rzystanie części zasobów czynników 
pn^dukcji i zbyt niski udział przed­
miotów. spożycia w produkcie spo­
łecznym. Istotną przyczyną inflacji 
są więc dysproporcje produkcji, po­
legające na tym. że nie są dosta­
tecznie wykorzystane możliwości 
produkcji przedmiotów spożycia. To 
też z kolei wynika stąd, że maksy­
malizacja sumy zysku może być 
zapewniona przy wysokich cenach 
inflacyjnych i przy zmianach w 
oodziale dochodu narodowego, które 
takie ceny wywołują. Przy wzroście 
produkcji przedmiotów spożycia na 
podstawie wyższego stopnia wyko­
rzystania możliwość1 produkcji, ce­
ny musiałyby być niższe i suma 
zysku byłaby mniejsza. ,

Przyczyną inflacji jest więc dys­
proporcja między produkcją przed­
miotów spożycia a produkcją tych 
wytworów, które stanowią elementy 
rzeczowe zysku brutto (obejmują­
cego poza amortyzacją, zysk netto 
i podatki). Umożliwia to system re­
gulowania produkcji przez długo­
okresowe funkcje celu oligopoli i 
ustanawiania tzw. cen administra­
cyjnych, stanowiących także jedno 
z narzędzi realizowania tych funkcji 
celu Oligopole tak prży tym kształ­
tują podaż, iż zwiększa się w niej 
udział artykułów droższych, przy­
noszących stosunkowo wysoki zysk.

Polityka państw kapitalistycznych, 
sprzyjając realizacji funkcji celu 
przez oligopole, ogranicza inflacyjny 
wzrost cen tylko wówczas, gdy sta­
nowi to zagrożenie dla całego sys­
temu kapitalistycznego, względnie, 
gdv narusza interesy panujących 
grup kapitału monopolistycznego. 
Polityka podatkowa państwa, zwię­
kszając udział podatków w docho­
dzie narodowym, jest przy tym jed­
nym z istotnych czynników chro­
nicznej Inflacji.

Tendencją sprzyjającą, a raczej 
wprost wywołująca inflację jest 
tendencja do wzrostu udziału zysku 
w cenach przedmiotów spożycia. 
Tendencja ta jest uwarunkowana 
zarówno przez dominację monopoli, 
jak i przez wzrost udziału państwa 
w podziale dochodu narodowego. 
Wzrost ten łączy się przy tym z 
silnym rozwojem tzw. sfery niepro­
dukcyjnej. We współczesnej gospo­
darce następuje wzrost udziału za­
trudnionych w tzw. sferze niepro­
dukcyjnej w ogólnej liczbie zatrud­
nionych i wzrost udziału dochodów 
tej sfery (włączając emerytury, 
stypendia itp.) w dochodzie narodo­
wym, Rozwój sfery nieprodukcyj­
nej i zwiększenie jej ciężaru ga­
tunkowego w gospodarce naro­
dowej jest czynnikiem szybkiego 
wzrostu popytu na przedmioty 
spożycia. Gdy popyt ten przekracza 
możliwości zaspokojenia go przy 
dotychczasowych cenach, realizuje 
się tendencja do wzrostu cen przed­
miotów spożycia i wzrostu udziału 
zysku w cenach" przedmiotów 
spożycia.

W warunkach współczesnego ka- 
wstała wielka różnica (rozpiętość) 
między kosztami produkcji i zbytu 
przedmiotów spożycia a ich cena­
mi detalicznymi. W podziale tej róż­
nicy bierze udział zarówno przemysł 
(w formie zysku przemysłowego), 
państwo (w formie podatków po­
średnich, włączając podatki od o- 
brotu i zysku), jak i handel (w po­
staci zysku handlowego). Charakte­
rystyczny jest wzrost udziału han­
dlu w podziale tej różnicy.8)

W warunkach współczesnego ka­
pitalizmu problem inflacji jest rze­
czywiście nierozwiązalny, ale nie 
dlatego, że inflacja jest nieuniknio­
nym towarzyszem wzrostu ekono­
micznego, ale dlatego ,że jest nieu­
niknionym skutkiem realizowania 
funkcji celu przez przedsiębiorstwa 
oligopolistyczne.

PRACA A. Probsta*),  jakkolwiek 
pisana pod kątem specyficznych 
potrzeb i wymagań przestrzen­

nej organizacji produkcji w Związ­
ku Radzieckim, posiada jednak 
znaczną wartość teoretyczną i me­
todologiczną dla zagadnień regiona­
lizacji oraz lokalizacji produkcji w 
Innych krajach socjalistycznych. 
Autor porusza ogromne bogactwo 
problemów, i — w szeregu rozwa­
żań — w polemice, z poglądami 
innych ekonomistów przedstawia 
i?wny, oryginąbpyr.pppkt.wjdzei^ 

Praca Składa się poza przedmową 
z sześciu rozdziałów merytorycznych 
oraz dodatku.

Bogactwo problemów poruszo­
nych przez autora nie może być w 
pełni wyczerpane w krótkiej recen­
zji. Dlatego w uwagach swych po- 
dejmę tylko niektóre zagadnienia, 
te, których interpretacja autora wy­
da je się być szczególnie interesu­
jąca.

W uwagach wprowadzających 
(rozdz. 1) autor sporó miejsca po­
święcił problematyce praw, ekono­
micznych i na tym tle szczególnego, 
jak podkreśla, prawa terytorialnej 
lokalizacji produkcji (określa je ina­
czej — prawem terytorialnej orga­
nizacji produkcji).

Podkreśla dalej, że rozmieszęzenie 
produkcji socjalistycznej dyktowane 
jest przede wszystkim (z uwzględ­
nieniem tych czterech czynników 
wpływających) przez prawo oszczęd­
ności nakładów pracy społecznej. 
Prawo ,to przejawia się w różnych 
formach, zależnie od specyfiki ga­
łęzi produkcji (gałęzie energochłon­
ne. surowcochłonne itp.).

Na uwagę zasługują też rozważa­
nia o kompleksowości i specjaliza­
cji regionów. Oryginalny pogląd

PROBLEMY LOKALIZACJI PRODUKCJI
SŁAWOMIR KOZŁOWSKI

autora (i wydaje się, jak najbardziej 
słuszny) aląffar if rte .-. dway-j/pojęcią 
ze sobą. Kompleksowość nie ozna­
cza tu wszechstronnego zaspokoje­
nia wszystkich potrzeb regionu jego 
własną produkcją, nie łączy się 
więc z zamkniętym charakterem 
gospodarki, z autarkią gospodarczą. 
„Kompleksowy natomiast charakter 
rozwoju gospodarki danego regionu 
oznacza optymalną, tj. ekonomicz­
nie najbardziej efektywną propor­
cjonalność rozwoju poszczególnych 
gałęzi przy jego istniejącej specjali­
zacji wytwórczej/’ te. 37)

Autor zwraca też — nader słusz­
nie — uwagę, iż proporcjonalność 
rozwoju regionów nie oznacza rów­
nomiernego tempa ich rozwoju. 
Wynika to z nierównomiernego 
tempa rozwoju różnych działów 
i gałęzi.

Jeszcze jeden problem wiążący 
się z zagadnieniem regionu wystę­
puje w oryginalnej postaci w pra­
cy A. Probsta. Jest to kwestia wy­
równywania poziomu rozwoju re­
gionów. Autor podkreśla szczegól­
nie mocno, iż wyrównywanie po­
ziomu rozwoju tak jak to rozumieją 
niektórzy ekonomiści jako wyrów­
nywanie produkcji przemysłowej, 
wydajności pracy (per capita) itp. 

w różnych regionach nie jest możli­
we; i nie jest celem" gospodarki so­
cjalistycznej. Zadanie tó nie może 
być utożsamiane z zadaniem za­
pewnienia jednakowego poziomu 
życia i dobrobytu mieszkańców 
różnych regionów. To rozróżnienie 
jest warte podkreślenia, gdyż i w 
literaturze polskiej toczą się pole­
miki między zwolennikami wyrów­
nywania 1 niewyrównywania pozio­
mu rozwoju.

Na marginesie rozważań rozdziału 
drugiego, poświęconym lokalizacji 
przemysłu, autor zajmuje się kwe­
stią — sporną i dyskusyjną również 
w literaturze polskiej — stosunku 
ekonomii do matematyki. Głęboko 
słusznie podkreśla tu służebną rolę 
matematyki. „Błąd szeregu autorów, 
posługujących się matematyką w 
ekonomii, polega na tym, że starają 
się oni ustalić pewne prawidło­
wości ekonomiczne, przechodząc od 
matematyki do ekonomii, podczas 
gdy badanie powinno być prowa­
dzone w odwrotnym kierunku: od 
ekonomii do matematyki — ab‘y z 
jej pomocą dać ilościowy wyraz 
uzasadnionym prawidłowościom eko­
nomicznym” — pisze na'ten temat 
na s. 126 i uwagi te można z po­
wodzeniem odnieść do niektórych 
prób budowania w Polsce abstrak­

cyjnych. oderwanych od analizy ja- 
koścjowej, modeli matematycznych.

Ńa tym tle autor uważa ża ko­
nieczne wiązanie rachunku ekono­
micznego z analizą jakościową, któ­
re dopiero może dać właściwe 
efekty.

Omawiając rachunek efektywności 
różnych wariantów lokalizacyjnych 
autor bezsprzecznie słusznie zauwa­
ża, iż może być óh prowadzony je­
dynie w przypadku tożsamości na­
stępujących warunków: 1) bazy su­
rowcowej i paliwowo-energetycz­
nej, 2) jednolitości taryf płac, 3) jed­
nakowych kosztów podobnych urzą­
dzeń, materiałów budowlanych itp., 
4). jednakowych granic strefy kon­
sumpcji gotowej.-

Ponieważ, jak uzasadnia autor w 
szerokich rozważaniach, ta tożsa­
mość w praktyce w różnych re­
gionach nie występuje, konieczne 
jest opracowanie wskaźników za­
pewniających porównywalność w 
tym zakresie. Autor zwraca uwagę 
na niedostatki w tej dziedzinie i po­
stuluje szczególne nasilenie prac 
nad tymi zagadnieniami, jako że — 
przede wszystkim dla kompleksu 
wytwórczego — wskaźniki takie nie 
są skonstruowane.

W rozdziale dotyczącym proble­
matyki wielkości przedsiębiorstwa 

autor uzasadnia konieczność stoso- 
wania społecznych a nie wewnątrz- 
zakladov/yćh kryteriów ‘optymalnej 
wielkości. Polemizuje tu m. iii. ż 
B. Mincem uważając — chyba słusz­
nie — że pojęcie technicznego kry­
terium optymalności przedsiębior­
stwa nie istnieje.

Ciekawym, udokumentowanym 
danymi z różnych krajów i war­
tym chyba realizacji w Polsce po­
stulatem jest postulat tworzenia 
przedsiębiorstw niewielkich pod- 
względem zatrudnienia lecz nowo­
czesnych w małych i średnich mia­
stach. Autor podkreśla, że mała 
wielkość (zatrudnienie) nie jest 
sprzeczna z nowoczesnością, jeśli 
tylko zapewni się odpowiednio wą­
ską specjalizację. Tego typu poli­
tyka jest często znacznie korzyst­
niejsza niż lokalizowanie przedsię- 
biorstw dużych (jak również ma­
łych — wszechstronnych lecz nie­
nowoczesnych).

W odniesieniu do zagadnienia ga­
łęzi specjalizacji, to autor — wyda­
je się bardzo właściwie — rozumie 
ją jako gałąź produkującą nie tylko 
dla potrzeb własnego, ale i innych 
regionów. Na tej zasadzie opierać 
się też powinien miernik specjali­
zacji (relacja produkcji dla innych 

regionów do całej produkcji danej 
gałęzi w regionie).

Określając efekt specjalizacji 
autor wielokrotnie podkreśla, iż 
opiera się on nie na porównaniu 
kosztów własnych produkcji w dwu 
regionach (jako najbardziej ade­
kwatnego z istniejących miernika 
wartości), lecz na porównaniu kosz­
tu produkcji w regionie — odbiorcy 
z kosztami produkcji regionu spe­
cjalizacji plus koszty transportu do 
odbiorcy. . Chodzi tu o pełne 
uwzględnienie nakładów pracy spo­
łecznej.

W problematyce współpracy kra­
jów socjalistycznych w zakresie 
produkcji surowców i paliw autor 
podkreśla niemożność stosowania 
teorii kosztów komparatywnych 
D. Ricarda. Teoria Ricarda może być 
stosowana przy niezmiennych sto­
sunkach wzajemnych, tj. w staty­
ce, natomiast wymiana między 
krajami socjalistycznymi nie ma 
utrwalać różnic, a wprost przeciw­
nie przezwyciężać je, co jest zwią­
zane z dynamiką rozwoju poszcze­
gólnych krajów (a zatem zmianą 
stosunku kosztów komparatywnych).

Powyższe uwagi wskazują, iż jak­
kolwiek książka A. Probsta nie do­
tyczy • warunków polskich, szereg 
twierdzeń tam zawartych może być 
przydatnych nie tylko jako inspira­
cja rozwoju naszej teorii lokalizacji, 
lecz również wykorzystanych w po­
lityce rozmieszczenia produkcji w 
Polsce. Dlatego decyzja przetłuma­
czenia tej cennej pracy była jak 
najbardziej uzasadniona.

ZA GRANICĄ PISZĄ

KOMSOMOLSKAJA PRAWDA w 
numerze z 21.III. zamieściła w ra­
mach dyskusji nad projektem wy­
tycznych XXIV Zjazdu KPZR arty­
kuł pt. „Partner partnerowi nierów­
ny”. Autor artvkulu, kandydat nauk 
prawniczych. A, Pewzner stwierdza, 
że koncentracja produkcji jest 0- 
biektywnym procesem; jednakże 
może ona przynieść oczekiwany 
efekt ekonomiczny tylko wówczas, 
cdy jest przeprowadzana w sposób 
naukowy i przemyślany, nie zaś w 
snosób mechaniczny. W artykule 
czytamy m. in.:

Po pierwsze Istnieją granJee scalani». 
Istnieje tak zwana optymalna wielkość 
przedsiębiorstw, różna dla rożnych gałęzi 
przemysłu. Przekroczenie dopuszczalnych 
granic oznacza spadek wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych.

Po wtóre — Jest to bodaj sprawa naj­
ważniejsza — nie wolno scalać przedsię­
biorstw mechanicznie. Zadani*  nie P®1*'  
ga na tym, aby połączyć w 
lość dowolnie wybraną grupę przedsię­
biorstw, lecz na tym, aby na ich pod­
stawie stworzyć’Jednolity kompleks PJ?" 
dukcyjno-gospodarezy, którego wazystkie 
części składowe byłyby pod względem 
technicznym i ekonomicznym współza­
leżne 1 związane ze sobą.

I tutaj wylania się nowy promem. 
Głównym mankamentem drebnycji i ma- 
łych przedsiębiorstw nie są ich rozmia­
ry, lecz niski pozioip organizacji pro­
dukcji, ich słaba specjalizacja. I rze­
czywiście, podstawowa forma specjaliza­
cji takich fabryk Jest przedmiotową: wy­
twarzają one określoną nomenklaturę g- 
t owych wyrobów idących bezpośrednio 
do Odbiorców. Aby Jednak móc wywo- 
rzyć te wyroby, przedsiębiorstwa utrzy­
mują cały kompleks działów 
wawczych, pomocniczych, usługowych, 
czyli same wytwarzają półfabrykaty <««*  

sto na bazie na wpół chałupniczych od­
lewni), oprzyrządowanie, narzędzia, prze­
prowadzają remont urządzeń, a nawet 
projektują 1 konstruują wyroby i wyko­
nują wiele innych prac. I jeśli przy sca­
laniu takich przedsiębiorstw utrzymuje 
się istniejący poziom specjalizacji, a fa­
bryka zostaje po prostu pozbowiona sa­
modzielności, to płynąca stąd korzyść 
Jest znikoma. Przecież pozbawiając dro­
bną fabrykę samodzielności, nie „pod­
ważyliśmy” jeszcze techniczno-ekonomi­
cznej bazy tej samodzielności, czyli od­
rębności produkcyjnej i gospodarczej.

Wyjście jest tylko jedno i właśnie ono 
zostało wskazane w projekcie wytycz­
nych na nową pięciolatkę: rozwijać wyż­
sze formy specjalizacji — według pod­
zespołów 1 technologii. Fabryka może 
wytwarzać nie produkt finalny, lecz tyl­
ko części i podzespoły, bądź też doko­
nywać poszczególnych operacji techno­
logicznych w zakresie obróbki wyrobów 
1 przekazywać Je wielkim przedsiębior­
stwom montażowym. Jasne, że w ta­
kich warunkach również wydajność pra­
cy gwałtownie wzrośnie 1 to bez powa- 
tniejozyeh nakładów inwestycyjnych. Do­
wodzi tego niezbiele doświadczenie fa­
bryki Im. Lichaezowa, lwowskiej firmy 
„Progress”, lenlngradzklej firmy „Pier- 
wómajska Zaria' i wielu Innych ścalo- 
nycb przedsiębiorstw.

Niestety, scalanie przedsiębiorstw od­
bywa się niekiedy w sposób niekompe­
tentny, czysto formalny, bez dostatecznie 
naukowej motywacji. A wówczas rodzą 
sie karłowate „zjednoczenia’* z nadmler- 
nie rozbudowaną strukturą zarządzania, 
z przerostem etatów kadry kierowniczej. 
Taka „koncentracja” może jedynie wy­
rządzić szkodę sprawie. Trzeba scalać 
przedsiębiorstwa, ale czynić to tak, aby 
mlalv one optymalne rozmiary.

ęd dziedzinie projektowania po dzień 
dzisiejszy dominuje u nas podejście do 
przedsiębiorstwa jako odrębnej jednostki. 
Nawet nowe przedsiębiorstwa projektuje 
ale i buduje jako przedsiębiorstwa zam­
knięte, uniwersalne, mające pełny kom- 
ntet wydziałów i służb. Już w stadium groje^ pAedalęWorstw. te ni. odpo- 

władają nowoczesnym wymaganiom or­
ganizacji produkcji. Okazuje się, że bu­
dujemy, aby w najbliższym ezasie prze­
budowywać.

Koncentracja produkcji jest Jednym Z 
głównych kierunków doskonalenia me­
tod zarządzania. Dlatego należy Ją roz­
patrywać w ścisłym powiązaniu z inny­
mi kierunkami tego procesu. Nawet jeśli 
w stosunkowo krótkim czasie w sposób 
dostatecznie konsekwentny dokonamy 
scalenia przedsiębiorstw, to i tak utrzy­
ma się sytuacja, kiedy jednorodną pro­
dukcję będą wytwarzać dziesiątki, setki, 
a nawet tysiące przedsiębiorstw. Tak 
więc trzeba znaleźć racjonalne formy 
organizacji zarządzania tymi przedsię­
biorstwami. Przecież kierowanie drobny­
mi przedsiębiorstwami, którym trzeba u- 
dzielać codziennie operatywnej pomocy 
w rozwiązywaniu problemów technicz­
nych i gospodarczych — to jedna spra­
wa. Sprawą zupełnie inną Jest zarzą­
dzanie wielkimi, wysoko zmechanizowa­
nymi przedsiębiorstwami, którym taka 
pomoc nie jest potrzebna. W tych wa­
runkach radykalnie zmieniają się zada­
nia ł funkcje instancji administracyjnej. 
Zresztą sama ta instancja również po­
winna ulec zmianom.

BUSINESS WEEK zamieszcza 
artykuł o gorączkowych poszukiwa­
niach nowych złóż ropy naftowej 
prowadzonych przez zachodnie to­
warzystwa naftowe w różnych czę­
ściach świata. Motywem tej inten­
sywnej działalności jest chęć towa­
rzystw zdobycia silniejszej pozycji 
w rokowaniach z krajami naftowy­
mi Trzeciego Świata, a zwłaszcza 
z krajami Bliskiego Wschodu i A- 
fryki Północnej, od których Zachód 
jest obecnie tak bardzo uzależnio­
ny w dziedzinie swego zaopatrzenia 
w płynne paliwa;

Z całej wrzswy wokół znacznych pod­
wyżek een ropy naftowej, postulowanych 
przez kraje BUsklego Wschodu i Afryki 
Północnej, wylania się Jeden Impera­

tyw: międzynarodowe towarzystwa na­
ftowe muszą wzmóc swe poszukiwania 
nowych rezerw — 1 to nie tracąc czasu — 
jeśli chcą zdobyć silniejszą pozycję w 
stosunkach z krajami produkującymi. W 
pewnym sensie poszukiwania te mają 
raczej charakter polityczny niż geolo­
giczny. Niewielkie są zresztą szanse na 
wykrycie nowych złóż naftowych mo­
gących zastąpić ogromne rezerwy Bli­
skiego Wschodu stanowiące około 2/3 
stwierdzonych rezerw wolnego świata. 
Towarzystwa naftowe zmuszone są jed­
nak podjąć za wszelką cenę te wysiłki, 
celem przeciwdziałania decydującej nrze- 
wadzc krajów Zatoki Perskiej i Atryki 
Północnej w przetargach o większy 
udział w zyskach pochodzących ż nafty.

Kraje Atryki Północnej wywierają 
zresztą nowe rodzaje presji. Algieria zna- 
cjonalizowała mienie towarzystw fran­
cuskich po znacjonalizowaniu towa­
rzystw amerykańskich i Innych towa­
rzystw zagranicznych. W Libii towarzy­
stwa prowadzą rokowania w sprawie 
podwyżki cen eksportowych na ropę po­
chodzącą ze wschodniej części Morza 
Śródziemnego. Jeśli towarzystwa nie za­
spokoją łych żądań, Libia może pójść 
za przykładem Algierii i również zna- 
cjonalizować znajdujący się na Jej tery­
torium przemysł naftowy.

Poszukiwania nafty również połączo­
ne są x ryzykiem. Towarzystwa naftowe 
napotykają nowe problemy polityczne 
i gospodarcze prawie wszędzie gdzie po­
szukiwania są prowadzone. W działalno­
ści towarzystw naftowych w południo­
wo-wschodniej Azji, ugrupowania pacy­
fistyczne widzą ukryte motywy konty­
nuowania wojny Indochińskiej przez USA. 
Ugrupowania te oskarżają administrację 
Niąona o to, że dala tajne zapewnienia 
towarzystwom naftowym, iż Ich inwesty­
cje w Azji będą chronione. Tak więc 
koszty przyszłych poszukiwań będą nie­
wątpliwie wysokie, zarówno gdy chodzi 
o Ich stronę finansową, jak i polityczną.

W LE MONDE z 11 marca ukazał 
aię artykuł poświecony piątej rocz­
nicy opuszczenia przez Francje zin­
tegrowanego dowództwa wojskowe­
go NATO. Autor artykułu. Michel 

Tatu po przypomnieniu gwałtow­
nych reakcji, jakie spowodowała ta 
decyzja podjęta przez generała de 
Gaulle’a, pisze m. in.:

Co po pięciu lataeh pozostało z tych 
niejednokrotnie gwałtownych protestów, 
z jakimi spotkała się decyzja generała de 
Gaulle'a? Dwa fakty są pod tym wzglę­
dem znamienne: głównymi adwersarza­
mi .w czasie debaty, która nastąpiła w 
Zgromadzeniu Narodowym w kwietniu 
1966 r. byli ówczesny premier Pompldou 
i Pleceń, będący wówczas ha czele opo­
zycji.

Dzisiaj Pieren jest członkiem rządu, 
którego posiedzeniom przewodzi Pompi- 
dou.

Drugim faktem jest to, iż jest sprawą 
nader wątpliwą, czy Stany Zjednoczone, 
nawet gdyby Francja poprosiła Je o to, 
wyraziłyby zgodę na ponowne przysłanie 
swoich wojsk do Francji i na zapłacenie 
rachunku w wysokości 200 min dolarów, 
czyli kosztów rocznego utrzymania tych 
ludzi. NATO jest dzisiaj, częściowo pod 
wpływem decyzji podjętej wówczas 
przez de GauHe’a, ale również w wyniku 
innych okoliczności, forum, na którym 
mówi się co najmniej równie duto o 
oszczędnościach, co i o przygotowaniach 
wojennych i częściej, mimo gpizodycz- 
nych usztywnień, o „odprężeniu”, niż 
o „groźbie radzieckiej”.

Liberalny tygodnik amerykański 
THE NEW REPUBUC z 13 marca 
br. zamieszczą artykuł pióra Steve- 
na Kelmana. Kelman opisuje w 
nim. jak dwudziestokilkuosobowa 
grupa zapoczątkowała w Szwecji 
..rewolucje” w zakresie rozsądniej­
szego podziału ról i statusu mężczy­
zny i kobiety w snołeczeństwie. Oto 
fragmenty artykułu:

Na ścianie śródmiejskiego biura In­
stytutu Szwedzkiego (oficjalnej organi­
zacji rządowej, która m. In. zajmuje się 

zagranicznymi turystami) wis! kolorowy 
plakat, ukazujący zmysłową kobietę z 
cygarem w ręku. U góry biegnie jaskra­
wy napiś: „Dziewczęta nie powinny pa­
lić cygar. Czegóż jeszcze nie powinny 
robić?”. A niżej, mniejszymi literami: 
„Dziewczyna nie powinna myśleć, że jest 
czymś ponad to, że Jest dziewczyną. 
Dziewczyna nie powinna obarczać się 
ładnymi zadaniami. Dziewczyna nie po­
winna troszczyć się o długotrwale wy­
kształcenie ponieważ w końcu będzie 
chclala po prostu wyjść za mąż 1 być 
w domu z dziećmi. Dziewczyna nie zaj­
muje się zawodami technicznymi, po­
winna więc studiować sztukę, historię 
lub literaturę. To do niej pasuje i da 
jej ogólne wiadomości”.

Potem podkreślone: „Uprzedzeń Jest 
wiele. Jednak można Je zwalczyć”. Auto­
rami plakatu są Szwedzka Królewska 
Rada Krajowego Rynku Pracy i Mini­
sterstwo Oświaty.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat nie­
wielka grupka kobiet i mężczyzn — nie 
więcej niż 25 osób — zdołała bez maso­
wych demonstracji i palenia biustono­
szy, skłonić zarówno rządowe, jak i naj­
bardziej wpływowe Instytucje prywatne 
do przyjęcia programu wyzwolenia ko­
biet. Lecz to, czego obecnie nauczają 
szkoły szwedzkie i czego żądają szwedzkie 
związki zawodowe. Jest znacznie sr-rsze 
niż wyzwolenie kobiet. To także wyzwole­
nie mężczyzn. Tak więc, w 191,7 r. 
„Rada d/s Kobiet przy Związkach Zawo­
dowych” zmieniła nazwę na „Rac, d.s 
Rodziny przy ibwiązkach Zawodowych”. 
„Równość płci Jest sprawą, która ob­
chodzi tak samo mężczyzn, Jak kobie­
ty,» _ ogłoszono w momencie mianowa­
nia mężczyzn na 4 spośród 9 stanowisk 
w Radzie. Szwedzi uważają termin „wy­
zwolenie kobiet” za amerykański bar- 
baryzm I zamiast niego używają bar­
dziej neutralnego I klinicznego określe­
nia: „konsroildębatten” (debata nad rolą 
Płci).
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I NA PLENUM KC*6PK w dniu 12 
I marca br. zatwierdzony został pro- 
I jekt programu Bułgarskiej Partii 
| Komunistycznej. Referat na temat 
I projektu wygłosił I sekretarz KC 
ś BPK TODOR ZlWKOW. Dokument 
I ten po dyskusji iria być przedsta- 
I wiony X Zjazdowi BPK.
| Projekt programu BPK, którego 
g pełny tekst bpuM 14 .mar­

wać socjalistyczną zasadę podziału 
według ilości i jakości: pracy.

W. oparciu tu osiągnięte wielkie 
sukcesy w budowie socjalizmu par­
tia przyjęła kurs na zdecydowane

ny 1 proporcjonalny rozwój go­
spodarki można osiągnąć. przede 
wszystkim przez szeroki udział w 
międzynarodowym • podziale .pracy, 
zwłaszcza w ramach światowej 
wspólnoty socjalistycznej. Socjali­
styczna integracja jest generalną

ca br. na lamach RABOTNICZES- 
KO DELO, składa się ze wstępu 
(krótki zarys historii BPK) i pięciu 
następujących części: epoka przejścia 
od kapitalizmu do, socjalizmu, z,wy­

przejście od ekstensywnego do in- 
tensywnego rozwoju gospodarki, na ______ .___ _____ . . ..
coraz pełniejsze wdrażanie -osiąg- linią ekonomicznej polityki LRB- 
nięć rewolucji naukowo - technićz- Będzie ona realizowana przede 
nej„ zwłaszcza w najważniejszych, wszystkim przez ścisłą kooperację 
priorytetowych gałęziach gospodąr- w sferze produkcji materialnej, 
ki narodowej. budowę wielkich wspólnych przed-

czenia w formie przedsiębiorstw stopy życiowej ludności, zgodnie z 
państwowo - spółdzielczych: rolni- wymogami podstawowego ekorio- 
czo - przemysłowych, przemyslo- śnieżnego prawa socjalizmu, partia 
wych, handlowych, transportowych, będzie nadal stosować komplekso- 
btf&włknycb^ komunału^ - byto- we podejście w coraz pełniejszym

■” ~ zaspokajaniu podstawo wy ch^potrzeW
materialnych' jź diń-howyćn; ludzi 
pracy.i Partia przystąpi do.
nych rozwiązań w tej dziedzinie 
odpowiednio zarówno do obecnych 
potrzeb, jak i perspektyw dnia ju-

wyCh i łą.
Bąodnie ze zmianami w dziedzt-; 

nip* sil’ wytwornych , i stosunków 
własntiści, doskonalić'się też będzie
stosunki podziału. Podobnie _ jak 
dotychczas, partia będzie poświę­
cać wiele uwagi właściwemu po- trzejszego.

| cięstwo socjalizmu w Bułgarii,- zbu- 
? do wantę rozwiniętego społeczeń- 
s stwa socjalistycznego bezpośrednim 
ę historycznym zadaniem BPK. kie- 
| rownicza rola partii w budowie 
f rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
| stycznego oraz komunizm ostatecz- 
j nym celem BPK.
j- W części dotyczą:’j dotychczaso- 
f wego dorobku bułgarskiej gospo- 
L. darki stwierdza się,? że socjalistycz- 
| ne uprzemysłowienie kraju stało 

się, kluczowym problemem socjali- 
p stycznej przebudowy gospodarki 
| . narodowej, budowy . socjalizmu w 
|. zacofanej pod względem gospodar- 

czym i technicznym Bułgarii. Naj-
L bardziej skomplikowanym i. trud- 
I nym zadaniem przejściowego okresu

Projekt programu
Bułgarskiej Partii Komunistycznej

Socjalizm polepszył sytuację ma­
terialną ludzi' pracy. Wzrosły real­
ne dochody ludności. Podniesiono 
poziom najniższych plac . i eme­
rytur.

Przechodząc do sprawy przy­
szłego obrazu v socjalistycznej go­
spodarki bułgarskiej, w dokumen­
cie stwierdza się, że w całym ogro­
mnym i Skomplikowanym zespole

| od kapitalizmu do socjalizmu była 
? socjalistyczna .przebudowa rolnie- 
! twa. Opierając się na leninowskim 
f planie spółdzielczym i na doświad- 
! czeniu budownictwa kołchozowego 
£ W ZSRR oraz uwzględniając histo-
s ryczne i narodowe właściwości i —.--------.------------  ----
? tradycje, Bułgarska Partia Komu- zadań gospodarczych, socjalno -po-
1 nistyczna rozwiązała także i to za- litycznych i ideologicznych, które

danie.
§ . W całej gospodarce narodowej 
j ugruntowała się socjalistyczna wia- 
t sność środków produkcji w dwóch 
i formach: państwowa (ogólnonarodo- 
| wa 1 grupowo-spółdzielcza. Stworzo- 
if na została jednolita podstawaŻ ekono- 
I miczna dla planowego rozwoju go- 
I spodarki narodowej. ‘ rozszerzonej

sięblorstw i zjednoczeń gospodar­
czych na . najwyższym poziomie 
technologicznym i ekonomicznym: 
przez rozwój różnych form wspól­
nego planowania; przez ścisłą koo­
perację działalności naukowo-ba­
dawczej i projektowej;1 przez pro­
wadzenie Wspólnej polityki w dzie­
dzinie licencji, handlu, kredytu i 
transportu; przez kooperację we 
wszystkich pozostałych dziedzinach

stoją przed partią na obecnym
działalności, ód których zależy szyb­
ki rozwój sił wytwórczych w kra­
jach -socjalistycznych.

Rozwój sil wytwórczych • uwa­
runkuje istotne zmiany w stosun-

etapie, decydujące znaczenie ma za­
danie zbudowania w pełni matę- 
rialno - technicznej bazy socjaliz­
mu;-rozwijanie w wysokim, .ustabi- - ■ r-r—--- ......... ------
lizowanym tempie sil wytwórczych dwóch formach socjalistycznej wła- 
i kontynuowanie intensyfikacji go- Psństwówej i spóldzicl-
spodarki.

kaeh produkcji, a żwla szcza w

Rozwój gospodarczy LRB będzie 
się dokonywać w oparciu o' gospo­
darczą integrację, z innymi krajami 

Praca stała się źródłem i miarą socjalistycznymi, a przede wszyst- 
dobrobytu, głównym kryterium spo- kim ze Związkiem Radzieckim, 
łecznej sytuacji człowieka. Zaczę- Bułgarska Partia Komunistyczna 
to w pełni i konsekwentnie: stoso- kieruje się poglądem, że harmonij-

reprodukcji socjalistycznej i. pod­
noszenia Stopy życiowej ludzi pracy.

czcj. Własność państwowa i spół­
dzielcza będą się stopniowo zbli­
żały na gruncie podnoszenia stop­
nia uspołecznienia ’ produkcji oraz 
pogłębienia i doskonalenia podziału 
pracy. Równolegle z wewnętrznymi 
procesami rozwoju dwóch form 
własności odbywać się też będą 
procesy ich organizacyjnego jedno-

działowi produktu społecznego i 
dochodu narodowego. Wysokie tem­
po rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego wymagać będzie także w 
przyszłości przeznaczenia znacznej 
części dochodu narodowego na aku­
mulację. Udział akumulacji w do­
chodzie narodowym będzie nadal 
uzależniony od konkretnych wa­
runków społeczeństwa i charakteru 
zadań, które się rozwiązuje. Rola 
płacy roboczej na tym etapie wzroś­
nie,, ponieważ coraz bardziej łączyć 
będzie. dochody poszczególnych pra­
cowników ze społecznymi wynikami 
ich pracy. -Równocześnie rozszerzać 
się będą społeczne fundusze spoży­
cia, przeznaczone na zaspokajanie 
potrzeb ludzi w zależności od ilości 
i jakości ich pracy. Szczególną 
uwagę zwracać się będzie na fun­
dusze dla. potrzeb rozwoju oświa­
ty, służby zdrowia oraz utrzyma­
nia i wychowywania dzieci.

Troska o człowieka jest główną 
troską, sensem i treścią całej poli­
tyki BPK. Realizując konsekwent­
nie : swą linię stałego podnoszenia

Kojarzenie dwóch kierunków — 
zwiększania plac i obniżania cen — 
będzie charakterystyczną cechą po­
lityki partii w dziedzinie podnosze­
nia dobrobytu ludności. Wraz ze
wzrostem realnych dochodów lud- 

’ ' ‘ podnosiłności szybko będzie się
ogólny poziom spożycia i 
postępowe zmiany w jego

nastąpią 
struktu-

Partia stawia^ sobie zadanie 
osiągnięcia takiego' poziomu pro-
rze.

dukcji i importu artykułów spo- 
żywczych, aby zaspokoić biologicz­
ne, racjonalne zapotrzebowanie 
człowieka na podstawowe rodzaje 
produktów spożywczych (mleko i 
produkty mleczarskie, mięso-i-prze­
twory mięsne, jaja, owoce i wa- 
rzywa). Szybko wzrastać będzie
produkcja i 
spożywczych 
a zwłaszcza 
użytku.

Stoi przed

import towarów nie- 
— odzież}’ i obuwia, 

artykułów trwałego

LRB zadanie rozwią-
zania problemu mieszkaniowego — 
jednego z najostrzejszych socjal­
nych problemów współczesnej ludz­
kości.

Na poziom stopy życiowej coraz 
większy wpływ wywierać będzie 
rnłwńj usitw zarówno pod wzglę­
dem Ilościowym jak i jakościowym.

DUzj nacisk w dokumencie kła­
dzie się na zadania w dziedzinie 
oswiatv nauki i kultury, służby 
zdrowia polepszenia sytuacji w za­
kresie ubezpieczeń ild, Partia nie 
będzje żałować sil, aby były wy­
korzystywane wszystkie możliwości 
socjalizmu dla pomnażania potoku 
dóbr materialnych i duchowych, 
dla stworzenia lepszego, bogatsze­
go. i kulturalniejszego życia narodu 
bułgarskiego.

Główną linią w dziedzinie spo­
łecznego zarządzania jest konsp. 
kwentne rozszerzanie demokracji 
socjalistycznej i stałe podnoszenie 
naukowego poziomu zarządzania. 
Jednym z centralnych zadań jest 
stworzenie i rozwijanie, jednolite­
go systemu informacji (ekonomicz­
nej, socjologicznej, demograficznej 
i in.). Coraz bardziej wzrastać bę­
dzie znaczenie prognozowania i pla­
nowania. w dziedzinie społecznego 
zarządzania.

Stosowanie centralizmu demokra­
tycznego — niewzruszona marksi­
stowsko-leninowska zasada systemu 
społecznego zarządzania, będzie na­
dal doskonalone. Rozwijać się bę­
dzie demokracja socjalistyczna. Co­
raz więcej łudzi pracy będzie się 
wciągać . do kierowania produkcją 
i społeczeństwem. Rozszerzać się 
będzie prawa i funkcje organizacji 
społecznych. Ludzie pracy będą 
uczestniczyć w kierowaniu produk­
cją za pośrednictwem wybieralnych, 
kolektywnych organów. Wprowadzi 
się zasadę wybieralności kierowni­
ków gospodarczych na różnych 
szczeblach działalności gospodar- 

. czej.
Głównym kierunkiem rozwoju 

państwa socjalistycznego pod kie­
runkiem BPK jest stale rozszerza­
nie i doskonalenie demokracji, ak­
tywny udział ludzi pracy w kiero­
waniu państwem, budownictwem 
gospodarczym i kulturalnym, w po­
lepszaniu pracy aparatu państwo­
wego i wzmożeniu ludowej kon­
troli jego działalności.

l 
i

KŁOPOTY 
KANCLERZA 
BRANDTA

ELIGIUSZ LASOTA

Brandtowi nie przychodzi łat­
wo sprawowanie rządów w 
NRF. Przewaga koalicji SPD i 
FDP nad opozycją chrześcijań- 
sko-demokratyczną, to wszyst­
kiego sześć mandatów w Bun­
destagu. Chadecja posiada przy 
tym o wiele lepszy dostęp do 
środków masowego przekazu. I 
co najważniejsze zaciekle ata­
kuje rząd przy wszelkich mo­
żliwych okazjach, czyhając na 
każde jego potknięcie czy nie­
powodzenie i dążąc zdecydowa­
nie do jego upadku. Obrona 
przed atakami CDU/CSU sta­
nowi więc kłopot numer jeden 
Willy Brandta.

TAWKA jest bardzo poważ- 
na. Jeśli Brandt przeprowa- 
dzi ratyfikację zawartych 
układów z ZSRR, i Polską, to 
staną się one trwałymi fak- 

.tarni dokonanymi.' których już 
nie sposób będzie cofnąć, a które 
zostaną zapisane na jego konto. 
Niezależnie od obecnego stosunku 
sporej części społeczeństwa NRF do 
jego polityki, z czasem układy te 
staną się dorobkiem pracującym na 
rzecz socjaldemokratów j ich przy­
wódcy. dorobkiem który można bę­
dzie zdyskontować w czasie następ­
nych wyborów do Bundestagu.

Pozostaje sprawa polityki we- 
wnętrznej. w której obecny rząd 
zbyt wiele jeszcze nie dokonał. Do­
świadczenie jednakże uczy, że jeśli 
tylko nie następuje pogorszenie się 
sytuacji wewnętrznej, to przemawia 
ona na korzyść'ekipy już sprawują­
cej władzę, zwłaszcza w NRF, gdzie 
ludność do zmian nie jest zbyt 
skora,

A więc opozycja zdaje sobie spra­
wę że jeśli Brandt przetrwa obec­
ną tak trudną dla niego kadencję, 
to może nastąpić długa era rządów 
jego i SPD. tak jak istniała era 
Adenauera i chadecji. Stąd też za­
ciekłość i nieustępliwość CDU CSU 
wobec rządu, sabotowanie za wszel­
ką cenę jego polityki.

Główna batalia konsekwentnie to- 
ezv się wokół polityki zagranicznej. 
Czołowv przywódca chadecji. Barzel 
w dalszym ciągu atakuje podpisane
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przez . Brandta w Moskwie i’ War­
szawie układy. Jednym -z ostatnich 
jego forum była Bruksela. Nie 
mogąc podważyć meritum sa­
mych układów, będących już dla 
całej Europy symptomem od­
prężenia, napada na Brandta za 
kapitulanctwo, za to, że układy 
te mają rzekomo spełniać .jedynie 
„komunistyczne postulaty” i że ni­
czego nie dają Niemcom. Nie są to 
argumenty, które by może przema­
wiały akurat do Belgów’, ale też 
nie dla Belgów były przeznaczone. 
Chodzi o to, aby je usłyszano w 
NRF, ó co już zadbała chadecka 
machina propagandowa. A gromkie 
oskarżenia o „kapitulację” mają 
•wszak w Niemczech bogate trady­
cje, poczynając jd 1918 roku i za­
wsze mogą liczyć na mniej wy­
bredną pod względem logiki, lecz za 
to nacjonalistycznie nastawioną 
'klientelę polityczną.

To co Barzel wypowiada w par­
lamentarnej formie, na' licznych 
wiecach ziomkostw i innych’ rewi­
zjonistycznych imprezach brzmi już 
zupełnie inaczej. Tam się po prostu 
głośno krzyczy: „Brandt-zdrajca!”. 
„Powiesić Brandta” czy też „Pod 
ścianę z Brandtem". Jednocześnie 
zaś bojówki NPD, którij chadecja 
odebrała glosy wyborców’, -.maskują 
swoją słabość aktami terroru, takimi 
na przykład jak niedawny napad na 
dom premiera Nadrenii, Kuehna, co 
w sumie uzupełnia szeroki' front 
antyrządowej opozycji.

Obecnie chadecja obiera sobie 
nowe pole natarcia — rokowania w 
sprawie Berlina zachodniego. Przez 
dłuższy czas w tej akurat sprawie 
była ona solidarna z rządem, uwa­
żając że w ten sposób reprezentuje 
interesy NRF. Kiedy jednak w.czte- 
romocarstwowych rokowaniach z.a- 
rysewał się pewien postęp i uka­
zała się perspektywa rozwiązania, 
CDU/CSU zaczęła zmieniać front. 
Opozycja przestraszyła się. że zosta­
nie spełniony warunek dla ratyfi­
kacji układu z ZSRR i że sprawa 
Berlina zachodniego zostanie rów­
nież zaliczona do aktywów koalicji 
rządowej. W związku z tym, iv 
ostatnich czasach zabraniały glosy 
zarzucające SPD rezygnację z Inte­
resów NRF w Berlinie zachodnim, 
o nowej kapitulacji Brandta itp.

Szczególnie aktywny w atakach 
na rząd jest oczywiście Franz Jo­
seph Ąjrauss. Dla niego nie ma 
złych tematów do antyrządowych 
wystąpień. Teraz takim tematem 
jest sprawa niewłaściwego jakoby 
traktowania przez rząd zachodnio- 
niemieckiego wywiadu, dekonspiro- 
wanego ponoć przez władze ’ boń- 

skie. Dane, • dekonspirujące ten. wy­
wiad ' publikuje „Der Spiegel” i nie 
pochodzą one , ze źródeł, rządowych, 
ale Strauss' mający stare porachun­
ki z tym pismem, jak i nowe z rzą­
dem, napada łącznie na Bonn i na 
hamburską redakcję.; Wszystko w 
myśl zasady: atakować ostro 
i głośno, bo to i tak zwraca na sie­
bie większą uwagę, niz rzeczowe 
■wyjaśnienia ze strony atakowanych.

Czułym punktem koalicji rządo­
wej są stosunki SPD lz' wplnymi jdę- 
mokrątaiini, ■ bez których socjaldemo­
kraci nie mieliby większości w Bun­
destagu. Kupowanie deputowanych 
FDP przez chadecję urwało się, gdy 
został/ Wyjawiony. . .mechanizm . tęgo 
procederu — pieniądze i zapewmie- 
nie miejsca w Bundestagu ha dłu- 
gięUkta; Lecz CDU/CSU podsyca w 
szeregach wolnych demokratów wąt­
pliwości odnośnie ich pozycji w izą- 
dzię,. a także-przyszłości, w -wypadku 
umocnienia się' SPD. FDP partii sy­
stematycznie tracącej wpływy 
i mandaty na przestrzeni wielu lat, 
opozycja podpowiada, że gdy FDP 
stanie się niepotrzebna socjaldemo­
kratom, może być przez nich wyeli- 
iriinow,ana z koalicji, a samodziel­
nej roli już nie odegra. Z tego po­
wodu Brandt ma więcej sporo kło­
potów nie tylko ze swoimi przeciw­
nikami ale i z sojusznikami, któ­
rych musi stale uspokajać i zachę­
cać do dalszej współpracy.

Wcale niebłahe trudności musi 
pokonywać Brandt również w 
swoich -własnych szeregach. Ich za­
ostrzenie nastąpiło przy okazji spra­
wy JUSO •— Młodych Socjaliśtów, 
młodzieżowej przybudówki SPD. 
Choć gwoli jasności trzeba przy­
pomnieć, że aferę rozpętali nie Mło­
dzi Socjaliści, ale ich przeciwnicy w 
szeregach partii, prominentni dzia­
łacze jej aparatu.

Rozpoczął rozgrywkę socjaldemo­
kratyczny nadburmistrz Monachium 
dr Vogel ogłaszając, że w roku 1972 
nie będzie po raz trzeci ubiegał się 
o tó ważne dla SPD stanowisko. <

Oświadczył on, że jest to prote­
stem wobec Młodych Socjalistów w 
Monachium oraz monachijskich 
władz SPD, które popierają działal­
ność JUSO. Monachijscy Młodzi So­
cjaliści stawiali zdaniem SPD-ow- 
skiego nadburmistrza stolicy Bawa­
rii żądania, jawnie demagogiczne 
i destrukcyjne. Chodziło o uspołecz­
nienie gruntów’ budowlanych na te­
renie Monachium, ustalenie niskie­
go komornego, bezpłatnych przejaz­
dów- w komunikacji miejskiej ilp. 
Uznano to za niebezpieczne wyzwa­
nie. Lokalna konferencja SPD wy­
powiedziała votum nieufności dla 
swroich władz, co stało się triumfem 
Vogla, którego następnie -wybrano 
na przywódcę bawarskiej organizacji 
partyjnej. Teraz dyskutuje się ewen­
tualne usunięcie z partii najczyn- 

.niejszych oponentów nadburmistrza 
spośród miejscowych aktywistów 
JUSO.

Sprawy nie udało się ograniczyć 
do Monachium, gdyż dotycz}’ całej 
partii. Jej młodzieżowa organizacja 
z reguły bywa bardziej radykalna 
i lewicowa niż cała SPD co bardzo 
drażni starych działaczy.

Ostatnio miała miejsce jakby na­
wet pewna radykalizacja JUSO. 
Jeszcze niedawno wrielu lewicują­
cych czy zgoła lewackich przeciwni­
ków ustroju łączyło swe nadzieje 
z SDS organizacją studencką i inny­
mi radykalnymi ugrupowaniami 
składającymi się na pozaparlamen­
tarną opozycję — APO. SDS już 
jednak nie istnieje, a inne grupki 
też się porozpadaly. Wielu więc 
zwolenników APO znalazło się teraz 
w’ JUSO.

Młodzi Socjaliści wńążą swą przy­
szłość z takimi przywódcami SPD 

jak Wehner, Wischnewsky no i sam 
Brandt. Reszta to zdaniem wice- 
pnjetypdiiiczącego .JUSO,. Norberta 
Gańsela jedynie „reakcyjna masa”. 
Określenie to na pewno nie przy­
sporzyło mu zwolenników w apa- 
raci&wSPD»

N^./ grudniowym kongresie Mlo-, 
,djjcjp^^ „Bgemie, gdzie
wyfaźniś" zaznaczyła się ich rńdy- 
kalizacja, Brandt występował w du­
chu dość przychylnym wmbec nich, 

''zresztą 'nie omieszkała wyko­
rzystać prawicowa prasa. Obecnie 
jednak, kiedy przeciwko JUSO 
zwróciła się większość działaczy 
partyjnych, kanclerz może już tylko 
łagodzić spór, mówiąc że. trzeba dy­
skutować- z mlodzieżą, która ze swo- 
jęj strony nie powinna prowadzić 
działalności frakcyjnej sprzecznej z 
przyjętym przez SPD w Godesbergu 
w 1959 roku programem.

Był to program, który oznaczał 
zdecydowane zenvanie partii z mar­
ksizmem, odejście z- klasowych po­
zycji, przekształcenie jej w’ „partię 
ludowa”. Obecnie kierowmicze gre­
mia partii, które zebrały się w spra­
wię JUSO uchwaliły, że kto wykra­
cza przeciw programowi godesberg- 
skiemu ten nie może pozostawać w 
SPD. W związku z tym, lokalne 
ośrodki partyjne w różnych miejs­
cach biorą się za wyrzucanie akty­
wistów JUSO z SPD, podczas gdy 
przewodniczący Młodych Socjali­
stów, Karsten Voigt twierdzi, żę je­
go organizacja popiera ten program, 
że jest za polityką reform, chciałaby 
tylko, aby reformy te były ener­
giczniej przeprowadzane bo na razie 
to na nic takiego się nie zanosi. 
Nie wydaje się, aby to oświadczenie 
miało wpłynąć uspokajająco na sta­
ry aktyw partyjny, chcący zapewne 
przy okazji pozbyć się swoich przy­
szłych konkurentów.

Trzeba powiedzieć, że w szeregach 
JUSO są ludzie, którzy to im uła­
twiają. Sporo tam lewaków, zwolen­
ników .-.'dość «dowolnie i abstrakcyj­
nie pojmowanych idei: Trockiego, 
Mao, Guevary,. wysuwających ultra- 
rewolucyjne hasła zupełnie oderwa­
ne od zachodnioniemieckiej rzeczy­
wistości. Ich stanowisko stanowi 
wygodny cel do ataku.

Są też wśród Młodych Socjalistów’ 
autentyczni marksiści stojący na 
klasowych pozycjach, dawno już za­
pomnianych przez SPD jako całość. 
Jednakże nie oni decj’dują o ogól­
nym obliczu JUSO.

Ponieważ spór w SPD odbywa się 
pod ogniem chrześcijariską-demo- 
kratycznej opozycji, która skwapli- 
wde go wykorzystuje, przeto zarów’- 
no JUSO jak i socjaldemokratyczna 
konserwa zarzucają sobie nawzajem 
ułatwianie sytuacji wrogowi. Na tej 
płaszczyźnie jednako Młodzi Socja­
liści zdecydowanie nie mają szans, 
niezależnie od tego kto naprawdę 
wywołał kłótnię. Zdaniem fachow­
ców ze sztabu partyjnego lewicu­
jąca młodzież to tylko jeden pro­
cent wyborców, natomiast ci, któ­
rych może ona zrazić do partii to 
jednak dziesiąta ogółu głosujących. 
Dla partii mającej tak mały zapas 
przewagi jest to argument nie do 
odparcia.

W dodatku wnadomo. że nawet 
odepchnięcie JUSO niczym SPD nie 
zaszkodzi, bo jej członkowie i tak 
nie będą glosować na prawicę. Gło­
sy niezdecydowanych warstw śred­
nich są wnęc ważniejsze.

Willy Brandt rozumie to dosko­
nale i dlatego niezależnie nawet od 
pewnej sympatii, jaką zdaje się ży­
wić W’obec młodszego pokolenia 
swej własnej partii, nie obroni zde­
cydowanie JUSO przed atakami. 
Walka z. prawicowy opozycją jest je­
go podstawowym kłopotem.

ZE ŚWIATA

SPADEK ŚWIATOWYCH 
POŁOWÓW RYB

Swiatowr połowy ryb w 1353 roku W 
/stosunku do roku poprzedniego, jak po- 
daje FAO w swoim sprawozdaniu ogło­
szonym w połowie marca tego roku, 
zmniejszyły się o 2 proc. Jest to pier­
wszy wypadek spadku polowow na prze­
strzeni ostatnich 25 lat. światowe połowy 
ryb w wymienionym roku wyniosły 
ogółem 63,1 min ton wobec 61,3 min ton 
w rekordowym 1968 roku.
. Międzynarodowe obroty rybami i ich 
produktami w 1963 r. w porównaniu z ro­
kiem 1968 zwiększyły się o Zntl min doi., 
pod względem wartości do 2780 min doi., 
natomiast pod względem objętości ni6 
dorównywały objętości w poprzednim 
roku.

Na polu eksportu ryby i rybnych pro­
duktów Japonia w dalszym ciągu zajmu­
je pierwsze miejsce, aczkolwiek jej do- 
cliody z tego źródła nieco się zmniejszy­
ły (z 286,1 min doi. do 281,8 min doi.). 
Dalej idą kolejno: Kanada — 217,1 min 
doi.; Norwegia — 231,6 min doi.; Pe­
ru — 220 min doi.

Na polu importu przodują Stany Zjed­
noczone z sumą 736 min doi., drugie 
miejsce zajęła Anglia (271,8 min do).,) 
trzecie — NlłF (230 min doi.,) i czwarte 
— Japonia (219,3 min doi.). (MP)

PLANY BUDOWY NOWEGO 
KANAŁU SUESKIEGO

W związku z zainteresowaniem się przez 
prezydenta Egiptu Saadata planami budo­
wy drugiego Kanału Sueskiego konsor­
cjum zachodnioeuropejskich kapitalistów 
z siedzibą w Paryżu złożyło w Kairze 
dnia 20 marca memorandum, omawiające 
szczegółowo możliwości budowy nowego 
kanału' na wschód od istniejącego.

Nowy kanał o powierzchni wodnej 
6 000 metrów kwadratowych i głębokoś­
ci 67 stóp służyłby przede wszystkim 
do przepływu tankowców z ropą nafto­
wą o pojemności do 350 tys. DWT. Stat­
ki zaś do 70 tys. ton byłyby kierowaifte 
tv dalszym ciągu do kanału istniejącego.

Koszty budowy nowego kanału 
oblicza się na 3.000 min doi. W 
razie pozytywnej jeszcze w tym 
roku decyzji Egiptu, opracowywa- 

. nie projektu budowy„byłoby zakończone 
w 1974 roku, a sam kanał mógłby być 
przekazany do eksploatacji w 1979 roku. 
Przepustowość nowego kanału ma wyno­
sić 300 min ton ładunku rocznie.

Innym rozwiązaniem problemu byłoby 
pogłębienie kanalii istniejącego, co mo­
głoby być dokonane kosztem około 400 
min doi. Wymagałoby to jednak zawie­
szenia ruchu na kanale na jakieś 2-3 la­
ta i dlatego myśl budowy drugiego ka­
nału zdobywa na popularności tym har­
dziej, że ruch morski na trasie Europa— 
Azja i Afryka Wschodnia stale wzrasta.

Kzecz jasna, iż szybkość realizacji ta­
kiego czy innego rozwiązania problemu 
zależeć będzie od przywrócenia pokoju 
w tym rejonie. (MP)

DEWALUACJA BRAZYLIJSKIEGO 
KRUZEJRA

Centralny Bank Brazylii dokonał w 
tym roku dwukrotnej dewaluacji” kru- 
zejra. Kurs kruzejra, w} noszący 5 kruze.i- 
rów za dolara, dnia 9 lutego bieżącego 
roku został przez Bank obniżony do 5.03 
za dolara, a 22 marca — do 5,11 kruzejra 
za dolara. Jest to cena, po której Bank 
Brazylii sprzedaje amerykańskie dolary.

(MP)

WĘGRY ROZSZERZAJĄ 
WYMIANĘ NADWYŻEK

Zawarte ostatnio porozumienia węgier­
skiego MHW r, organizacjami handlu 
wewnętrznego Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Polski, Rumunii l ZSRR przewi- 
du.ta dalszy wzrost wymiany tzw/ nad­
wyżek towarowych. Wartość wymienia­
nych towarów wynieść ma 73 niln rubli 

o 16 proc, więcej, niż w roku 1970. 
Ta drogą Węgrzy zapewniają sobie pra­
wie 15 importu towarów rynkowych z 
krajów socjalistycznych.

(kk)

CSRS: ROZWÓJ NAUKI 
I TECHNIKI W ROKU 1971

V,*!1!?- ęSRS — PO raz pierwsz}’ po kil­
kuletniej przerwie — uchwalił wytycz­

ne państwowego planu rozwoju nauki 
i techniki, stanowiącego integraloa część 
NPG. Prace naukowo-badawcze koncen­
trować się mają wokół 26 programów 
obejmujących ok. 800 zadań, z których 
4 5 zakończyć się ma opracowaniem 
konstrukcji nowych wyrobów lub no­
wych technologii, a 15 opracowaniami 
teoretvcznymi lub studyjnymi. Globalne 
nakłady na naukę i technikę wynieść 
mają w roku 1971 ok. 7 mld Kcs.: ze 
szczególnych ńreferencji korzystać mają 
placówki zaplecza badawczego i kon­
strukcyjnego na Słowacji. Udział przed­
siębiorstw w finansowaniu prac nauko­
wo-badawczych i technicznych wynieść 
powinien 22 proc.

Finansowanie prac przebiegać ma w 
trzech formach: finansowanie przedmio­
towe z budżetu naństwa i z funduszów 
rozwojowych przedsiębiorstw’, częściowo 
zwrotne dotacje skarbu państwa oraz 
dotacje bezzwrotne. W szerokim zaltre- 
sle- korzystać nia się ze współpracy nas 
ukowo-techniczne.; w ramach RWPG: 
ok. 250 problemów badawczych rozwią­
zywanych będzie wspólnie z pozostały­
mi krajami socjalistycznymi, w tym 
przede wszystkim z ZSRR.

Plan przewiduje — zgodnie z tvylycz- 
nymi pięciolatki — pewne zwolnienie 
tempa wzrostu zatrudnienia w zapleczu 
naukowo-technicznym. Zatrudnienie w 
tych placówkach wynieść ma 150 tys. 
osób. W większym stopniu ograniczenia 
te dotyczą placówek naukowo-badaw- 
czych i technicznych w CSR, w mniej­
szym stopniu — placówek słowackich.

(kk)

BADANIA NAD FLUKTUACJĄ 
W SŁOWACJI

Słowackie .Ministerstwo Pracy i Spraw 
Socjalnych przeprowadziło ostatnio bada­
nia nad skłonnościami do fluktuacji oraz 
czynnikami, rzutującymi na to zjawisko, 
w 4 podstawowych gałęziach przemysło­
wych republiki: sv przemyśle maszyno- 
svym, chemicznych, tekstylnym i spożyw­
czym. W ciągu najbliższego pięciolecia 
zdec.ydowan.ych jest pozostać w dotych­
czasowych zakładach pracy 61,70 proc, 
zatrudnionych, zdecydowanych jest zmie­
nić pracę 14,31 proc, badanych, pozostała 
część pracowników nie ma jeszcze w tej 
sprawie wyrobionego zdania — decyzję 
swoją uzależnia od konkretnych okolicz­
ności.

Największą skłonność do zmiany miej­
sca pracy przejawiają pracownicy naj­
młodsi (do 18 roku życia — 23,5 proc, ba­
danej zbiorowości, oraz w przedziale wie­
ku 19—24 lat — 18,9 proc.) i pracownicy 
najstarsi, którzy — przechodząc na eme­
ryturę — chcą jednak w dalszym ciągu 
pracować (grupa wieku ponad «0 lat — 
27,8 proc, badanych zdecydowanych jest 
zmienić miejsce pracy). W grupie pra­
cowników najstarszych najmniej jest wa­
hających się — zaledwie 11,1 proc. Bar­
dzo natomiast liczna jest — co zrozumia­
le — Sftipa wahających się wśród pra­
cowników ■ najmłodszych., bo stanowi aż 
33—31 proc, zatrudnionych. Najmniejsze 
skłonności do fluktuacji przejawia grupa 
pracowników w wieku 49—59 łat (75.9 
proc, zatrudnionych pracowników w t»1) 
grupie wieku nie zamierza zmieniać 
miejsca pracy, na zmianę miejsca pracv 
zdecydowanych jest tylko 8,2 proc, bada­
nych, waha się 14,4 proc.).

Zamiar rozsiania się z dotychczasowym 
miejscem pracy najczęściej wyrażają pra­
cownicy o stażu pracy w zakładzie do 
5 lat — potem odsetek zdecydowanych na 
zmianę miejsca pracy gwałtownie male­
je (o ok. połowę) i nieznacznie rośnie 
dopiero w grupie pracowników o stażu 
pracy wynoszącym ponad tn lat. Ścisła 
korelacja występuje także między pozio­
mem, zarobków a skłonnościami do fluk­
tuacji. Najniższy odsetek zdecydowanych 
na pozostanie w dotychczasowym zakła­
dzie | najwyższy odsetek zdecydowanych 
na rozstanie się w ciągu najbliższych las 
z dotychczasowym zakładem pracy wy­
stępuje wśród zarabiających do 1200 Kcs 
miesięcznie.

Najczęściej motywem zmiany jest dą­
żenie do osiągnięcia wyższych zarobków 
a także w takim samym stopoio — dą­
żenie do poprawy warunków pracy. przv 
czym np. w przemyśle maszynowym ten 
ostatni czynnik wymieniany Jest częściej 
niż dążenie do uzyskania wyższych za­
robków, natomiast w przemyśle tekstyl- 
Rym zdecydowanie dominuje dążenie 
do uzyskania wyższych zarobków. Na­
stępnym, najczęściej wymienianym mo- 
lywem. Jest brak nerspektyw awansu «■ 
dotychczasowym miejscu pracy, praca nie 
dająca satysfakcji | brak możliwości p i - 
zyskania posiadanych kwalifikacji. Naf- 
rządz ej wymienianą przyczyną, zwłasz­
cza w przemyśle tekstylnym i chemicz 
nym, są konflikty z przełożonymi i z k»>- 
leganil. Częściej — chociaż także w me. 
Muelklm tylko odsetku przypadków — 
wymieniane są one w orzcmysle maszy­
nowym i spożywczym, (kk)



PEŁNIEJSZE zaspokojeni» potrzeb żyeiowyeh 
społeczeństwa radzieckiego „staje się w «raz 
większym stopniu nie tylko dążeniem progra- 

?Je.'Varu'nWem’ z ważnlejSĘTćh 
przesłanek dalszego rozboju produkcji mate­
rialnej. Realizacja ósmej pięciolatki przyniosła 

już w tym zakresie wyraźne rezultaty praktyczne. 
Obecnie postanowiono sukcesy te rozszerzyć i uzy­
skać w przyszłej pięciolatce dalszy. istotny postęp. 

Określony kierunek, rozwoju gospodarki radziec­
kiej, istniejące rozmiary produkcji i rosnące możli­
wości wymagają Obecnie bardziej proporcjonalnego 
rozwoju sil wytwórczych —. gałęziowego i terytorial­
nego — radykalnego polepszenia zarządzania, plano­
wania i działalności gospodarczej, przekształcenia ca­
łej gospodarki radzieckiej w sprawnie działający me- 
cnanizm. Głównym nurtem rozwoju produkcji ma­
terialnej — zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu KPZR 
- powinna byc wsz*chsironna intensyfikacja goepo- 
darowanla we wszystkich podstawowych jednostkach 
organizacyjnych, na bazie wykorzystania postępu 
naukowo-technicznego, który właściwie opanowany 
powinien się stać olbrzymią siłą sprzyjającą rozwo­
jowi gospodarczemu i społecznemu.

Realizacja głównego zadania bieżącej pięciolatki 
związana jest szczególnie z pomyślnym rozwiązaniem 
dw’óch zasadniczych Problemów: pokrycia rosnącej 
szybko aily nabywczej ludności oraz wygospodarowa­
nia ogromnych środków na przyspieszony rozwój go­
spodarczy.

Pierwszy problem .ma być rozwiązany w drodze 
dynamicznego wzrostu produkcji przedmiotów kon­
sumpcji i usług we wszystkich gałęziach gospodarki 
radzieckiej. Nastąpi istotna zmiana w tempie wzro­
stu produkcji grupy „A” 1 grupy „B”, na korzyść tej 
ostatniej. Nie zostaje przy tym zmieniony ogólny 
słuszny kierunek szybkiego rozwoju produkcji środ­
ków produkcji.

Drugi problem — stanowiący o powodzeniu przy­
jętego kierunku działania — ma być rozwiązany w 
wyniku istotnego zwieszenia efektywności ekono­
micznej produkcji społecznej, umożliwiającej wygo­
spodarowanie niezbędnych środków na dynamiczny 
rozwój gospodarki, szczególnie gałęzi produkcji wy­
twarzających przedmioty spożycia.

W nowej pięciolatce przewiduje się uzyskanie 
znacznie szybszego tempa wzrostu wydajności pracy 
w porównaniu z dwoma poprzednimi okresami pię­
cioletnimi. Dzięki podniesieniu wydajności pracy po­
winno uzyskać się 80 proc, przyrostu dochodu naro­
dowego, 87—90 proc, przyrostu produkcji przemysło­
wej, 95 proc, wzrostu, budownictwa oraz cały przy­
rost produkcji rolnictwa i przewozów towarowych 
na kolei. Gwarancję zaplanowanego zwiększenia wy­
dajności pracy stanowić będzie postęp techniczny we 
wszystkich gałęziach gospodarczych. Dalszym czyn­
nikiem wzrostu efektywności produkcji ma być stwo­
rzenie najbardziej korzystnych proporcji gospodar­
czych pomiędzy gałęziami i poszczególnymi regiona­
mi gospodarki radzieckiej.

ROZWÓJ PRODUKCJI

W dziewiątej pięciolatce rozmiary produkcji prze­
mysłowej mają być zwiększone w ciągu omawianego 
pięciolecia o 42—46 proc. W poprzednich dwóch 
okresach porównywalnych wzrost ten wynosił Po 50 
proc., przy oczywiście znacznie mniejszej bazie wyjś­
ciowej. W analizowanej pięciolatce przyrost produk­
cji przemysłu wyniesie 173 .mld rbl, w tym grupa „A" 
— 121 mld rbl, a grupa „B” — 52 mld rbl. W latach 
1966—70 przyrost ten osiągnął 125 mld rbl, a w okre­
sie 1961—65 — 84 mld rbl. Z powyższych “danych wy­
nika, że szybko zwiększa się masa absolutnego przy­
rostu produkcji przemysłu oraz waga każdego pro­
centu przyrostu. Obecnie osiągnięty roczny poziom 
produkcji przemysłu jest prawie dwukrotnie większy 
niż jego rozmiary uzyskane we wszystkich pięciolat­
kach przedwojennych.

W analizowanym okresie przewidziano zwiększenie 
produkcji środków produkcji (grupa „A”) o 41—45 
groc.; a produkcji.^.przedmibtówJiikpnsu^ „.W1* 
ba „B”) o 44—48 próc. : Po raz pierwszy. w. planie 
wieloletnim założono szybsze tempo wzrostu produk­
cji środków konsumpcji niż środków produkcji. 
W latach 1961—65 dynamika wzrostu grupy „A” była 
o 50 proc, większa niż grupy „B”. W okresie 1966—70 
przewyższała ona tempo rozwoju przedmiotów kon­
sumpcji — grupę „B” — już tylko o 4 proc. W obec­
nej natomiast pięciolatce założono nawet o 6 proc, 
szybsze tempo wzrostu grupy „B” niż grupy „A”. 
Zmiana proporcji w tempie- wzrostu możliwa była 
w wyniku poprzedniej przyspieszonej industrializacji 
gospodarki radzieckiej.

Założehia nowej radzieckiej pięciolatki uwzględ­
niły w pełni wymogi aktualnego etapu rozwoju go­
spodarki narodowej i przewidziały szybki rozwój 
energetyki, przemysłu maszynowego i chemicznego, 
których udział wzrósł w ubiegłej pięciolatce z 28 do 
33 procent, W planie pięcioletnim, produkcja energii 
elektrycznej ma być zwiększona ó 45 proc. W 1975 
roku wytworzy się 1030—1070 mld kWh. Wymagać 
to będzie oddania do użytku w energetyce nowych 
mocy w wysokości 65—67 min kW. W przemyśle ma­
szynowym, którego produkcja wzrośnie ogółem o 70 
proc., najszybsze tempo rozwoju osiągnie produkcja 
środków automatyzacji, aparatów i przyrządów kon­
trolno-pomiarowych, elektroniki i radiotechniki oraz 
techniki obliczeniowej. Wzrost środków elektronicz­
nej techniki obliczeniowej jest wyjątkowo wysoki 
i wyniesie 140 proc. Produkcja komputerów zwiększy 
się nawet 2,6-krotnie. Opanuje się seryjną produkcję 
nowego kompleksu elektronicznych maszyn cyfro­
wych przy zastosowaniu obwodów scalonych. Przy­
spieszy się produkcję nowoczesnych i bardziej wy­
dajnych obrabiarek, zwłaszcza obrabiarek z progra­
mowym sterowaniem (wzrost o 250 qpoc.) oraz pras 
i urza.dzeń dla kuźni.

W końcu 1975 roku produkcja samochodów osiągnie 
ogółem 2—2,1 min sztuk, a-traktorów 575 tys. sztuk. 
Wzrost produkcji samochodów ciężarowych wyniesie 
5o proc., natomiast samochodów osobowych 250—28) 
proc. Szybki rozwój wytwórczości przewidziano rów­
nież w produkcji maszyn i urządzeń dla rolnictwa — 
wzrost o 69 proc, (w tym dla hodowli — o 90 proc) 
oraz dla przemysłu chemicznego, lekkiego, spożyw­
czego handlu i żywienia zbiorowego. W przemyśle 
chemicznym, produkcja którego wzrasta ogółem o <0 
proc., najszybsze tempo rozwoju osiągnie produkcja 
mas plastycznych i żywic syntetycznych — o 10» 
proc., włókien sztucznych — o 80 proc., nawozow 
mineralnych — o 60 proc, oraz kauczuku syntetycz­
nego o 70 procent.

korzystneW nowe i pięciolatce założono także 
zmiany w tempie i proporcjach rozwoju 
innych gałęzi przemysłu. W przemyśle Paliw 
szczególnie szybka intensyfikacja wydobycia gazu 
! ropy naftowej. W końcowym rokui pięciolatki wy do- 
bveie ropy naftowej osiągnie 480—500 min ton, a gazu 
300—320 mld m3. to znaczy wzrośnie o 60 proc Ogol 
na długość rurociągów gazowych wyniesie 100 tys. 
km i niektóre z nich układane będą z rur o 
1120 mm i ciśnienia 75 atmosfer. Znaczrue zwnększy 
s!ę przeróbka gazu uzyskiwanego 
ropv naftowej, którego stopień wykorzystania poun 
men osiągnąć3 80-85 proc. Szeroki 
•mających do poszukiwania ropy i ggzu W eSa do głębokości 5-6 tys. m S^bki Porost 
wvdobycia ropy i gazu powinien 
.zenie ich udziału w ogólnym bilansie Pj™ z 6 
fi7 proc. Wydobycie węgla osiągnie 685~’ 
r tego prawie 30 proc, uzyskane zostanie metod., 
o i kry w ko wą.

W przemyśle hutniczym najszybszy Przyro»* 
widziano w produkcji metali nieżelaznych. 
wzrost osiągnie 40 proc. Przyrost aluminium 
sie 50-60 proc., a miedzi - 35-40 proc. Wkońcu 
pięciolecia przewiduje się podnieść wytop stal) pra 
wie o 30 proc, do wysokości 142—145 min ton. si u 
rohów walcowanych - 101-105 min ton_ Zatózono 
przy tym radykalny wzrost jakości produkcji w y 

toku polepszenia dotychczasowych sposobów wytwa­
rzania oraz rozszerzenia Struktury... asortymentowej 
wyrobów.

Tak istotne zmiany; w tempie rozwoju produkcji 
pwzczególnych wyrobów wpłyną w radykalny Spo­
sób na zmianę wielu proporcji gospodarczych.

W bieżącej pięciolatce niezależnie od stosunkowo 
dużych jprzyrbstów procentowych i szczególnie abso­
lutnych nastąpi zmniejszenie udziału produkcji prze­
mysłu wydobywczego w ogólnej produkcji przemy; 
siu. Zwiększy się natomiast udział produkcji gałężi 
przemysłu decydujących o postępie technicznym w 
gospodarce narodowej — przemysłu maszynowego, 
energetycznego i chemicznego. Przy średniorocznym 
ogólnym przyroście produkcji przemysłu wynoszącym 
8 proc., produkcja gałęzi wydobywczych wzrasta 
o 4,4 prOc. a gałęzi przetwórczych o 8,3 proc., z tym, 
że przemysł chemiczny rośnie o 11,4 proc., a prze­

GOSPODARKA ZSRR 1971—1975

WYSOKIE TEMPO 
NOWE PROPORCJE

TADEUSZ LESZEK

Perspektywy rozwoju gospodarki radzieckiej założone w dziewiątym planie pięcioletnim na 
1971—1975 rok, przewidują utrzymanie dotychczasowego wysokiego tempa rozwoju sił wy­
twórczych oraz dokonanie korzystnych zmian w' wielu proporcjach gospodarczych. W pro­
gram działania włącza się takie zadania, których realizacja dawniej nie była możliwa. Roz­
szerzona skala potencjału gospodarczego zbiegła się obecnie z rosnącymi wymaganiami 
obiektywnymi, powodującymi konieczność włączenia do programu realizacji coraz szerszej 
gamy zadań.

mysł maszynowy o 11,1 proc. Polepszenie proporcji 
między gałęziami przemysłu wydobywczego i prze­
twórczego spowoduje znacznie lepsze wykorzystanie 
istniejącego majątku produkcyjnego i zwiększenie 
efektywności produkcji społecznej.

KIERUNEK NATARCIA

Dla realizacji głównego zadania bieżącego planu 
pięcioletniego przewidziano wyjątkowo szybki roz­
wój przemysłu produkującego przedmioty kon­
sumpcji. Ogólny wzrost tych wyrobów w pięcioleciu 
wyniesie ponad 44 proc., z tym, że przemysłowe to­
wary nietrwałego użytku wzrosną nawet o 80 proc. 
Interesujące jest założenie uzyskania szybkiego roz­
woju produkcji towarów rynkowych również w ga­
łęziach przemysłu ciężkiego, który dostarcza także 
znacznie większe ilości środków produkcji dla ga­
łęzi grupy „B”. W nowej pięciolatce rozmiary pro­
dukcji towarów rynkowych wzrosną w hutnictwie 
o 40 proc., a w przemyśle maszynowym i chemicz­
nym nawet dwukrotnie. Przemysł maszynowy prze­
znacza obecnie na rynek 11 proc, swojej ogólnej 
produkcji. W końcowym roku pięciolatki udział pro­
dukcji przedmiotów konsumpcji osiągnie prawie 15 
proc.

W leśnictwie i przemyśle drzewnym wzrost artyku­
łów rynkowych wyniesie 50 proc., co zwiększy udział 
tych wyrobów w całej gałęzi z 22 proc, do 26 proc. 
Korzystne zmiany nastąpią w produkcji przemysłu 
lekkiego i rolno-spożywczego. Poza ich 'znacznym 
ogólnym rozwojem, największe tempo wzrostu okre­
ślono w produkcji towarów najbardziej obecnie defi­
cytowych. W związku z tym przyrost tkanin w pię­
cioleciu wyniesie 2,5 mld m-, obuwia skórzanego — 
124—154 min par, produkcja wyrobów z dzianiny 
zwiększy się o 50 proc., a przedmiotów z porcelany 
i fajansu nawet o 100 proc.

W przemyśle spożywczym produkcja mięsa wzro­
śnie o 40—43 proc., konserw o 50 proc, oraz prze- 
twórstwo ryb o 47 proc. Dostawy przetworów mlecz­
nych zwiększą się prawie o 30 proc, i poza wzrostem 
jakości mleka nastąpi w przemyśle Znacznie lepsze 
wykorzystanie jego surowców wtórnych.

Przewidziane zmiany wielkości i struktury pro­
dukcji przedmiotów konsumpcji pozwolą zwiększyć 
w ciągu całej pięciolatki obroty handlu detalicznego 
o 40 proc. Prawie z dwukrotnym _ wzrostem usług 
rynkowych stanowić to będzie poważną przeciwwagę 
szybko rosnącym dochodom ludności w bieżącym pię­
cioleciu. Założone zwiększenie masy towarowej 
i świadczonych usług pozwolić powinno nie _ tylko 
na istotne złagodzenie wielu braków i napięć wy­
stępujących jeszcze obecnie na tynku detalicznym, 
ale w sposób wyraźny polepszyć rozmiary i struktu­
rę spożycia ludności radzieckiej.

Rozwój produkcji rolnictwa w bieżącej pięciolatce 
dokonany zostanie przede wszystkim w drodze inten­
syfikacji gospodarki roślinnej i hodowlanej. Wzrost 
rozmiarów produkcji rolnictwa o 20—22 proc, umo­
żliwi pełniejsze zaspokojenie potrzeb produkcyjnych 
przemysłu i ludności. Przyjęte tempo wzrostu pro­

dukćji jest stosunkowo wysokie. W siódmej pięao- 
latóe produkcja rolnictwa zwiększyła się o 12 proc., 
a w ubiegłym pięcioleciu Wztóśła o 21 proc. W okre­
sie planowanym każdy procent przyrostu produkcji 
rolnictwa pozwoli zwiększyć jej rozmiary o' około 
1 miliard rbl, podczas gdy w dwóch poprzednich pię- 
ciolatkach uzyskano odpowiednio 0,6 i ponad 0,7 mi- 
liarda rbl.

Kluczowym problemem jest w dalszym ciągu 
wzrost produkcji zbóż. Średnioroczne zbiory wszyst­
kich zbóż w bieżącym pięcioleciu powinny osiągnąć 
195 min ton, w tym w Federacji Rosyjskiej — 116 
min ton, na Ukrainie — 40 min ton i w Kazachsta­
nie — 24 min ton. W ubiegłej pięciolatce planowano 
osiągnąć średniorocznie 167 min ton. a uzyskano 167,5 
min ton. Średnioroczne zbiory zboża zwiększyły się 
o 37 min ton, to jest o 30 proc. Przeciętne plony 
osiągnęły 15,6 q z ha, co jest rekordem rolnictwa 

radzieckiego. W roku ubiegłym zebrano nawet 186 
min ton, w tym w Federacji Rosyjskiej — 112 min 
ton. Założone zadania planowe w nowej pięciolatce 
radzieckiej są niewątpliwie trudne, szczególnie że 
przyrost zbiorów zbóż osiągnięty powinien być głów­
nie poprzez intensyfikację produkcji. Zwiększenie 
plonów osiągnąć musi przeciętnie w stosunku do po­
ziomu pięcioletniego 4—5 kwintali z hektara.

Szybki rozwój pozostałych gałęzi rolnictwa zmieni 
w obecnym pięcioleciu wewnętrzne proporcje tej pro­
dukcji, szczególnie pomiędzy produkcją roślinną 
i zwierzęcą na korzyść tej ostatniej. W produkcji ro­
ślinnej najszybciej będzie wzrastała produkcja ryżu, 
kultur technicznych, warzyw i owoców. W produkcji 
zwierzęcej dynamicznie rozwinie się produkcja mię­
sa i jaj, co powinno znacznie polepszyć strukturę 
spożycia. Średnioroczna produkcja mięsa w pięciolat­
ce ma przekroczyć 14 min ton, mleka .92 min ton. 
jaj 46 min sztuk i wełny 464 tys. ton. Dla pełnej 
realizacji tych zadań przewiduje się szybki rozwój 
bazy paszowej oraz znaczne rozszerzenie budownic­
twa wielkich przemysłowych kompleksów hodowla­
nych.

W nowej pięciolatce założono radykalny rozwój 
bazy materialno-technicznej rolnictwa. Nastąpi dal­
sze zwiększenie zainteresowania materialnego zatrud­
nionych w kołchozach i sowchozach. Sprzyjać temu 
będzie przechodzenie gospodarstw państwowych na 
pełny rozrachunek gospodarczy Oraz utrzymanie 
sztywnego państwowego planu skupu artykułów rol­
nych w całej pięciolatce. Ogólne nakłady inwesty­
cyjne osiągną 125 mld rbl. w tym ze źródeł pań­
stwowych 82.2 mld rbl i z funduszów kołchozów 43 
mld rbl. Rolnictwo otrzyma ponad 1700 tys. trakto­
rów, 1100 tys. samochodów ciężarowych, 1500 tys. 
przyczep traktorowych, 541 tys. udoskonalonych kom­
bajnów’ zbożowych, 230 tys. silosokombajnów i wie­
le innych maszyn i urządzeń rolniczych. Powyższe 
dostawy spowodują, że ogólny przyroit produkcyj­
nych środków trwałych zwiększy się ■ ■, 100 proc, w 
porównaniu do ubiegłej pięciolatki. Dostawy nawo­
zów mineralnych mają osiągnąć 72 min ton. Zużycie 
energii elektrycznej zwiększy się dwukrotnie. Wiele 
milionów hektarów gruntów i łąk zostanie zmelio­
rowane.

Przyspieszenie cyrkulacji wytwarzanych dóbr — 
to sprawmy transport. Przewozy towarowe wszyst­
kich rodzajów transportu mają zwiększyć się w oma­
wianym okresie o 32—35 proc. Dalszy szybki rozwój 
i rekonstrukcja transportu na bazie postępu tech­
nicznego odbywać się będzie równocześnie z dosko­
naleniem jego proporcji wewnętrznych. Najszybsze 
tempo rozwoju osiągnie transport rurociągowy, sa­
mochodowy i morski. Powyższe rodzaje transportu 
osiągnęły również szybkie tempo wzrostu przewozów 
towarów i w ubiegłej pięciolatce. W wyniku powyż­
szego zwiększy się ich udział w ogólnych rozmiarach 
przewozów. W końcowym roku nowej pięciolatid 
transport morski przewozić będzie 18 proc, ogólnych 
przewozów’ towarowych. Najbardziej efektywny 
transport rurociągowy zwiększy swój udział w ciągu 
pięciu lat z 7 do 12 proc., a samochodowy z 6 do 
7 proc. Odpowiednio zmniejszy się udział transportu 

kolejowego, który zmaleje w tym czasie z 65 do 
6Ó proc., pomimo zwiększenia przewozów towaro­
wych kolei o 22 proc.

ROZMIESZCZENIE SIŁ WYTWÓRCZYCH
Dla realizacji zaplanowanego rozwoju produkcji 

materialnej i szybkiego wzrostu stopy życiowej lud­
ności przewidziano w bieżącym pięcioleciu zwiększe­
nie nakładów Inwestycyjnych o 36—40 proc., to zna­
czy do kwoty około 470—490 mld rbl. W ciągu jed­
nego roku inwestuje się obecnie więcej niż w całej 
piątej pięciolatce w latach 1951—55. W trakcie realiza­
cji obecnego planu wieloletniego nastąpi znaczny przy­
rost zdolności produkcyjnych we wszystkich gałę­
ziach gospodarki. Przyrost środków trwałych pro­
dukcyjnych zwiększy się na przykład w przemyśle 
o 50 proc, i dwukrotnie w rolnictwie.

W wyniku oddania do użytku nowych domow 
o ogólnej powierzchni użytkowej 565—575 min m- 
nastąpi dalsza poprawa sytuacji mieszkaniowej lud­
ności. .Szczególnie szybkie tempo budowy domów 
przewiduje się w rejonach wschodnich i północnych 
oraz przy uruchamianych nowych zakładach produk­
cyjnych. Przewidziano także do realizacji szeroki 
program budownictwa nieprodukcyjnego, zwłaszcza 
socjalnego i komunalnego.

Równocześnie z powiększeniem rozmiarów inwe­
stycji nastąpi wzrost ich efektywności ekonomicznej. 
Podział inwestycji sprzyja przy tym bardziej propor­
cjonalnemu i efektywnemu rozwojowi produkcji spo­
łecznej. Przy rozdziale nakładów inwestycyjnych dą­
żono do uzyskania maksymalnego przyrostu produk­
cji z każdego zainwestowanego rubla. W. tym celu 
zwiększać się będzie w pierwszej kolejności moc wy­
twórczą już istniejących zakładów produkcyjnych 
przez ich modernizację i rekonstrukcję. Przewidziano 
konieczną koncentrację nakładów inwestycyjnych na 
wybranych obiektach w celu szybkiego oddania ich 
do użytku. Znacznemu skróceniu ulec mają cykle 
inwestycyjno-budowlane oraz okresy pełnego opano­
wania mocy produkcyjnej w uruchamianych zakła­
dach. Rozszerzy się praktykę kompleksowego budow­
nictwa — jednocześnie dla szeregu zakładów produk­
cyjnych w danym rejonie — wspólnych urządzeń po­
mocniczych, instalacyjno-sanitarnych, oczyszczalni 
ścieków oraz mieszkań( obiektów socjalnych i kul­
turalnych.

Dzięki dalszemu wysiłkowi inwestycyjnemu i bu­
dowlanemu nastąpi istotny postęp w rozmieszczeniu 
sil wytwórczych i poprawa proporcji terytorialnych 
w gospodarce. Sprzyjać to będzie lepszemu wykoi-zy- 
staniu bogactw naturalnych, zwiększy efektywność 
nakładów inwestycyjnych oraz rozwinie potencjał go­
spodarczy wschodnich, południowych i północnych 
terytoriów kraju. Do rejonów najbardziej perspekty­
wicznych z punktu widzenia szybkiego rozwoju go­
spodarczego należy zaliczyć Azję Środkową. Syberię, 
szczególnie Syberię Zachodnią, Daleki Wschód i Ka­
zachstan.

Duży rozwój osiągnie także Ural, który już obecnie 
wyrósł na potężną bazę przemysłową, wytwarzającą 
30 proc, ogólnej produkcji stali, 36 proc, rur stalo­
wych, 47 proc, nawozów potasowych oraz wiele 
innych przedmiotów przemysłowych. W Syberii Za­
chodniej rozwijać się będzie baza przemysłu gazo­
wego i przeróbka ropy naftowej, której wydobycie 
wyniesie w końcu pięciolatki ponad 120 min ton. Na 
tym terenie nastąpi znaczny rozwój produkcji rolni­
czej. W Syberii przewidziano szybki wzrost produkcji 
hutnictwa, chemii i przemysłu wydobywczego. W Ka­
zachstanie i w Azji Środkowej wykorzysta się bar­
dziej wszechstronnie wyjątkowo tanie zasoby energe­
tyczne oraz rozwinie się wydobycie gazu, ropy nafto­
wej, węgla, miedzi i cynku. W Uzbekistanie nawodni 
się dalsze 500 tys. ha gruntów.

Szeroki rozwój przemysłu i zagospodarowanie no­
wo odkrytych bogactw naturalnych nastąpi także 
w północnych rejonach europejskiej części Związku 
Radzieckiego. W planie pięcioletnim przewiduje się 
równocześnie dalszy rozwój i lepsze wykorzystanie 
tradycyjnych ośrodków przemysłowych, gdzie istnie­
ją potężne moce wytwórcze i kadra specjalistów. Za­
sadniczym kierunkiem rozwoju sił wytwórczych bę- 

,<izie: tutaj, modernizacja i rekonstrukcja istniejących 
: zakładów produkcyjnych. Nie. powinno to jednak pro­
wadzić do zbyt wielkiego wzrostu - istniejących już 
wielkich miast.

KORZYŚCI SPOŁECZNE
Realizacja przedstawionych powyżej poważnych 

zmian w tempie rozwoju i proporcjach produkcji ma­
terialnej, umożliwi w nowej pięciolatce zwiększenie 
dochodu narodowego o 37—40 proc. Nakreślone tempo 
wzrostu kształtuje się na poziomie uzyskanym 
w ubiegłej pięciolatce i znacznie przewyższa dyna­
mikę osiągniętą w latach 1961—65. W siódmej pię­
ciolatce omawiany przyrost dochodu narodowego wy­
niósł 32 proc., a w ubiegłej — 41 proc. Należy przy 
tym uwzględnić znacznie większe rozmiary przyro­
stów i inną bazę odniesienie. W dziewiątej pięcio­
latce przyrost tego dochodu w wyrażeniu absolutnym 
osiągnie 104 mld rbl, podczas gdy w poprzednich 
okresach wyniósł odpowiednio 45 mld rbl i 77 mld 
rbl. Z powyższego wynika, że planowany przyrost 
dochodu narodowego będzie ponad dwukrotnie więk­
szy niż w latach 1961—65.

Założone tempo rozwoju poszczególnych gałęzi go­
spodarki oraz doskonalenie struktury produkcji, 
zmierzające szczególnie do przyspieszenia wytwór­
czości przedmiotów konsumpcji, spowoduje odpo­
wiednie zmiany proporcji w podziale dochodu naro­
dowego. Wychodząc z głównego zadania obecnego 
pięciolecia przeznacza się 80 proc, dochodu na spoży­
cie indywidualne i zbiorowe. Pozostałą część skiero­
wano na odpowiednie rozszerzenie potencjału gospo­
darczego. W latach 1961—65 tempo wzrostu akumula­
cji było większe niż funduszu spożycia. W następ­
nym pięcioleciu nastąpiło znaczne zbliżenie tempa 
wzrostu tych funduszów. W nowej pięciolatce pla­
nowy wzrost funduszu spożycia wynosi 40 proc, 
i jest większy od przewidywanego tempa wzrostu 
akumulacji, która ma zwiększyć się o 37 proc. Spo­
woduje to dalsze powiększenie udziału funduszu spo­
życia w ogólnej wielkości dochodu narodowego.

W bieżącej pięciolatce — na podstawie dynamicz­
nego rozwoju wytwórczości i zwiększenia efektyw­
ności produkcji społecznej — przewiduje się podnieść 
realne dochody ludności o 30 proc. Średnie płace no­
minalne wzrosnąć mają o 20—22 proc, a dochody 
członków kołchozów (bez dochodów z dzia,rk przyza­
grodowych) o 30—35 proc. Założenia planowe kształ­
tują się więc na poziomie osiągniętym w ubiegłej 
pięciolatce — w której realne dochody powiększono 
o 33 proc. — oraz znacznie przewieszaj a wyto ki 
uzyskane w latach 1961—65. W okresie pięciolecia 
przewidziano znaczne podwyżki płac, które obejmą 
około 90 min pracowników fizycznych i umvslowych. 
Minimalna płaca zostanie podniesiona z 60 do 70 ru­
bli, natomiast przeciętna płaca miesięczna do prawie 
150 rbl, a wynagrodzenie w kołchozach ze wspólnej 
gosjxxiarki — do 100 rubli. Przewiduje się również 
szereg ulg podatkowych, zwiększenie dopłat do plac, 
podwyżkę rent i stypendiów. Społeczny fundusz spo­
życia zbiorowego wzrośnie ogółem o 40 proc. Reali­
zacja programu budownictwa umożliwi poorawę wa­
runków mieszkaniowych około 60 min osób.

Z analizy nakreślonych kierunków rozwoju pro­
dukcji. zmian proporcji gospodarczych i omówionych 
przesunięć w podziale środków wynika, że w dzie­
wiątym planie wieloletnim przewidziany został bar­
dzo szeroki program przedsięwzięć zmierzaiacvch do 
zrealizowania głównego zadania bieżące! pięciolatki 
Wszechstronna mobilizacja dostępnych sił i środków, 
którymi dysnonuie obecnie gospodarka radziecka, po­
winna umożliwić osiągniecie dalszych sukcesów pro­
dukcyjnych i założonych zadań społecznych.
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Autor jest.. po ■ prostu ezłowie- | 
kiem o umyśle praktycznym. U- g 
waża więc, i słusznie, że obu- | 
rzan-ie się na kogokolwiek w ni- g 
czym jakości tablic r,ejestracyj- I 
nych nie poprawi i jedynie g 
właściwym postępowaniem mn- g 
że być po prostu rada, jak z B 
fabrycznie zlej tablicy domowym g 
sposobem zrobić dobrą. g

Przed- laty we Władysławowie j 
wybudowany został za kilkadzie­
siąt milionów złotych Dom Ry-

wody rocznie spływa bez^oduktywnię do kanałów. Kosztuje to 200 
min złotych:

: Wyposażenie-w aparaty .telefoniczne ale i pod
tym względem Warszawa nie jest wcale najgorsza. Ile jednak rzeczy­
wiście łych aparatów znajduje się w mieszkaniach prywatnych, a ilo 
w instytucjach? Statystyka rue: uwzględnią również, że 72 tysiące osób 
czeka obecnie na telefony, z tego 600 od roku 1956, a więc 15 lat.

Wręcz paradoksalnie. wygląda oprawa z‘ komunikacją. Ilość taboru 
przypadająca na 10 tys, mieszkańców oraz nasycenie taborem (liczba ■ 
wozów przypadająca na kilometr trasy) ■ stawia nas w śwlecie na bar­
dzo wysokim miejscu Również i sprawność .'.techniczna' naszej komu­
nikacji miejskiej jest wyższa od przeciętnej.. A minio to każdy miesz­
kaniec Warszawy wie,, że warunki dojazdu do pracy, a szczególnie 
z pracy do domu, są złe. Dzieje się tąk, ponieważ warszawiacy jeż­
dżą częściej niż mieszkańcy innych mias|:. Powstałe więc pytanie, 
dlaczego? Okazuje. się, że oceniając komunikację miejską trzeba brać 
pod uwagę i rozlokowanie miejsc pracy W porównaniu z lokalizacją 
miejsc zamieszkania (swego czasu pracownicy FSO na Żeraniu do­
stali z budownictwa zakładowego, mieszkania na Okęciu, ..czyli akurat 
w drugim, najodleglejszym końcu miasta) i rozlokowanie sieci usług. 
■Takich danych jednak żaden rocznik statystyczny w dziale „komuni­
kacja miejska” nie uwzględnia i uiyźględpiać nie może.

Przy okazji chcemy zwrócić uwagę■ friwniez1 i' ńa "artykuł Michała 
Kaczorowskiego, pt. „Có warunkuje "rOzWóJ Warszawy”;' zamieszczony - 
w ostatniej STOLICY”. Ten autor koncentruje się na sytuacji demo­
graficznej Warszawy. Sytuacja ta pogarsza się, między innymi w wy- 
niku zakazu osiedlania się w WątszaWie.^Zakaz tęhąąnial polepszyć 
■Warunki ■ bytowąpia wymieście, w rzeczywistości, jetinak '.raczej..je Pp-. 
garszai. ponieważ' uniemożliwiał,.; z ..pc^ braku, rąk do pracy, wy-.' 
konanie niezbędnych inwestycji kó^tnąln.ych,' pńwęt wtedy, gdy były 
ha nie, śrbdki finansowe. Ktoś obliczył, zójjószt dowozerpa
części pracowników zatrudnionveh^pr budowie uWbrca lotniczego 
w Warszawie był taki, ze przedsiębiorstwu opłacałoby sie kupie każ­
demu., z, nich..,,,aby. tylkp dojeżdżał na swój ko^zt. lak to 
nie, prżehiyślanę' decyzje, usiłujące regulowaćw sposób ądministracyj- 
ńy :żywe procesy ^gospodarcze i demograficzne, wywołują skutki; od­
wrotne do zamierzonych. >Godnym;'podzi.^U;.w tej sprawie może byc 
ty’lkó; upór, z jakim przez 15 lat podtrzymywano' decyzję o zakazi” 
osiedlania się-' w Warszawie, cho£ jej negatywne skutki dla miasta 
były już od dawna oczywiste. S.C.

Przepis 
na jakość
SĄDZI się,- że jesteśmy naro­

dem zdolnym niejako poten­
cjalnie, natomiast z praktycz­

nymi rozwiązaniami nie jest u
W ostatnim okresie nasza statystyka zaczyna 'obrywać,^ i to/zarówno . 

za swoje, jak i nie za swoje, winy. Za swoje, bo nie wszystkie ważne 
dziedziny życia znajdowały odzwierciedlenie w materiałach statystycz­
nych. Za nie swoje, bo w propagandzie wykorzystywano materiały wy­
godne; a więc optymistyczne, pomijając liczby. i dane mogące budzić 
niepokój. Żądaniem statystyki jest przecież .pokazać, możliwie obiek­
tywnie, stan faktyczny. Odpowiedzi na pytanie, dlaczego jeśli jest tak 
dobrze, to równocześnie jest tak źle, trzeba szukać, analizując już na. 
własną rękę liczby i wskaźniki z tablic statystycznych. ~

Próbę takiej analizy ■ danych . liczbowych dotyczących Warszawy po­
dejmuje w ostatniej „KULTURZE” — Halina Maleszewska. Jej artykuł 
pt „W Warszawie — najmilszym z miast...” jest polemiką z przygoto­
wanym przez . GUS porównaniem Warszawy z. innymi; metropoliami 
świata. Jak się okazuje, w budownictwie mieszkaniowym nśsza stoli­
ca wygląda właściwie ■ znakomicie. Ilość oddanych mieszkań , na 1000 
mieszkańców jest większa niż w Nowym Jorku, Londynie,- Budapesz­
cie czy Pradze. Również standard wyposażenia mieszkań jest stosun­
kowo bardzo wysoki. Czemu więc warszawiacy narzekają na warunki 
mieszkaniowe? Odpowiedź na to pytanie zawarta jest nie w porównaniu 
ilości mieszkań, a ich wielkości. 'Warszawskie mieszkanie jest fpkóło 
40 proc, mniejsze od mieszkania budowanego w innych' metropoliach.

nas najlepiej. Od dawna po­
dejrzewałem, że pogląd: ten nie 
jest całkowicie słuszny; nie afi­
szujemy się osiągnięciami na 
tym polu, ponieważ obca nam 
jest pycha i megalomania. 1 co 
się okazuje? Miałem absolutną 
rację. ■ —•

Pragnę stać się posiadaczem 
samochodu (taka sobie ludzka 
słabostka). Uczę się więc pilnie 
tego, co- każdy przyszły , posia­
dacz samochodu wiedzieć powi­
nien, zęby móp samemu doko­
nać -drobnych napraw i. nie zo­
stać oszukanyni w. - sprawach, 
prymitywnych • przez zawodo-

baka prawdziwy palae. Jakiś

Wyposażenie tych ‘mieszkań jest rzeczywiście dobre, i tak np. War- 
szawa zajmuje trzecie miejsce 'na święcie pod względem® świadczenia 

I mieszkańcom usług ciepłowniczych. Tylko że dostarczana do mieszkań^ 
p woda jest niezbyt ciepła, w związku z czym mieszkania: są generalnie 

niedogrzane. Temperatury- wody statystyka nie ilustruje.; Również' .za­
opatrzenie w wodę, zgodnie ze statystyką, jest bardzo dobre. Żaden 
rocznik nie może natomiast uwzględnić faktu, że większość spłuczek 
w warszawskich WC jest niesprawnych, w związku z czym 16 min m3i

'IJwaigsiwiwigl
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NA BUDOWACH 
ENERGETYCZNYCH

Analiza sytuacji energetycznej 
wskazuje, że w okresie tegoroczne- 
go szczytu jesienno-zimowego trzeba 
się liczyć ze znacznym i wzrostem 
zapotrzebowania na energię elek­
tryczna. Obok bowiem rozbudowy 
zakładów zużywających znaczne iloś­
ci energii elektrycznej (huta alumi-
nium Koninie, huta miedzi w
Głogowde i stalownie) wzrośnie zna­
cznie zapotrzebowanie na enereię e- 
lektryczna ze strony ludności. W br. 
obserwuje się bowiem szczególnie 
duży wzrost sprzedaży telewizorów" 
oraz elektrycznego sprzętu gospo­
darstwa domowego.

Okazuje się tymczasem, że w I 
kwartale hr. nie zostały wykonane 
przewidziane harmonogramem robo­
ty wr elektrowniach „Ostrołęka’* i 
„Łaziska TI”. Zakłócenia xvysteouia 
również w budowie innych obiek­
tów energetycznych.

W tej sytuacji, stosownie do de­
cyzji Rządu, konieczne okazuje sio 
skoncentrowanie uwagi na inwesty­
cjach energetycznych nawet kosztem 
wykonania zadań inwestycyinych na 
innych odcinkach gospodarki. Inwe­
stycje energetyczne stały się bo­
wiem sprawa równie pilną jak, in­
westycje w zakładach, mogących ' je­
szcze w bieżacypt roku dać produk-

dukcję części zamiennych (O Ok. 26 
proc.).

Przesunięcie to nie zdołało jednak 
zlikwidować wszystkich opóźnień w 
remontach ciągników! Sprawność bo­
wiem tych remontów oraz ich jakość 
i organizacja również pozostawiają 
wiele do życzenia.

Usprawnienie remontu ciągników i 
maszyn rolniczych jest więc obec­
nie jednym z Dilmr^zv-h zotiń. 
Zanim to jednak nastąpi, doraźnie 
sytuacje można poprawić poprzez 
skierowanie 2—3 tys, nowych ciąg­
ników do dyspozycji przedsiębiorstw 
mechanizacji rolnictwa. W^xv-zas bę­
dą one bowiem mogły przekazać te 
ciągniki kółkom rolniczym dla za­
stąpienia ciągników, których remont 
sie opóźnia:

Operacja tego typu jest możliwa 
dzięki zapasom ciągników zna idują- 
cvm się w ilvwwcP crb "-mn- 
pomoc Chłopska” i przemysuJ ma-

na maszyny i urządzenia nie mające 
pokrycia w planach inwestycji.

■; Zbyt wygórowane zamówienia na 
maszyna i urządzenia prowadzić bo- 
wienrmoga do zbędnego absorbowa­
nia materiałów i zdolności produk­
cyjnych .w wytwarzaniu asortymen­
tów, których produkcja nie ma u- 
zasadnienia w aktualnych, najpil­
niejszych potrzebach gospodarki.

(Sb)

spó! prądotwórcza’ i pile wraz z sil­
nikiem oraz frezarkę o larznei war- 
toścL-Sis tys. zł, mimo .że szpital nie 
miał warunków do ich zainstalowa­
nia.

szynowego. (Sb)

cjc poszukiwaną ni 
wym i na eksport.

rynku krajo- 
(Sb)

TRAKTORY CZY 
ZAMIENNE

CZĘŚCI

W przedsiębiorstwach mechanizacji
rolnictwa pozostaje kilka tysięcy 
ciągników, których remonty opóź­
niają się w związku ż‘ brakiem czę­
ści zamiennych. W związku z tym 
w styczniu i lutym br. ograniczono 
produkcjo ciągników (od 3 nroc. po­
niżej analogicznego okresu ub. r.l, a 
w zamian zwiększono wydatnie pro-

gospodarczy
I

REDUKCJA ZAMÓWIEŃ 
NA MASZYNY

Podjęte ostatnio przez rząd decy­
zje zmierzające do wzmocnienia dy­
scypliny inwestycyjnej, a zwłaszcza 
zahamowania tendencji do przekra­
czania planów inwestycyjnych po­
nownie stawiaja na porządku dzien­
nym problem weryfikacji zamówień 
na maszyny i urządzenia. . Wszystkie 
przedsiębiorstwa i -zjednoczenia po­
winny starannie przeanalizować swo­
je możliwe do zrealizowania w ra­
mach limitów zamierzenia inwesty­
cyjne. Następnie, w oparciu o tę 
analizę należy odwołać zamówienia

ZANIEDBANIA 
W GOSPODARCE 
MASZYNAMI

W nrzedstawionei sytuarii celowe 
wydaje się ustalenie powszechnie o- 
bowiazujacych normatywnych termi­
nów zagospodarowania maszyn i n- 
rząd,zeń, po unlywie których powin­
ny one być zgłaszane do przekazania 
innym placówkom oraz wprowadze­
nie odpowiedzialności kierowników 
przedsiębiorstw za terminowe zago­
spodarowanie nabywanych maszyn.

(Sb)

wych 
nych 
mnie 
moja 
boga 
tylko

■mechantków.~ Z technicz- 
probiemów zafrapowało 

zwłaszczd pytanie (jako -że 
wiedza techniczna jest u- 
i rzucają mi się w oćży 
(sprawy i proste), dlaczego

ńójpiuteńkie samochody mają 
zardzewiałe tablice rejestracyjne. 
Uparłem: się, żeby przynajmniej 
tę kwestię opanować, a moje 
staranie uwieńczone zostało po­
wodzeniem.

Tablice rejestracyjne samocho­
du, które otrzymujemy
działów komunikacji,

OLSZTYNSKI plac kolo Towaro­
wej, w pobliżu siedziby „Agromy" 
zawalony jest maszynami rolniczy­
mi. Większość z nich już zardzewia­
ła i nadaje się tylko na złom. Obro­
ty przedsiębiorstwa handlującego ma-, 
szynami rolniczymi w Olsztynie się­
gają 400 milionów rocznie. Mimo to 
popyt jest niezaspokojony. Kosiarek 
ciągnikowych „Osa” będzie n. p. w 
I półroczu 30 sztuk przy zgłoszonym 
zapotrzebowaniu na 200.

Natomiast wielki plac obstawio­
ny jest maszynami, których rolnicy 
kupować nie chcą z różnych zresztą 
przyczyn: jugosłowiańskich silosów 
kombajnów — bo drogie i nieznane 
na polskim gruncie. Wiele maszyn 
jest zaś przestarzałych i mimo wie­
lokrotnej przeceny nikt ich nie 
chce, np. kombajny buraczane, czysz-

g

czalnie ziarna Przemys)
maszyn rolniczych musi zacząc pra­
cować w oparciu o lepsze rozezna­
nie rynku i lepszą zdolność do przy­
stosowywania się do potrzeb.inaczej 
trwać będzie paradoks, że maszyny 
rolnicze dzielą się na te, których nie 
ma i te których nikt nie chce.

W BYDGOSKICH zakładach zielar­
skich „Herbapol" latami całymi pła­
cono pracownikom za przejazd w 
podróży służbowej I klasą na li­
niach elektrycznych, gdzie w ogóle 
nie ma wagonów I klasy.. Przyszli 
rewidenci i wybuchł o to straszny 
skandal. A co są winni urzędnicy 
od ziół, że na niektórych liniach ni» 
ma wagonów I klasy i gdzie jes 
sprawiedliwość, że mają za to do 
stać po kieszeni?

KOBIETY w kopalni „Jastrzębie” 
pracują bez przepisowych rękawic 
ochronnych, ponieważ przemysł gu­
mowy dostarczył a fabryka kupiła 
rękawice dwóch gatunków: takie, 
które mają palce, w których mieści 
się cala noga i takie, które mają 
palce za ciasne, jak stwierdzono, by 
wcisnąć w nie rączkę niemowlęcia. 
Trzeba by wskoczyć do producentów 
i podać Im normalną ludzką gra- 
bulę. Do obejrzenia.

W PRZEDSIĘBIORSTWIE „Gazy 
Techniczne” we Wrocławiu wybuchł 
pożar. Do ognia wyjechały dwie sek­
cje straży pożarnej z ulicy Wierzbo­
wej. Kiedy jechały na rogu Teatral­
nej l Skargi otworzyły się tylne 
drzwi wozu i wyleciała na bruk mo­
topompa. Strażacy nie zwracając na 
to uwagi pomknęli, dalej do pożaru, 

i którv też oglądać mogli bez przesz- 
! kody, jaka zwykle stanowi powin- 
i ność gaszenia. Zgubioną motopompą 
ł zaopiekowali się przechodnie.
s OLSZTYŃSKA fabryka opon tak 
1 kusi kandydatów na ' pracowników -a 
1 ogłoszeniu zamieszczonym w miej’ 
i scowej gazecie: „Mężczyzn do szko- 
s lenia w zawodzie konfekcjonera 
j wulkanizatora opon zatrudnią Ol 
ą sztyńskie Zakłady Opon Samochodu-

wych ,.Stomil". Po dobrym opano-
waniu zawodu 120-neobowa grupi 

rocznipracowników wyjedzte na ------- 
szkolenie za granicę". Po co szkoli.

dobrym opanowaniu zawodu?

czas potem obok rubackiegr- pa­
łacu stanęła fabryczka mączki 
rybnej. Pan Jerzy Waldorff.

: który był gościł w owym czasie 
we Władysławowie i do domu- 

■ pałacu na postój zawinął, za­
proponował, by twórców i bu­
downiczych Domu Rybaka skazać 
dożywotnio na przebywanie w fa. 
bryce mączki rybnej. Był to wnio­
sek logiczny i na pewno słuszny, 
ale czyż mający walory praktycz­
nego zastosowania? O ile większe, 
korzyści mogłoby przynieść upow 
iwechnienie zasad postępowania, 
odnoszących się do rdzewieją­
cych tablic rejestracyjnych.

Weźmy na przykład zwykły, 
nowoczesny tramwaj cichobież­
ny. Użytkownicy tego tramwani 
wiedzą, źe jak zabraknie prądu 
włączają się ogłuszające dzwon­
ki alarmowe i tak długo, jak dłu­
go prądu- nie ma, informują o 
tym zamkniętych wewnątrz pod­
różnych, Oczywiście, jakiekolwiek 
starania o wyciszenie dzwonecz-

Przenręwadąone w 1970 t. przez In- 
sncktoraty Kontrplno-Rewizyjne ba­
dania 200 przedsiębiorstw wykazały, 
że połowa z tych przedsiębiorstw 
posiada nie zagospodarowane maszy­
ny i urządzenia o wartości nonad 700 
min zł, z czego 300 min zł przypa­
da ’ na maszyny i urządzenia z im- 
portu.

. Na terenie Warszawy w 10 naj­
większych przedsiębiorstwach war­
tość nie zagospodarowanych lub tylr 
ko częściowo zagospodarowanych 
maszyn z importu wynosiła w 1970 
r. ponad 100 min zł, co stanowiło 
30 proc, całego importu maszyn dla 
tych zakładów w latach 1968—1969.

Jak ustalono. główną przyczyną 
niewykorzystywania maszyn są ó- 
póżnienia w oddawaniu obiektów do 
eksploatacji, w planach uruchomie­
nia nowej produkcji.

Zaniedbania w zagospodarowaniu 
urządzeń występują nie tylko w 
przemyśle, ale także w zakładach 
służby zdrowia i oświaty. Np. szpi­
tale : otrzymują często z wydziałów 
zdrowia przydziały sprzętu niezgoJ- 
nc ź potrzebami tych placówek. Np. 
Wydział Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w Rzeszowie przekazął nieodpłat­
nie Szpitalowi w Krośnie m. in. ze-

UDOGODNIENIA 
W SPRZEDAŻY 
MASZYN ROLNICZYCH

Zapasy maszyn i narzędzi rolni­
czych w.składnicach CRS „Samopo­
moc Chłopska’!. w marcu bieżącego 
roku były o . jk. 30 proc, większe niż 
przed rokiem. Złożył się na to wzrost

Słodowy w podręczniku „Sam 
obsługuję samochód’’ (Wydaw­
nictwa Komunikacji i. Łączności 
— Warszawa > 1960), wykonane 
są tak niestarannie, że rdzewie­
ją po kilku dniach eksploatacji. 
Pokrywanie jdkąkolwiek farbą 
farby zastosowanej fabrycznie 
jest bezcelowe, W tej sytuacji, 
radzi pan' Adam Słodowy, naj­
lepiej jest przed przykręceniem 
tablicy oczyścić ją z farby aż 
do błyszczącego metalu a następ­
nieponialować emalią olejną 
wodoodporną. Litery i cyfry ma­
lujemy również emalią olejną 
wodoodporną, fylko białą. Czte­
ry otwory w tablicy rejestracyj­
nej w wykonaniu fabrycznym, 
pisze dalej pap Adam Słodowy, 
także z reguły nie pasu;ą do

, i,.. w.._ ków przez producenta
-A bieżnych tramwajów są

** _ * Imno A1& mi nic tost 1

cirho-
bczce-

lowe. Ale czy nie jest możliwe, 
żeby fabryka albo MZK wyda-
ly instrukcję, jak
we własnym

pasażerowie
zakresie mogliby

tramwaj poprawić?
Albo taka sprawa, jak miesz-

kanie. Wiadomo. każdy kto
wprowadża się do nowego mie­
szkania, musi je przerabiać. Nw 
rozumiem, dlaczego każdy nowo 
nabywający mieszkanie nie miał­
by od jego budowniczych otrzy­
mywać informacji o tym, jak go
należy przerobić, które
wyburzyć gdzie
itd., 
to

:eby można
przebić

ścianki 
drzwi

było ustawić
nim meble, wstawić pralkę

do łazienki, otwierać . okna itp.
Przecież budowniczowie mieś:

Wygodny i elegancki
Zakłady Metalowe w Skarźysku- 

-Kamiennej podjęły produkcje no­
wego polskiego ręcznego arytmome­
tru o nazwie KR-13. Stanowi on do­
skonale połączenie pracy konstruk­
tora i plastyka. Umieszczony w ele­
ganckiej. nowoczesnej obudowie, po­
siada zamiast tradycyinych dźwigni 
— klawisze z cyframi. Pojemność 
mechanizmu nastawień wynosi 
9 cvfr. licznika obrotów — 8 cyfr, 
licznika rezultatów — 13 cyfr. Ozna­
cza to, źe na arytmometrze można 
dodawać Hczhy 9-cyfrowe, zaś nuio- 
żrć 9-Cyfrowe przez 8-cyfrowe, uzy­
skując w wyniku 13 cyfr rezul^u. 
Oczywiście, arytmometr pozwala tak­
że na wykonywanie odejmowania 
i dzielenia. Ważna cechą maszyny

świadczalnego Warszawskiej Fabryki 
Pras „Hydomat”. Drugi.złoty medal 
otrzymała Warszawska Fabryka 
Obrabiarek „Avia” za frezarkę na­
rzędziową TND-32 charakteryzującą 
się nowoczesnymi mechanizmami do 
produkcji bardzo precyzyjnych na- . 
rzędzi. Trzecim polskim medalistą 
jest skręcarka dławiąca wielokrotna 
SDW-160. przeznaczona do skręcania 
gołych drutów miedzianych w skręt­
ki o przekroju kołowym. Maszynę 
wa produkowano w Krakowskiej Fa­
bryce Kabli. (PAP)

Nowe napędy statków
Zupełnie nową metodę wprawiania 

w ruch statków i okrętów opracował
radziecki inżynier Presnjakow.

jeSt dużo
jej niezawodność.

prostszy
Arytmometr 
obsłudze od

nonrzednio stosowanych „kręciol- 
ków”. a także łatwy w konserwa­
cji. Jego trwałość eksploatacyjną 
ocenia się na 20 lat. - (WiT - ARJ

Światu grozi brak wody
Wertlug wyliczeń uczonych, proces 

pełnej wymiany wszystkich zasobów 
wodnych naszej planety trwa 2 800 
lat. przy czym jest to oczywiście 
wartość średnia, bowiem różne ro­
dzą ie wód ulegają wymianie w róż­
nym tempie. Sporządzona przez ra­
dzieckiego geografa M. Lwowicza 
prognoza bilansu wodnego planety 
za rok 2000 wykazuje, żę uad świa­
tem wisi groźba braku czystej wody. 
Współczesna cywilizacja charaktery­
zuje się rabunkową gospodarka w-od- 
na. szczególne zaś niebezpieczeństwo 
kryje się w wykorzystywaniu wód 
rzek, mórz i iezior do celów prze­
mysłowych i do odprowadzania ście­
ków. Lwowie: sądz.i, że jeśli ludz­
kość podejmie odpowiednie kroki za- 
onhiegawcze, to kryzys wodny roku 
-'100 nie jest nieunikniony. (AR)

Polscy złoci medaliści 
w Lipsku

Podczas niedawno zakończonych 
Wiosennych Targów Lipskich na 
liście tegorocznych złotych medali-
stów się także 3 polskie
urradzenia. które wzbudziły zasłużo­
ne uznanie nie tylko jurorów, lecz 
i przybyłych do Lipska znawców z

nosciowa PAWN 40 S Zakładu Do-

Pod dnem statku umieszczone zosta- 
ja płaskie elektrody i silny magnes. 
Doprowadzenie do elektrod prądu 
stałego powoduje, że warstwa wody 
między oboma agregatami staje się 
przewodnikiem prądu. Woda dosta’ 
je się pod wpływ linii natężenia po­
la magnetycz.nego. zaczyna się odpy­
chać i wprawia dzięki temu statek 
w ruch. Zastosowanie tych elektro­
magnesów umożliwi budowanie bez­
głośnych motorów do napędu stat­
ków — zwłaszcza podwodnych. (PAP)

Białko z tropikalnych roślin
W Wielkio Brytanii skonstruowano 

maszyny, które przetwarzają algi 
oraz liście roślin tropikalnych w 
koncentrat spożywczy, bogaty w 
białko. Produkcja jednego takiego 
urządzenia wystarcza, aby zaopa­
trzyć w białko 50 tys, osób. Uzyska­
ne białko pod względem wartości od­
żywczej nie ustępuję mięsu i rybom. 
Zastoso'wana metoda otwiera nowe 
możliwości szczególnie w krajach, w 
których do tej pory występuje chro­
niczny niedobór białka. (NT - PAP)

Samochód na... wodę
W ZSRR nie wyklucza sie obecnie 

skonstruowania silnika samochodo­
wego, w którym w charakterze pa- 
liwa wykorzystana byłaby-., zwykła 
woda. Za pomocą generatora wodo­
rowego woda tozklada się na czyn­
niki pierwsze, przy czym wodbr po- 
daje się do cylindrów, gdzie ulega 
on spaleniu napędzając system cią­
gu pojazdu, a tlen wydalany jest do 
atmosfery. Byłoby to idealne ze 
wszech miar rozwiązanie i samo- 
chód-truciriel przekształciłby sie w 
pojazd ratujący atmosferę ziemską

zapasów maszyn narzędzi rolni-
czych o ponad* 25 ptoc. Oznacza to, 
źe składnice „Samonomocv rhłnn- 
skiej” na początku marca- br. dyspo­
nowały m. in-ok. 9 tys. przyczep i wy­
wrotek, 11 tys. plusów traktorowych, 
ok. .15/.tys. siewników nawozowych 
konnych, ok. 3 tys. siewników na­
wozowych • traktorowych i ok. 10 
tys. siewników zbożowych-konnych.

Obecnie więc konieczne okazuje się
podjecie* kroków niezbędnych dla
aktywizacji sprzedaży maszyn i na­
rzędzi rolniczych. Sprzyjać, temu . po­
winno odpowiednio wydatne rozsze­
rzenie akcji kredytowej na zakupy 
maszyn rolniczych oraz udogodnie-
nia w ich sprzedaży. (Sb)

i znacznie poprawiający warunki 
życia na ziemi. Przeprowadzone 
teoretyczne obliczenia wykazują, że 
na przejechanie 950 km no’a-d na­
pędzany takim silnikiem potrzebo-
wałby 
nięc 
wody

jedynie 4 litry wody. Jest 
padzieja, żę cena zwykłej 
nie poszłaby tak bardzo w

górę. (NiT - PAP)

Telewizja kolorowa w NRD
Telewizja NRD dysponuje central­

nym zespołem studiów w Berlinie 
(dzielnica Adlershof) oraz regional-

e świata

nymi ośrodkami w Rostocku i Halle. 
Program kolorowy telewizji NRD na­
dawany jest systemem SECAM 111-b. 
Aparaty do odbioru barwnego pro­
gramu importuje się ze Związku 
Radzieckiego, a koszt ich wynosi ok. 
4 tys. marek. Dotychczas w NRD 
wyprodukowano zaledwie niespełna 
tysiąc własnych odbiorników kolo­
rowej TV. Urządzenia nadawcze 
i przekaźnikowe obejmują w NRD 
93 proc, terytorium republiki. -

(WiT - AR)

Chemicy 
Zakładów 
uruchomili

Polski teflon
z Zakładu Badawczego 

Azotowych w Tarnowie 
na skalę tiólprzeniys’0-

wą produkcję uniwersalnego tworzy­
wa sztucznego — policzterofluorocty- 
lenu. Twnrz.rwo to. zwane teflonem, 
nadaje się równie dobrze na po­
wierzchnie ślizgowe najszybszych 
nart, zjazdowych, jak i na niektóre 
gatunki łożysk ślizgowych, kwasood-
pomp pompy 
wykładziny

pojemniki i rurociągi.
instalacji zakładach

chemicznych itp.. jest bowiem cał­
kowicie niewrażliwe na czvnniki 
chemiczne j stosunkowo odporne na 
wysokie temperatury, w przemy*»e 
motoryzacyjnym teflon skutecznie 
konkuruje z lekkimi stopami. Opa­
nowanie produkcji teflonu na wła­
snej aparaturze jest dużym sukce­
sem. (PAP)

otworów nadwoziu: Są ■ one
ponadto tak wielkie, jakby tabli­
ce miały być przykręcane do 
kombajnów rolniczych. Do przy­
mocowania tablic zupełnie wy­
starczą dwie śruby o średnicy 
6 mm. Duże' fabryczne otwory 
można żaspaw'ać przez podłoże­
nie kwadratów z blaszki żelaz­
nej p grubości około ’ 0,6 mm.

IV tym miejscu naszło mnie 
olśnienie: ależ to jest to, o co 
nam chodzi —jedyny racjonalny 
przepis na jakość. Pan Adam

kań najlepiej orientują się w. 
gustach, upodobaniach i potrze­
bach- swoich klientów. Dlaczego 
więc narażają każdego z osobna 
na wysiłek myślenia, jak uczy­
nić mieszkanie zdatnym do u- 
żutkowahia, skoro informacje te­
go rodzaju niewielkim nakła­
dem kosztów można by powielić 
w milionach egzemplarzy.

Przykłady możną by mnożyć. . 
Ludzie mogliby sobie poprawiać 
sami ‘ubrania, albo robić lepsze 
kiełbasy, a nawet pisać książki, 
które chętnie by przeczytali. 
Właściwie to dziwne, dlaczego do 
tej pory nikt nie podjął się roz­
powszechniania instrukcji o tym,

Słodowy daleki jest od tego, by 
kpić sobie z i nabywców jego. . .
książki (żyje' przecież z ich jak w praktyce podnosić jakość, 
przychylności), łub sugerować 
■cokolwiek producentom, kontro­
lerom i dystrybutorom tablic 
rejestracyjnych, gdyż, ■ jak za­
pewne wynika to z jego doś-
wiadczenia, jest to bezcelowe.

Magnetyczny nawóz
Uczony japoński, profesor K. Tsu- 

kamoto, wynalazł nowy rodzaj na­
wozu sztucznego, którego podstawo- ■ 
wym składnikiem jest sproszkowana 
substancja o właściwościach magne­
tycznych. Pod działaniem pola ma­
gnetycznego intensywność rozwoju 
nasion wzrasta średnio o 20 nroc., 
zaś czas dojrzewania ulega skróceniu' 
o 7—16 dni. (AR)

Uniwersalny kombajn drogowy
Specjaliści radzieccy skonstruowali 

nowy typ uniwersalnej maszyny do 
remontu dróg. Maszyna * o nazwie 
D-731 wyposażona jest we wszyst­
kie niezbędne przyrządy do usuwa­
nia wybojów, pęknięć asfaltu, szcze­
lin i dziur. M. in. w skład ich wcho­
dzi przewoźna mini-elektrownia, pro­
mienniki promieniowania podczerwo­
nego do rozgrzewania asfaltu oraz... 
komplet znaków drogowych.

(WiT-- AR)

Urzqdzenie transmisji danych
Wielkopolskie Zakłady . Teletech­

niczne TEDETRA w Poznaniu rozpo- 
ęzouają produkcję urządzenia umo­
żliwiającego przesyłanie na odległość 
danych cyfrowych wprowadzanych 
do elektronicznych maszyn cyfro­
wych jak i odbiór informacji z kom-
patera. Urządzenie to symbolu
UTD 600 1200 może współpracować z 
takimi źródłami danyclt jak: elektro, 
niczna maszyna cyfrowa, czytnik taś­
my perforowanej i monitor ekra­
nowy. Dane wyjściowe mogą być
przekazane do cyfrowej,
monitora, dziurkarki taśmy lub dru­
karki wierszowej. Urządzenie to zo­
stało opracowane przez Politechnikę
Warszawska Wojskowy Instytut
Łączności. Do przesyłania informacji 
miedzy komputerem a UTD wyko- 

. rzystuje się normalną sieć telefo­
niczną. (as)

Kariera „Inki"
W ubiegłym roku Poznańskie Za­

kłady Koncentratów Spożywczych 
rozpoczęły produkcję kawy zbożowej 
typu instant pod nazwą „Inka”’. Ka> 
wa ta rozeszła się błyskam znie. Na 
Jesiennych Targach Krajowych w 
Poznaniu sprzedano 28 tys. puszek 
po 100 g. Zaletą tego typu kaw jest 
nie tylko wyśmienity smak, ale 
i błyskawiczne przygotowanie. Roz-
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Skłonności. do 
nie . brakuji

pouczania nam

Chyba, że 
skromność.

. Więc dlaczego? 
rzeczywiście przez
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JOD

puszcza sie ona podobnie jak „Mn- 
rago”, w mleku lub w wodzie, nie 
dając żadnych fusów. (Wir- AR)

Izotopowi kontrolerzy
W hucie Im. Lenina przy remon­

cie i modernizacji największego w 
polskim hutnictwie wielkiego pieca 
nr 5 zastosowano izotopowe czujni­
ki, które będą sygnalizowały zużycie 
wykładzin pieca. Wmurowano je w 
ceramiczna warstwę izolującą. W 
czasie pracy pieca wystarczy zmie­
rzyć licznikiem Geigera czy izotop 
znajduje się jeszcze w wymurówce. 

• Jeśli nie — piec nadaje się do re­
montu. Pozwoli to na lepsze wyko­
rzystanie sprawności pieca i określi 
czas remontów' wówczas, gdj- jest 
on naprawdę niezbędny. (PAP)

Kwiaty w konserwie
W japońskich sklepach pojawdly się 

w* sprzedaży konserwy... kwiatowe. 
Wystarczy otworzyć puszkę i co 
dzień podlewać jej zawartość, aby 
wyrósł piękny, kwitnący przez cały 
rok kwiat. Zawartość puszki stanowi 
specjalnie spreparowana ziemia z na­
sionami. W sprzedaży znajduje się 
obecnie sześć gatunków tych roślin.

(WiT - AR)

Informatycy - pilnie 
poszukiwani

Powołane niedawmo Krajowy Biu­
ro Informatyki KNiT ogłosiło otwar­
ty konkurs na objęcie szeregu eta­
towych stanowisk specjalistów do 
spraw automatyzacji oraz samodziel­
nych stanowisk koordynacyjnych. 
Zamierzeniem inicjatorów konkursu 
jest zagwarantowanie dopływu naj­
bardziej prężnych, najlepszych kadr. 
Do organizatorów wpłynęło już kil­
kadziesiąt ofert konkursowvcii. Wie­
le osób, przeważnie młodych specja­
listów — i to jest bardzo pozytvwne 

— zgłasza się z prośhą o 
dodatkowe wyjaśnienia. (PAP)

Ceny zbiornikowców
Ceny statków-zbiomikowców rosną 

niezwykle szybko. Statek „Bladford" 
?. nośności 42 000 ton zbudowany w 
19b2 roku został w 1970 dwukrotnie 
sprzedany. W lipcu armator norwe­
ski kupił go za 6,7 min doi., uzysku­
jąc za n w listopadzie ok. 10 miń do- larów. (X)
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